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'W IK Y CODZIENNE
N A S Z E  A B C

Różnica zóań
m i ę d z y  m i n .  G o e b b e l s e m  

*  k a n c l e r z e m  H i t l e r e m
N i e m c y  są z d z i w i o n e  i z a s k o ­

c zo n e
—  W p r o w a d z e n ie  s ł u ż b y  w o j­

s k o w e j w  N ie m c z e c h  w y w o ła ł o  w  
ś w ie c ie  n ie p o k ó j?  —  D la c z e g o ?

M i n i s t e r  G o e b b e ls  w  a r t y k u l e , 
r o z e s ł a n y m  d z i ś  c a łe j p r a s ie  n ie ­
m ie c k ie j, p o w ia d a  z  c a ły m  s p o k o ­
j n i  B e r l i n  s p o d z ie w a ł się

i ż  ś w ia t p rzy jm ie  z  zadow ole­
niem  k r o k  rzą d u  niem ieckiego, 
stanow iący elem ent uspokojenia. 

W  t y m  s a m y m  a r t y k u l e  p r z e d -  
t r a w i c i e ' r z ą d u  R z e s z y  s t w i e r ­
d z a ,

że  p rzyw ró c e n ie  obo w iązko w e j 
słu żb y  w o jsko w e j w  Niem czech 
nie za w ie ra  ża d n ych  za m ia ró w  
w o je n n y cli, ze p rzeciw n ie służyć 

i tna ty lk o  u tr zy m a n iu  pokoju

P ię k n e  s ło w a . C z y  a b y  m in . 
G o e b b e ls  n a p is a ł  je  w  p o r o z u m ie ­
n iu  z  k a n c le r z e m  H i t l e r e m ?

P o s ł u c h a j m y  k i lk u  o ś w ia d c z e ń  
A d o l f a  H i t l e r a  w  te j  f a m e j  s p r a ­
wne.

M i n . G o e b b e ls  t w i e r d z i , że  a r ­
m i a  n ie m ie c k a  m a  s ł u ż y ć  „ t y l k o  
p i k o j o w i " , a K a n c le r z  H i t l e r  p i ­
s ie  d o s ło w m ie :

nie istn ieją a rm ie  służące u- 
trzy m a n iu  p o k o ju ; a lin je  są poto 
ty lk o , b y  p ro w a d zić zw ycięskie 

ro jn y . G d y  a rm ia  re zy g n u je  z 
celu w o je n n e g o , za tra c a  sens,sw e-

E n e r g i c z n y  p r o t e s t  A n g l i i
p rze c iw  w p ro w a d ze n iu  słu±by w ojskow e! w Niem czech

Po dwu dniach dezorjentacji, 
wywołanej nagleni wprowadze­
niem służby wojskowej w Niem­
czech, sytuacja międzynarodowa 
zaczyna się powoli wyjaśniać

Z depesz, które napłynęły w 
ciągu dzisiejszej nocy w ynika. że

1) Anglja, Francja i Włochy 
są zdecydowane na prowadzenie 
jednolitej polityki wobec Niemiec.

2) Państwa te nie udzielą swej 
zgody na krok Niemiec, jeżeli 
rząd niemiecki me przyjmie wa­
runków, które zostaną mu zako­
munikowane w dniach najbliż 
szych

3) Prawdopodobnie głównym 
warunkiem będzie żądanie wpro­
wadzenia szeregu zmian w ogło­
szonej ustawie o służbie wojsko 
wej, zanim ustawa ta zostanie 
wprowadzona w życie.

4) W j jaśnienie sytuacji nastą­
pi w czasie w izyty min. Simona 
w Beninie.

W r ę c z e n i e  n o t y  
a n g i e l s k i e ?

B F R T J N ,  1 8 , 3 . ( P A T . ) .  N i e ­
m ie c k ie  b iu r o  i n f o r m a c y j n e  o g ło ­
s iło  o w iz y c i e  a m b a s a d o r a  a n g ie l 
s k ie g o  P h ip p s a  w7 u r z ę d z i e  spraw 
z a g r . R z e s z y  k o m u n i k a t  n a s tę p u ­
j ą c y :

A m b a s a d o r  a n g ie ls k i s ir  P h ilip s  
o d w ie d z ił  d z iś  p o p o ł. M i n i s t r a  
S p r a w  Z a g r , -R ze s zy  i d o r ę c z y ł

go istnienia. , n lu  n o tę . z a w ie r a j ą c ą  z a s t r z e ż e -
(N a t .-S o c . M o n a tsch e tte r. 1930 n ia  r z ą d u  a n g ie ls k ie g o  w7obe c u- 

N r .  3 ) . s ł a w y  R z e s z y  o r o z b u d o w ie  s iły
M i n .  G o e b b e ls  p r z e d s ta w ić  o b r o n n e j z  16  m a r c a , 

k r o k  r z ą d u  n ie m ie c k ie g o  n ie m a l | W  z a k o ń c z e n iu  te j n o t y  p o w tó - 
j a k o  n a c y f  i s ty c z n e  m a n if e s t a c je
e  k a n c l e r z  H i t l e r  d o w o d z i , że

a rm ja  u c zy  k a żd e g o  N ie m c a , 
żc zba w ie nia  narodu nie n a le ży  
szu kać w  za kła m a n yc h  frazesach
0 m ię d zyn arod o w e m  zb rata n iu  
N ie m c ó w , C h iń c zy k ó w , F r a n c u ­
zów, A n g lik ó w  i t .  d ...

( „ M e in  K a m u f“ )

M i n .  G o e b b e ls  s ta r a  się p r z e ­
k o n a ć  ś w ia t , że  po w p r o w a d z e ­
n iu  o b o w ią z k o w e j' s łu żb y  w o js k o ­
w e j N i e m c y  s ta n ą  się  „ e le m e n ­
te m  u s p o k o je n ia " , g d y  z n o w u  
k a n c l e r z  H i t l e r  p o w i e d z i a ł :

G d y  za ła tw im y  spraw ę w „j.-k a . 
n a ró d  niem iecki zro zu m ie  zn o w u , 
ż e . p o lity k ę  n a le ży  p ro w a d zić  siłą
1 ty lk o  siłą.

(M o w a  z  4. V .  19 23 ).

P o ls k ic h  c z y t e ln i k ó w  z a in t e r e -

r z o n e  zo s ta ło  p y t a n i e , c z y  r z ą d  
R z e s z y  g o tó w  je s t z  o k a z j i  w i z y ­
t y  s ir  J o h n  S im o n a  w  B e r li n i e  
r o z w a ż y ć  p u n k t y , z a w a r t e  w k o ­
m u n ik a c ie  lo n d y ń s k im  z  d n . 3 l u ­
te g o .

M i n i s t e r  R z e s z y  o d p o w ie d z ia ł  
na to  z a p y ta n ie  t w i e r d z ą c o .

Nota Angii
L O N D Y N .  1 8 . 3 . ( P A T . )  A -  

g e n c ja  R e u t e r a  d o n o s i: N o t a  b r y  
w yjeka do r z ą d u  n ie m ie c k ie g o  o- 
ś w i a d c z a :

R z ą d  W . B r y t a n j i  u w a ż a  z a  
s w ó j .o b o w ią z e k  z a k o m u n ik o w a ć  
r z ą d o w i  R z e s z y  n ie m ie c k ie j pro­
test p r z e c iw  o g ło s z e n iu  w7 d n iu  
16  m a r c a  p r z e z  r z ą d  n ie m ie c k i 
o w p r o w a d z e n iu  o b o w ią z k o w e j 
s ł u ż b y  w o js k o w e j i d o p r o v  a - 
d z e n iu  a r m j i  n ie m ie c k ie j w7 s t a ­
n ic  p o k o ju  do 36 d y w i z j i .  0 -  

, ś w ia d c z e n ie  to  u c z y n io n e  po z a ­
p o w ie d z i u t w o r z e n ia  lo t n i c t w a  
w o je n n e g o  je s t  n o w y m  p r z y k ł a ­
d e m  j e d n o s t r o n n e g o  d z ia ł a n i a  
k tó r e  n ie t y l k o  b u d z i  z a s a d n ic z e  
w ą t p liw o ś c i, a le  n a d to  p o w a ż ­
n ie  p o w ię k s z a  niepokój w  Euro­
pie. P r o p o z y c j a  s p o t k a n ia  b r y ­
t y js k o  - n ie m ie c k ie g o  w y p ł y w a ­
ła  z  o r z e c z e ń  k o m u n ik a t u  b r y ­
t y j s k o  -  fr a n c u s k i e g o  z  d n . 3 i 
lu te g o  O d n o w i e d ź  N i e m o c  z j  
d n . 1 4  lu t e g o  u z u p e ł n io n a  p r z e z  
n a s tę p n ą  w y m ia n ę  z d a ń , s ta ła  
na t a k ie m  w ła ś n ie  s t a n o w i s k u .1 
R z ą d  b r y t y j s k i  u w a ż a  z a  n i e o d - ' 
z o w n e  z w r ó c i ć  u w a g ę  r z ą d u  n ie ­
m ie c k ie g o  n a  te  d o k u m e n t y .

T o .  do c ze g o  z m ie r z a n o , s ta ­
n o w ić  m ia ło  o g ó ln e  u r e g u lo w a ­
n ie  w  d r o d z e  s w o b o d n y c h  r o k o ­
w a ń  p o m ię d z y  N ie m c a m i i  in -  
n e m i m o c a r s tw a m i z a g a d n io m a  
z b r o j e ń  i z a w a r c ie  u m ó w  o z b r o  
je n ia c h . U m o w y  te  w  s to s u n k u  
do N ie m ie c  z a s t ą p ić  m i a ł y  k l a u - ( 
z u l e  r o z d z ia ł u  5 T r a k t a t u  W e r - 1  
S a ls k ie g o , s t a n o w i to  p r z e z  c a ły  
c za s  cel p o l i t y k i  r z ą d u  b r y t y j ­
s k ie g o  i n a  u r z e c z y w i s t n i e n i u  
te g o  ce lu  z e ś r o d k o w a ł  on w s z y ­
s tk ie  sw; e w y s i ł k i  z a r ó w n o  w  
G e n e w ie , j a k  i g d z i e i n d z i e j .  
L e c z  nie m o ż n a  so b ie  u ła t w i a ć  
z a w a r c i a  t a k ie j  u m o w y , k t ó r a  j 
ż a  w s p ó ln ą  z g o d ą  z a s t ą p ić b y  
m ia ła  k l a u z u l e  t r a k t a t u , u p r z e -

Yenizelos przybył do Neaoolu
z gromadą uciekinierów

s u je  p r z y  te j s p o s o b n o ś c i p r z y

N E A P O L ,  1 9 . 3 . ( P A T ) .  D z i ś  
o p o d z 7 .ł  5- p r z y b y ł  t u  p a r o w ie c  
„ R E \ " ,  n a  p o k ł a d z ie  k t ó r e g o  z n a j  
d o w a l się V e n i z e l o s  z  m a ł ż o n k ą  
o r a z  1 1 8  i n n y c h  o s ó b , w ś r ó d  k t ó ­
r y c h  z n a j d u j ą  się b . m i n i s t r o w i e , 
c z ło n k o w ie  p a r l a m e n t u  i o fic e r o -  

j.  1 w ie , k t ó r z y  b r a l i  u d z i a ł  w  p o w s ta
p o m m e n ie  in n y c h  je s z c z e s łó w  i n iU - Y e n i z e l o s  z  m a łż o n k ą  o r a z

s p e c ja ln ie  z a r e z e r w o w a n y c h  a p a r  
t a m e n t ó w . Y e n i z e l o s  w  r o z m o w ie  
z  p r z e d s t a w ic ie l a m i  p r a s y  o ś w ia d  
c z y i :  „ J e s t e m  p r z e k o n a n y , że
r z ą d  p o g w a łc i k o n s t y t u c j ę , m a ją c  
n a  c e lu  r e s t a u r a c j ę  m o n a r c h j i " .

V e n iz e lo s  z a t r z y m a  sie  p r z e z  
k ilk a  d n i w7 N e a p o l u , a  n a s tę p n ie  
o d je d z ie  p r a w d o p o d o b n ie  do P a -

d z a j ą c  tę  d e c y z ję  i s t w a r z a j ą c  
c iłę z b r o j n ą , w y k r a c z a j ą c ą  z n a ­
c z n ie  p o n a d  w s z e lk ie  c y f r y  p o ­
p r z e d n ie  sugerowane. G d y b y  
s ił y  z b r o j n e  N ie m ie c  m ia ł y  b y ć  
u t r z y m a n e  n a  t y m  p o z io m ie , sta  
ło b y  się  t r u d n e m , o ile nie zu­
pełnie nieinożliwem uzyskanie 
na to z g o d y  innych państw b a r ­
d zo  z a in t e r e s o w a n y c h  w te j s p r a  
w ic .

R z ą d  b r y t y j s k i  n ie  je s t  s k ło n ­
n y  J o  w y r z e k a n i a  się o k a z j i-  
k tó re  d o s t a r c z a  , p r z y g o t o w a n a  
w i z y t a  d la  u z y s k a n ia  o g ó ln e g o  
p o r o z u m i e n ia . J e d n a k  w  n o w y c h  
o k o lic z n o ś c ia c h  r z ą d  b r y t y j s k i  
p r z e d  p r z y s t ą p ie n ie m  do te j 
w i z y t y  u w a ż a  z a  s w ó j o b o w ią ­
ze k  ;a p;> ta ć. c z y  r z ą d  n ie m ie c k i 
ż y c z y  so b ie  j e s z c z e  te j w i z y t y  w  
t y m  z a k r e s ie  i z  t a k im  c e le m , 
j a k i  b y ł  p o p r z e d n io  z a k r e ś lo n y .

M i n .  S i m o n  J e d z i e  
d o  B e r l i n a

L O N D Y N ,  1 8 . 3 . ( P A T . ) .  A -  
g e n c ja  R e u t e r a  d o n o s i : S i r  J o h n  
S im o n  o ś w i a d c z y ł  w  Iz b i e  G m i n , 
że t y l k o  co o t r z y m a ł  r a p o r t  a m - 
ł jj s a d o r a  P h ip p s a  z  B e r l i n a . Z  
r a p o r t u  te g o  w y n i k a  —  m ó w i ł  
S im o n  —  że  m i n i s t e r  v o n  N e u -  
r a t h  z b a d a ł n o tę  b r y t y j s k ą  i  z a ­
w i a d o m ił  P h i p p s a , i ż  r z ą d  n ie ­
m ie c k i ż y c z y  fo b ie  w i z y t y  b r y t y j ­
s k ie j ( o k l a s k i !  i że  r z ą d  n ie m ie - 
ni zgaclzs. s ię , aby n a r a d j  od­

były się  w z a k r e s ie  i w  celach u- 
przedn.o wzajemnie ustalonych, 
a w ię c  z a k o ń c z y ł  S im o n  —  w a r u ­
n e k , k t ó r y  p o s t a w il iś m y , z o s t a ł  
p r z y j ę t y  p r z e z  r z ą d  n ie m ie c k i.

W y j a k d  m i n .  T i t u l e s c u  
d o  M o s k w y

B U K A R E S Z T ,  18. 4 . ( P A T . ) .  
T u t e j s z e  k o ła  p o li ty c z n e  z a p o ­
w ia d a j ą  w  c ią g u  n a j b l i ż s z y c h  10 
d n i  w i z y t ę  m in is t r a  T i t u l e s c u  w  
M o s k w ie , p o d c z a s  k t ó r e j  n a s tą - 
p ić b y  m ia ło  o s t a t e c z n e  z r z e c z e ­
n ie  się  S o w ie t ó w  p r a w  do B e s a - 
r a b j i  i z w r o t  p r z e z  M o s k w ę  s k a r  
b u  r u m u ń s k ie g o . W  z w ią z k u  z  
te m  p o s e ł s o w ie c k i, O s t r o w s k i j ,

w y j e ż d ż a  20 b . m . do M o s k w y . I s z e w s k i, w y j e c h a ł  w d n iu  d z : * 
B U K A R E S Z T ,  1 8 . 4 . ( P A T . ) ,  s ie js z y m  do W a r s z a w y  n a  k ilk a  

P o s e ł R .  P .  w  B u k a r e s z c i e , A r c  i - ' d n i w7 s p r a w a c h  s łu ż b o w y c h

Stanowisko Niemiec
wobec noty angielskie]

B E R L I N ,  18 4 . ( P A T . ) .  —  O f i ­
c ja ln y  o r g a n  u r z ę d u  S p r a w  Z a ­
g r a n ic z n y c h  „ D e u t s c h e  d ip lo m a - 
tis c h  P i l i t is c h e  K o r r e s p o n d e n z "  
z a b ie r a  g lo s  n a  t e m a t  s y t u a c j i , 
w y t w o r z o n e j  p o  w i z y c i e  a m b a s a ­
d o r a  P h ip s a  n a  W ilh e lm s t r a s s e  

N ie m c y  —  p is z e  K o r e s p o n d e n  
c ja  —  n ie  o d r z u c a ją  r o n o w a ń  na 
te m a t m i ę d z y n a r o d o w y c h  r e g la -  
m e r .t a c y j  z b r o j e ń . R e g l a m e n t a c j i  
te j p r a g n ą  o n e  n a d a l. O d r z u c a j ą  
natomiast prowadzenie rokowań 
na temat stanu wyjątkowego dla 
Niemiec lub tembardziej na te­
mat tego minimum bezpieczeń­
stwa, ktorego domaga się Lazde 
inne suwerenne mocarstwo. D l a ­
te g o  t e z  m y ln a  j e s t  w s z e lk a  k r y ­
t y k a  b ą d ź  s p o s o b u , b ą d ź  t e ż  c h w i 
li d o k o n a n ia  k r o k u  n ie m ie c k ie g o . 
P o d s t a w y , n a  k t ó r y c h , w  m y ś l 
K o m u n ik a t u  a n g ie ls k ie g o  z 3 l u ­
te g o , p r o w a d z o n e  m a ją  b y ć  r o k o ­
w a n i a , n ie  z o s t a ł y  o b a lo n e  p r z e z  
z a r z ą d z e n ie  n ie m ie c k ie , p r z e c i w ­
n ie , z o s t a ły  o n e  w y j a ś n i o n e . C i ­

ch a  k l a u z u l a :  „ ż a d n y c h  je d n o ­
s t r o n n y c h  z m ia n  i s t n ie ją c y c h  z o ­
b o w ią z a ń  r o z b r o j e n io w y c h "  n ie  
m o g ła  p o s ia d a ć  -  o c z a c h  ś w ia t a  
te g o  z n a c z e m a , że  p a ń s t w a  w y ­
ż y w ia ć  m o g ą  te n  o k r e s  d o  z a s a d  
n ic ze g o  z w i ę k s z e n i a  z b r o j e ń . R o ­
k o w a n i a , k t ó r e  m i n i s t e r  B p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h  W .  B r y t a n j i  p r o ­
w a d z ić  m a w7 n a j b l  z s z y m  c za sie  

z  i z ą d e m  n ie m ie c k im , d a d z ą  o k a  
z j ę  d o  o m ó w ie n ia  z a r ó w n o  z a p a d  
rd e n ia  m ię d z y n a r o d o w e j  ic g l a -  
m e n t a c ji  z b r o j e ń , j a k  i t e z  i n ­
n y c h  k w e s t y j .  p o r u s z a n y c h
w  k o m u n ik a c ie  l o n d y ń s k im , a 
w ię c  w7i z y t a  a m b a s a d o r a  a n g ie l­
sk ie g o  u m i n i s t r a  S p r a w  'Z a g r a ­
n ic z n y c h  R z e s z y  je s t  fa k t e m  ^>o 
ż y t y w n y m  W  j e j  w y n i k u  u s u ­
n ię ta  z o s t a ła  b o w ie m  S z t u c z n i e  
w y w o ła n a  p r z e z  z a in t e r e s o w a n e  
s t r o n y  n ie p e w n o ś ć  vt o Ą j t m ć b  
48 g o d z in a c h  n a  te m a t te rm  atj 
u:< z o n y e b  r o z m ó w  a n g ie ls k o - L a -  
r r k c k i c h .

N in . Laual w r e ż d ż a
do Moskwy

L O N D Y N .  1 9 . 3 . ( P A T ) .  A m b a  
s a d o i b r y t y j s k i  w  P a r y ż u  s i r  G e - 
o rg e s  C l a r k  o d b y ł d z iś  d ł u ż s z ą  
k o n fe r e n c j ę  w  F o r e i g n  O f f i c e  z  
s i r  J o h n  S im o n e m .

O  k o n f e r e n c j i  t e j  w  k o ła c li  p o ­
li t y c z n y c h  L o n d y n u  k r ą ż y ł a  p o ­
g ło s k a , k l o r a  z d a j e  się o b e c n ie  u - 
z y s k i w a ć  p o t w ie r d z e n i e  u r z ę d o ­
w e , że  min. Laval uda się  do Mo­
skwy w7 przyszłym tygodniu i b ę ­
d z ie  t a m  o b e c n y  w t j  m  s a im  m 
c z a s ie , co i  m i n . E d e n .

W e d ł u g  i n f o r m a c y j  lo n d y ń  
s k ic h , p r z y j a z d  L a w a l a  d o  M o - 
s k r y  s p o d z i e w a n y  je s t  2 7  m a r ­

c a  r  b . ,  c z y l i  n a  je d e n  d zie ń  
p r z e d  p r z y j a z d e m  E d e n a

L a v a l  p o z o s t a łb y  w  '  M o s k w ie - 
p r z e z  t r z y  d n i i  b y ł b y  w  t j m  s a ­
m y m  c za s ie  co E d e n .

K o r e s p o n d e n t  P .  A  T .  d o w ia ­
d u je  s ię , że  r z ą d  b r y t y j s k i  m a  b y ć  
p r z e c i w n y  w i z y c i e  L a v a l a  w  M o s  
k w ie  w  t y m  s a m y m  c za s ie  co E d e  
n a . Z p  s t r o n y  s o w ie c k ie j w y w i e ­
r a n y  m a  b y ć  n a t o m ia s t  n a c is k , 
a b y  w i z y t a  ta  d o s z ła  do s k u t k u  
j e d n o c z e ś n ie . D e c y z j a  co do d a ­
t y  w i z y t y  L a v a l a  w  M o s k w ie  po®  
z ię t a  m a ' b y ć  w  P a r y ż u  j u t r o .

a d m ir a ł  D e m c s io c h a s  p r z e w i e z i e - . r ó ż a .k a n c l e r z a  H i t l e r a ,  k t ó r e  m ó w i ą , , I  .
k i e r u n k u  m a  b y ć  u ż y t a  ' n j z o s t a li  do S a n  G i o v a n n i , dow ja k im  

ta  „ s i ł a " :
N ie  zachodnia c zy  wschodnia 

e rje n ta rja  ma być p r z y s z ły m  ce 
lem n asze j p o lity k i z a g ” ?.nicznej, 
ty lk o  p o lity k a  wschodnia w  sen­
sie zdobycia o b sza ró w , niezbed- j
n yc h  dla 
narodu .

naszego niem ieckiego 

(„M e in  K a m i)? ")

J a k  w i d z i m y  w ię c  m ię d z y  m in  n ia n ó w  o d k o p a ł c ia ło  s tra c o n e g o  
G o e b b e ls e m  a k a n c le r z  m  Ja.it.le- i i c h c ia ł je  nie.ść w  p o c h o d z ie

Foctiód z  trupem skazano
rozbity krwawo przez policję

K A R A C I I T ,  1 9 . 3 . P o  e g z e k u c ji  i a ta k o w a ł p o l i c j a n t ó w , k t ó r z y  zm u  
p e w n e g o  m u z u ł m a n i n a , s k a z a n e - s ze n i b y l i  u ż y ć  b r o n i  p a l n e j . W  
go n a  ś m ie r ć  z a  z a m o r d o w a n ie  c za s ie  s t a r c i a  z a b i t y c h  i r a n -  
H i n d u s a , o l b r z y m i  t ł u m  m u z u ł - ; n y c h  b y ło  z g ó r ą  200 o s ó b .

W blyskaw icznem  tempie

26 M ata, 18 maja, 7  lipca
Konstytucja, rozwiązanie Sejmu, wybory

N a r a d y  p r o f .  B a r t l a

re m  is t n ie ją  p o w a ż n e  r ó ż n ic e  
z d a ń . eo do is to tn e g o  se n su  i cplu 
p r z y w r ó c e n ia  o b o w ią z k o w e j s ł u ż ­
b ę  w o js k o w e j w  N ie m c z e c h ...

S . S .

D y m i s j a  g a o i n e ł u
b e l g i t s i c i c g o

B R U K S E L A ,  1 9 .3 . ( P A T ) .  — - 
R z a d  b e l g i js k i  T h e u n is a  p o d a ł's ię  
do d y m is ji

R z a d  T h e u n is a  o b ją ł r z ą d  19  l i ­
s to p a d a  19 3 4  r . ,  a  u le g ł r e k o n ­
s t r u k c ji  1 4  s t y c z n i a  19 35  r .

T ń e u n i s  p o d a ją c  ja k o  m o t y w  
u s t ą p i eń i a  t o , i ż  r z ą d  n ie  w i d z i  
n ie o d z o w n e g o  p o p a r c ia  w  a k ^ ii  o- 
b r o n j  w a l u t y  b e l g i j s k i e j .

p r z e z  u lic e  m ia s t a . G d y  p o lic ja  
s p r z e c iw iła  się t e m u , i l u m  z a -

L O N D Y N ,  1 9 .3 . ( P A T ) .  —  W  
W y n i k u  s t r z a ł ó w  do t łu m u  w  K a -  
r a e z i  2 7  o só b  je s t  z a b i t y c h , a 9 7  
r a n io n y c h . S p o k ó j p r z y w r ó c o n o .

Mm x cyganami
4 zabitych, 40 rannych

B U K  \ R E S Z T ,  1 9 . 3 . ( P A T ) .  W  
c za s ie  p r a d z i w e j  b i t w y  m ię d z y  
200 c y g a n a m i a c h ło p a m i, z a j ę ­
t y m , p r z y  e k s p e d y c ji la s ó w ,

c z t e r e c h  u c z e s t n i k ó w  w a l k i  p o ­
n io s ło  f ś m ie r ć  
j e s t  r a n n y c h .

n a  m ie j s c u , a  40

K tfa s tre la  na m o rzu
19 osób załogi zginąło

W  k o la c h  p o l it y c z n y c h  z a p e w ­
n i a j ą , że  n o w a  k o n s t y t u c j a  b ę ­
d z ie  u c h w a lo n a  p r z e z  S e jm  „ l a d a  
d z i e ń , la d a  g o d z i n a ."

P o d o b n o  p o r z ą d e k  d z ie n n y  j u ­
t r z e j s z e g o  ( ś r o d o w e g o )  p o s ie d z e ­
n ia  S e jm u  o b e jm o w a ł r ó w n i e ż  n o ­
w ą  k o n s t y t u c j ę , a le  w  o s t a tn ie j  
c h w ili  s p r a w ę  o d r o c zo n o - W  k a ż ­
d y m  r a z ie  w  k o la c h  s a n a c y jn y c h  
u c h o d z i z a  r z e c z  p e w n ą , że  n o w a  
k o n s t y t u c j a  p r z y j d z i e  p o d  o b r a d y  
S e jm u  je s z c z e  w  b ie ż ą c e j se s ji b u ­
d ż e t o w e j. P o d o b n o  m a  się  to  
s ta ć  n a  d r u g i  w t o r e k , to  z n a c z y  w  
d n iu

26  m a r c a
P o  U c h w a le n iu  k o n s t y t u c j i  z w y ­

c z a j n a  s e s ja  b u d że to w a  c ia l u s t a ­
w o d a w c z y c h  z o s t a n ie  z a m k n ię t a .

W o b e c  d e c y z j i  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  n o w e j o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  w  
d ro d ze  u s t a w j , u c h o d z i z a  p e w ­
n e , i ż  n a j p ó ź n i e j  w  p o ło w ie  m a ja  
r .  b .  p a r l a m e n t  z w o ł a n y  b ę d z ie  n a  
se sję  n a d z w y c z a j n ą  d la  u c h w a le ­
n ia  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j .  W  t y m  
c za s ie  p r z y ś p ie s z o n e  b ę d ą  p r a ­
ce w  ło n ie  b lo k u  r z ą d o w e g o  n a J  
p r o je k t e m  n o w e j o r d y n a c j i .

T O K I O ,  19 .3 . ( P A T ) .  —  P a r o ­
w ie c  ja p o ń s k i „ C z a k u  - M a r u "  
w ifcidł o k o ło  S a p p o r o  .( w  ś io d k o -

w e j c zę ś c i w y s p y  H o k k a i d o )  n a 
s k a ły  p o d w o d n e  i z a t o r u )  19  o só b  
z  z a ł o g i  u to s fiŁ e . U m i e  Przemyśl K ra jó w

J a k  s ły c h a ć , u ja w n i a n e  o b e c n ie  
p o m i s ły  w p r o w a d z e n ia  t r y b u n a ­
łó w  w y b o r c z y c h  d la  o c e n y  „ m o ­
r a l n y c h  i p a ń s tw o w y c h  w a r t o ś c i"  
k a n d y d a t ó w  d o  m a n d a t u  u w a ż a ­
ne są z a  p o r z u c o n e . Z r e s z t ą  z a s a ­
d y  n o w e j o r d y n a c j i  n ie  z o s t a ły  
j e s z c z e  w  p e łn i s k r y s t a li z o w a n e . 
P o ś p ie c h  w  te j  m i e r z e  u w a ż a n ; 
j e s t  j e d n a k  w  k o la c h  B B W R  z a  n a  
k a z a n y , a to  z  u w a g i n a  p ’ a n  
p r z e p r o w a d z e n i a  w y b o r ó w  do n o ­
w e g o  p a r la m e n t u  je s z c z e  p r z e d  
ż n i w a m i .

Z a  o s ta te c zn ą  d a tę  r o z w i ą z a ­
n ia  o b e c n e g o  S e jm u  i r o z p is a n i a  
J io w y c h  w y b o r ó w  p o d a je  się d z ie ń

1 8  m a j a
P r o j e k t o w a n e  d a w n ie j  o d b y c ie  

w y b o r ó w  j u ż  w m a j u  r .  b . w o b e c  
o p ó ź n ie n ia  p r a c  n a d  k o n s t y t u c ją  
i o r d y n a c j ą  w y b o r c z ą  s ta ło  się 
n ie a k t u a ln e . O b e c n ie  m ó w i s ię , 
i ż  w y b o r y  do n o w e g o  p a r la m e n tu  
o d b ę d ą  się  w7 p o c z ą tk a c h  lip c a  r .  
b . ,  j e s z c z e  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  
ż n i w .

W  t a k i m  w y p a d k u  w y b o r y  o d ­
b y ł y b y  się n a j p ó ź n ie j

7  l i p c a
g d y ż  je s t  o s t a t n ia  n i e d z ie l a  p r z e d  
•żn iw a m i n a  t e r y t o i j u m  w ię k s ze  
sci P o ls k u

W  z w i ą z k u  z  p r z y j a z d e m  d r 
W a r s z a w y  b . p r e m je r a  p r o f .  B a r ­
t l a . k t ó r y  w c z o r a j  j u ż  w y j e c h a ł  
s p o w r o te m  ao L w o w a , d o w i a d u ­
j e m y  s ię , w b r e w  z a p e w n ie n io m , 
i ż  p o b y t  te n  m ia ł  c h a r a k t e r  c z y ­
s to  p r y w a t n y , że p . B a r t e l  w z i ą ł  
u d z i a ł  w  k o n f e r e n c j i  p r e m j e r ó w  
i s z e r e g u  r o z m ó w  p o u f n y c h .

N a  je d n e j z  t y c h  k o n f e r e n c y j , 
k t ó r a  d o t y c z y ł a  te m a tó w  g o s p o ­
d a r c z y c h , w y g ł o s ił  r e f e r a t  p i k .  
P r y s t o r ,  p o c ze m  o d b y ła  się d > - 
s k u s ja . P o z a t e m  g ł ó w n y m  p r z e d ­
m io te m  n a r a d  m ia ła  b y ć  o r d y n a ­
c ja  w y b o r c z a , t a  k w e s t j a  s t a n o ­
w i b o w ie m  w  te j c h w ili  p r z e d ­
m io t  n a jw  lę K s ze j t r o s k i  s f e r  sa-. 
n a c y j n y c h . Ż a d e n  z  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  p r o je k t ó w  n ie  u z y s k a ł  a- 
p r o b a t y  i z a r z u c o n o  t e ż  w p r o w a ­
d z e n ie  t r y b u n a ł ó w  'w y b o r c z y c h  
d la  k w a l i f i k o w a n ia  k a n d y d a t ó w , 
d a ls z e  z a ś  p r o j e k t y  n ie  są j e s z ­
cze  s k r y s t a l iz o w a n e .

W  lc a ż d jm  r a z i e  n o w a  o r d y n a ­
c ja  w y b o r c z a  z n a j d z ie  t ię  n a  p o - 
r z ć u k u  d z i e n n y m  n a d z w y c z a j n e j  
s t s ' ,  s e jm o w e j, k t ó r a  m a  b y ć  
z w o ł a n a  w7 m a j u .

B . p r e m j e r  p r o f .  B a r t e l ,  k t ó r y  
p r z e z  k i l k a  o s t a t n ic h  d n i b a w ił  
w  W a r s z a w i e , w y je c h a ł d n ia  18  
c m . s p o w r o te m  do L w o w a
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Po 2 óćzptaifte bilet y to -je ry
d l a  c z y t e l n i k ó w  „ A B C — N o w i n  C o d z i e n n y c h "

1000 biletów  dla zw y c ię zc ó w  naszego konkursu
W  n ie d z ie lę  „ A B C  —  N o w i n y  

C o d z i e n n e "  o g ło s ił y  w i e l k i  k o n ­
k u r s  n a  „ U l u b i o n ą  o p e r ę  W a r ­
s z a w y " , r o z p o c z y n a j ą c  w  te n  spo 
sób n a  s z e r o k ą  s k a lę  z a k r o j o n ą  
a k c ję  p o p u l a r y z o w a n i a  m u z y k i  
o p e r o w e j. K o n k u r s  d o s tę p n y  je s t  
d la  w s z y s t k ic h  J e d y n y m  w a r u n ­
k ie m  u c z e s t n ic z e n ia  w  k o n k u r s ie  
j e s t  z e b r a n ie  7  k u o o n ó w , k t ó r e  
p o c z ą w s z y  o d  p o n ie d z i a ł k u  o g ła ­
s z a m y  w  „ A B C  —  N o w in a c h  C o ­
d z i e n n y c h "  i k tó r e  u c z e s t n ik  k o n  
k u r s u  b ę d z ie  o b o w i ą z a n y  p i’z e -

b io n ą  o p e rę  W a r s z a w y "  b ę d ą  s ta  
n o w ić  d w a  b e z p ła t n e  b i l e t y  do 
l o ż y , lu b  je d n e g o  z  p ie r w s z y c h  
r z ę d ó w  k r z e s e ł , n a  d w a  m ie js c a  
p o ło ż o n e  u b o k  s ie b ie , n a  p r z e d ­

s t a w ie n ie  w ie c z o r n e , k t ó r e g o  t e r ­
m in  p o d a m y  n a  k i l k a  d n i n a ­
p r z ó d .

D z i ś  z a m i e s z c z a m y  d r u g i  k u  
p o n  —  n a l e ż y  go w y c ią ć , d o łą ­

c z y ć  d o  k u p o n u , z a m ie s z c z o n e g o  
w  n u m e r z e  w c z o r a j s z y m  i p r z e ­
c h o w a ć  a i  do o g ło s ze n ia  o s t a t ­
n ie g o  k u p o n u , t .  j .  a o  p r z y s z ł e j  
n i e d z ie li .

P . o p i n i a  k o m u i l z m w
Czy pijsc&ie tryki?

18 godzin p rs c y  na dobę

3fz entuzjazmu niema teatru!
m ć w i  d y r e k t o r k a  o p e r y  p .  K o r o l e w i c z - W a y d o w a

J u ż  o  g o d z i n ie  w p ó ł  do dales ła ć  d o  r e d a k c ji  w  t e r m i n i e , j a k  . , . ,
w e  w ł a ś c i w r m  c za s ie  d o k ła d n ie  . T *
p o d a m y .

W a r u n k i  k o n k u r s u
K o n k u r s  j e s t  r ó w n o c z e ś n ie  i

t e j  w  s z w a l n i , n a d  k t ó r ą  p . W a y -  
d o w a  c z u w a  o s o b iś c ie , p r o j e k t u ­
j ą c  n a w e t  s a m a  k o s t j u m y  i n i e r a z  
s a m a  d o g lą d a ją c  ic h  s z y c i a , p ó ź

ł a t w y  j in t e r e s u j ą c y . T e m a t  k o p - ' n i e j  —  s p r a w y  a d m i n is t r a c y j n e , 
k u r s u  w y b r a l i ś m y  t a k , ż e b y  b y ł  k o n f e r e n c j a  z  D o ł ż y c k i m , d a le j—
d o ą tę p n y  d la  k a ż d e g o , k to  n a ­
p r a w d ę  p r a g n ie  p o z n a ć  a r c y ­
d z ie ł a  m u z y k i  o p e r o w e j. P y t a ­
n ia  k o n k u r s o w e  p o d a liś m y  w  n ie *  
d z i e ln y m  i p o n ie d z i a ł k o w y m  n u ­
m e r z e  , , A B C  —  N o w i n  C o d z i e n ­
n y c h "  i  ta m  k a ż d y , k o g o  z a i n t e ­
r e s o w a ł n a s z  k o n k u r s  z n a j d z i e  
s zc ze g ó ło w e  w y j a ś n i e n ia . Z r e s z t ą  
w  ś r o d ę , d la  w y g o d y  c z y t e ln i k ó w  
z n ó w  p o w t ó r z y m y  w s z y s t k i e  i n ­
f o r m a c j e  i  d o k ła d n y  p l a n  k o n -  
ą w r s a .

N i e  n a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć , ż e  
je ż e li  k t o ś  d o p ie r o  d z iś  d o w ia d u ­
j e  j j ę  o  k o n k u r s ie  —  te m  s a m e m  
n ie  m a  j u ż  s z a n s  o t r z y m a n i a  n a ­
g r o d y , z e  w z g l ę d u  n a b r a k  p i e r w  
a ^ e g n  k u p o n u , w j  d r u k o w a n e g o  
w c z o r a j .  J e s t  n a  to  r a d a  —  m o ż ­
n a  n a b y ć  o d p o w ie d n i n u m e r  
„ A B C  —  N o w i n  C o d z i e n n y c h "  w  
A d m i n i s t r a c j i  n a s z e g o  w y d a w n i ­
c t w a , aTbo —  z b ie r a j ą c  k u p o n y  
o d  d n i a  d z is ie js z e g o , c z e k a ć , a i  
P O  p o d a n i u  7  k u p o n ó w , p o d a m y  
K u p o n  d o d a t k o w y , n ie n u m e r o w a - 
n j ,  K t ó r y m  b ę d z ie  m o ż n a  z a s t ą ­
p ić  d o w o l n y  K u p o n  b r a k u j ą c y .

N a g r o d ę  w  k o n k u r s ie  n a  „ U l u -

KUPON

Kor kurs 
. A B C - K o w i n  C o d z i e n n y c h "

in te r e s a n c i, p o p o łu d n iu  p r ó b y  a l ­
bo p r z e d s t a w i e n ie , w ie c z o r e m  —  
g ł ó w n y  s p e k ta k l- ł p o w r ó t  do d o ­
m u  d o p ie ro  o  d w u n a s t e j  w  n o ­
c y . N a z a j u t r z  t r z e b a  w s t a ć  c 
S z ó s t e j, a ż ę b y . po ó s m e j o b e jm o ­
w a ć  r z ą d y  n a d  n o w y m , w s t a j ą ­
c y m  w ł a ś n ie  d n je m  s e zo n u  19 3 4 —  
3 5 . v

O P F R A  J E S T  N I E Ś M I E R T E L N A
■—  A l e  b e z  p r a c y  n ie m a  t e a t r u , 

a  b e z  e n t u z j a z m u  n ie m a  p r a c y —  
m ó w i d y r e k t o r k a  O p e r y  — w ła ś n ie

p r z e c ie ż  o n a  t a ń c z y , j a k  s z a io n a . 
J a k i ż  m a  t e m p e r a m e n t !  Z a r a z  
b ę d ą  o k l a s k i.

O p e r a  g r z m i  o k la s k a m i i s z u ­
m e m  w o ł a n i a , z  k t ó r e g o  b ie g n ie  
k u  s c e n ie  u lu b i o n e ' s ło w o  a k t o ­
r o w i  b i s !  b i - i i s !

—  T e g o  n ie  z r o b ił o  s ię  o d r a z u !  
T y c h  o k la s k ó w  n ie  m o g ła m  so ­
b ie  z a k o n t r a k t o w a ć , p o d p is u ją c  
u m o w ę  z  m a g i s t r a t e m . J a  t y jk u  
w r r z y ł a m ,  ż e  sa m a  o p e ra  m a  
n ie s ła b n ą c ą  s iłę  p r z y c i ą g a n i a  I 
m .a ł a m  n a d z ie j ę , ż e  p o z w o ię  te j 
s ile  s w o b o d n ie  d z i a ła ć . W ię c  —  
o d r a z u  t r z e b a  b y ło  D o w ie d z ie ć , ie  
d la  ś p ie w a k a  is t n ie j e  w y r a ź n a  
g r a n ic a  W ie k u , k i e d y  p o w in ie n  
p r z e s t a ć  ś p ie w a ć . N i e s t e t y  -— 
a k t o r  d r a m a t y c z n y  m o ż e  o b c h o ­
d z ić  j u b i l e u s z  3 5 -le c ia  p r a c y  j  b y ć  
w  p e łn i t a l e n t u , ś p ie w a k  o p e r o w y

p r z y g l ą d a j ą c  s ię  z  l o ż y  ś lą s k ie - m o że  m ie ć  j e s z c z e  t a l e n t , a je  j u ż
m u  t r o j a k o w i  t a ń c z o n e m u  na po 
p o łu d n io w e m  p r z e d s t a w i e n iu  w  
p o n ie d z ia ł e k . W ł a ś c i w ie  m o g ła ­
b y m  s a m e j sie b ie  s p y t a ć , .  puco 
b r a ł a m  n a  s w o ją  g ło w ę  te n  ty ­
s ią c  k ł o p o t ó w , k t ó r y  n a z y w a  się  
o p e r ą . O t ó ż  z d e c y d o w a ła m  się  n a  
t o , p o p ie r w s z e  d la t e g o , ż e  m i a ­
ła m  b a r d z o  d o b re  r e z u l t a t y  z  l a t  
m o je j p i e r w s z e j  d y r e k c ji  w  o p e ­
r z e , a  p o  d r u g i e  —  e h c ia la m  
z n ó w  w r ó c ić  t u ,  g d z i e  n ie  b y ła m  
p r z e z  15  l a t . Z  o p e r y , z e  s z t u k i  
o p e r o w e j z r o b io n o  p r a w i e  n ie ­
b o s z c z k ę , k r a k a n o  n a o k o ł o , że  o - 
p e r a  p r z e ż y ł a  s ię  i n i g d y  n ie  w r ó ­
ci do d a w n e j • ś w ie tn o ś c i—  a j a  
c ią g le  w i e r z y ł a m , ż e  o p e r a  je s t  
n ie ś m ie r te ln a  i p o s t a n o w ił e m  d o ­
w ie ś ć  d u s z n o ś c i s w o je j w i a r y .

M ó w i  to  p . W a y d o w a  s p o k o jn ie , 
t r o s z k ę  p o w o l i , r ó w n o c z e ś n ie  p o d ­
n o s zą c  p in c e - n e z  do o c z u  i s z e p ­
cąc n a  s t r o n ie  —  t a k , t a k , d o b r z e  
t a ń c z y . A c h , ta  H r y n i e w i e k a ,

Powsfićicy ireesy
p r z e d  s ą d e m

W I E D E Ń ' ,  18 .3  ( A T E j .  Z  A t e n  d o - 
p a s zą , żo  d ziś  o  g o d zin ie  U -r j rano 
•«Zpocsqł  się p i zed sądem vi ojsko- 

' r y n  p ro c «» u cze stn ik ó w  ostatniego 
D o w s ią n i*. N a  ław ie o s k a rżo n y c h  z a ­
siedli główna o rg a n iza to rzy  b u n tu  w  
ateńskich ko s za ra c h  o ra z  a ka d e m ji 
w o js k o w e j. S a la  sądow a p rze p c h p o - 
n a je s t pu bliczno ścią. P r z y  stole p r a ­
so w ym  z a ję li  m iejsca koresne n de nri 
p ism  k ra jo w y  ch i  za g ra n ic zn y c h .

R o zp ra w ie  p rze w o d n ic zy  generał 
Y a o o p u Jo a , o s k a rża  p ro k u ra to r K o n -  
s ta n tin itia . O s k a rże n i za c h o w u ją  się 
z goduoscią i  spokojem . P u łk o w i ik  
S a r a fis  z r z e k ł  się o b ro ń e y z u rzę d u . 
W ś r ó d  o sk a rżo n y c h  zn a jd u je  się 20 
w y żs zy c h  o fic e ró w  i. 1 0  Oaób c y w il­
n yc h- O s k a rże n i ofice ro n  ie zja w ili  
sin na sali sądowej w  pełnem  u m im - 
d u ro r ani a z  o rd e ra m i. P r z y k r e  w ra ­
żenie w y w o ła ł w id o k  sk u tyc h  ke jdft- 
n a m l o sk a rżo n ych  c y w iln y c h .

P o  o d c zy ta n iu  a k tu  o sk arżen ia  za ­
b ra ł głos p rze d s ta w icie l ła w y  obro ń ­
ców , n a k tó re j za sia da  15  a d w o ka ­

tó w , w y zn a c zo n y c h  z, u rzę d u . O b ro ń - 
ea p o d k re ślił w sw ej m o w ie , i e  o- 
sharż , k t ó r z y  n ale żą  do e lity  ar- 
ri.ji g ( 'n ie j, d zia ła li n ie w ą tp liw ie  w  
dobre j w ie rze  i  dlatego c zy n  ich nie 
podlega pojęciu o f-pisku i  zd r a d zie , 
P r o k u r a to r  a ta k o w a ł g w a łto w n ie  w  
swem p rze m ó w ie n iu  V e n ize lo s a , p o d ­
k re śla ją c , że  w  ciągu o statn ich  20 
la t zd o ła ł on p o dzie lić n a ró d  grec­
k i n a  d w a  w ro gie  o b o zy . D zia ła ln o ść  
tego p o lity k a  w y r z ą d z iła  G re c ji w ie . 
Ie s zk ó d . K r a j ,  k t ó r y  po w inie n  b y ł 
w śród p a ń s tw  bałkańskich  zs jąć 
pie rw szo  m iejsce, zo sta ł w s k u te k  tarć 
w e w n ę trzn y c h  c o fn ię ty  w  s w y m  r o z ­
w o ju . P o  d łu żs ze j p rźe rw iu  p o łu d ­
n iow e j proces zo sta ł u  zuow  ie n y  o- 
koło g o d zin y  1 1 - e j .

O g ó ln ą  uw agę zw ró c iło  p rze m ów ie ­
nie głów nego o b ro ń cy a d w o k a ta  P o ­
p a , k t ó r y , zw ra ca ją c się do p ro k u ra ­
to ra , ty tu łu je  go „k ró le w s k im  p ro k u ­
ra to re m 11, co nie w y w o łu je  żadnego 
a przeeiw u ze s tro n y  p rze w o d n ic zą ­
cego.

Venizelos b i ł  przeciwny pow ia niu
S e n s a c y j n e  o ś w i a d c z e n i e  g r e c k i e g o  p o i i t y k s

P A R Y Ż ,  18 .3  ( P A T ) .  „ P a r is  
S kó r" ogłasza te k s t do ku m e n tu  zr e ­
dagow anego p r z e z  Y c n izc lo s a  w  ję z y ­
k u  angie lskim . D o k u m e n t ten Y e n i-  
zeloa w rę e zy ł w spółpracow niczce pis- 
m a w  c h w ili, g d y  k r ą ż o w n ik  „ A \ o -  
r o f f "  o p u s zc za ł K a n e e .

W  dokum encie t y m , p rze zn a c zo ­
n ym  d la  syn a, \ epizelos w yja ś n ia  
m o ty w y , k tó re  s k ło n iły  go do p r z y ­
łączeniu się do zb u n to w a n y c h  n ojsk,

Je s zc ze  p rze d  2 niłfisiąi am i Ycm ize - 
lcsi b y ł p rze c iw n y  to m u  ru ch o w i, ale 
p o lem  w sku tek w zro s tu  p ro p a g a n d y  
m o n a rc lń s ty c zn e j, p rze ś la d o w a n ia  o- 
fice ró w  i głosów  p ra s y  rzą d o w e j, z a ­
chęcających do za m a chu  n a  żyeie 
greckiego p o litj k a , V e iu ze lo s  zde cy- 
d o u a ł się na p u b lic zn e  ogłoszenie 
sw ych s y m p a ty j dla pow sta ńcó w , aby 
nio p o zw o lić  na staw ianie im  z a r z u ­
tu  b ra k u  p a tr jo ty z m u . Z b u n to w a n a  
flo ta  je d n a k  za m ia st udać się na pół- 
r.oc do p o w sta ń có w , p r zy b y ła  do zn - 
to ki S u d a .

N a  wiadom ość o te m , że  rzą d  o- 
głosił p o w sta ńcó w  za  k o r s a r zy , V e - 
n izelo s, k t ó r y  p ie rw o tn ie  w zd ra g a ! 
się stanąć na czele p o w s ta n ia , zd e ­
cydo w a ł się wreszcie na zs o lid a ry zo - 
w anie się z n im i.

n ie  m a  g ło s u  G t o s , to  s p r a w a  f i ­
z y c z n a , s t a r z e je  się  r a z e m  z  n a ­
m i. D l a t e g o  o p a r ła m  się  n a  m ło ­
d y c h  O d m ł o d z i ł a m  ze s p ó ł i 
m ia s t  e m e r y t ó w , o d r a b ia ją c y c h  
s w o je  k a w a ł k i , m a m  w s p ó ’ p ra c o - 
w n i k ó w , k t ó r z y  c ie s zą  się  p r a c ą .

B E Z  P R A C Y  N I E M A  K O Ł A C Z Y
—  W  O p e r z e  d z i e j ą  się  t e r a z , 

p r o s z ę  m  W i e r z y ć , n ie s ły c h a n e ' 
r z e c z y .  D a w n i e j  b y ło  n ie  do p o ­
m y ś l e n ia , ż e b y  ś p ie w a k  k o ń c z y ł  
p r ó b ę  p r a w i e  o  7 - e j  w ie c z o r e m . 
D z i ś , je ż e l i  k o g o ś  p o m iiją ć  w  r o z ­
k ł a d z i e  l e k c y j , w  d z i e n n y m  p la ­
n ie  j a k i e j ś  p r z y g o t o w a w c z e j  p r a ­
c y , p r z e c h o d z i  do m m e  z  p r e t e n ­
s ją . ś p ie w a c y  d b a j ą  n a w e t  o ko- 

■ stju m y. P  k a ż d y  s z c z e g ó ł w y g lą ­
d u  n a  s c e n ie , k a ż d y  m a  a m b ic ję  
z d o b y c ia  n a j w i ę k s z e g o , s z c z e r e g o  
s u k c e s u . W  O p e r z e  o d r o d z i ł o  się  
t o , co ję gt d u s z ą  t e a t r u  B e z  te j 
d u s z y  t e a t r  ż y ć  n ie  m o ż e , a lb o  
ż y j e  s z t u e z n i e  —m b e z  te j g o r ą c z ­
k i  p r z e t i  p r e m j e r ą , b e z  p r z e j ę c i a , 
o c z e k i w a n ia , a m b ic j i  n ie m a  p r a w  
d z i w e j  s z t u k i .

—  U w a ż a m , ż e  je s t e m  b a r d z o  
m ło d a  w e w n ę t r z n i e , je d e n  d z ie ń  
p r a c y , p r o w a d z o n e j  z  c a ły m  z a ­
p a łe m  m ło d o ś c i i  z  r a d o ś c ią , że  
o s ią g a  r ię  s w ó j c e l, j e s t  le p s z y m  
k o s m e t y k ie m , n i ż  n a j c u a o w n i e j-  
s z y  k r e m . S p r ó b o w a ła m  u ż y ć  t e ­
go k o s m e ty k u  i  u w a ż a m , że  ś w je t 
n ia  m i s ł u ż y . N i e t y l k o  m n ie  —  
w s z y s t k i m  n a o k o ło . M o ż e  n a w e t  
i S a m e m u  s t a r e m u  g m a c h o w i O -  
p e r y , k t ó r y  je s t  d o m e m  w s z y s t ­
k ic h  p r a c o w n ik ó w  O p e r y .  D o ł ż y c  
k i c zę s to  w  O p e r z e  z j a d a  o b ia d , 
ś p i g o d z in ę  w  p o k o j u  r e ż y s e r ó w  
i z n ó w  w r a c a  do p r a c y . A  j a  
z n ó w  p r a c u ję , ż e b y  d la  s w o ic h  
ś m ia ły c h  p r o j e k t ó w  z n a l a z ł  n a le ­
ż y t e  o p a r c ie .

K O B I E C A  O D W A G A
—  B e z  z a r o z u m i a ł o ś c i  —  p a n i 

W a y d o w a  z a p o m n i a ł a  o ę c ę p ie , 
r o z t a ń c z o n e j  t e r a z  m a z u r e m  —  
u w a ż a m , się  z a  n a j o d w a ż n ie j s z ą  
k o b ie tę  w  P o ls c e . W  c h w i l i ,  g d y  
O p e r a  m ia ł a  n a j g o r s z ą  o p i n j ę  —  
o p in j ę  n u d y  i s t a r z y z n y , m a ją ć  
m ie s ię c z n ie  t y l k o  3 4 ty s ią c e  z a ­
p e w n io n e  z  s u b w e n c ji , p o d p is a ­
ła m  k o n t r a k t y  z  ze s p o łe m  n a  So 
t y s ię c y  m ie s ię c z n ie . I  p e n s je  p ł a ­
c o n e  są co do g r o s z a !  B ę s  o p ó ź ­
n i e ń !  I  d a liś m j' 8 p r e m j e r  o p e r o ­
w y c h  i 5 b a le t o w y c h . I  je s z c z e  w  
t y m  s e zo n ie  w y s t a w i m y  „ A f r y -  
k a jik ę  „ „ N i e m ą  z  P o r t i c i " ,  s ł y n ­
n e g o  „ D y b u k a " ,  „ H a l k ę " ,  j j j o l ę ’ 1 
—  R y t l a ,  „ L i l j e "  —  S r o p s k ie g o . 
R u z e m  19  p r e m j e r  —  a c h  — p a n i 
W a y d o w a  z n ó w  s p o j r z a ł a  n a  s c e ­
n ę  ,—  p a t r z c i e , p a t r z c i e  K a ę z m a -  
r e w ic z ó w n a  p r z e ś lic z n ie  w y g l ą d a . 
B r a w o , b r a w o !  —  i w y s z ł a  z  c z o r  
w o n e j, r l u s z o w e j  l o ż y ,  s p o k o jn a , 
u f n a  w  s w o ją  g w i a z d ę , o t o c z o n a  
n ie o d s tę p n ą  g w a r d j ą  s e k r e t a r k i  
o s o b is te j, s e k r e ta r z a  s c e n y , r e ­
fe r e n t k i  p r a s o w e j —,  w ła ś n ie  w i ­
d o w is k o  k o ń c z y ł o  się  g o d z i n a  
p r z e r w y , z a  g o d z in ę  „ P a j a c e " .  W  
p r z e r w ie  f i l i ż a n k a  c z a r n e j  k a w y , 
c z e k o la d k a  z  w ie lk ie g o  p u d la

s to s u ją c e g o  n a  o k n ie  g a b in e t u  i d u  
ż o , d u ż o  l u s t r u j ą c y c h , o b s e r w u ją  
c y c h  s p o j r z e ń  —  p a ń s k ie  o k o  k o ­
n ia  t u c z y  1 U  c z y  w s z y s t k o  w  p o ­
r z ą d k u .

Jutro zamieścimy wywiady z  
dyr. Dołżyękim, p , żm igród - Fe 
dyczkuwską, kierownikiem bale­
tu — ■ p . Cienlińskim i primabale­
riną Oneiy —  p. Lodą Halamą.

W  okresie p o b o ru  do w o js k a , p o ­
ciągi osobowo p rze pe łn io n e  są za • 
zw y c za j tłu m e m  re k ru tó w , udających 
się do sw ych fo r m a c y j. N a s tr ó j tych 
tłu m ó w  b y w a  n a jro zm a its zy  i ,  w  
p rze w a ża ją c e j w iększości w y p a d k ó w , 
p ija c k i. S łu żb a  k o le jo w a , m a jąc a  z  
icgo ro d z a ju  pa sa że ram i w iele kło ­
p o tu , z d z iw iła  się n iepom iernie pe w ­
nego d n ia , k ie d y  pociąg, w io zą c y  re 
k r u tó w , stał się terenem  w ystą p ie ń  
k o m u n is ty c zn yc h .

W  p rze d zia le  ko le jo w ym  pociągu 
zd ą ża ją ce g o  z  L o d z i  do W a rs za w y  
jechało trze c h  p o b o ro w y c h : J a n  T ę - 
g o sz, W ła d y s ła w  P r z y b y l a k  i  J ó z e f  
P ie t r z a k . Z a c zę li oni nam aw iać sw o­
ich w s p ó łto w a rzy s zó w  p o d r ó ży  do 
ro zm a ity c h  a w a n tu r, a k ie d y  podn ie­
ceni a lkoholem  m ło d zie ń c y  dali u- 
cha n am ow om , ro zp o c zę li zw y k łą  
propagan dę k o m u n izm u . „ N i e  bę dzie ­
m y  słu żyć w  w o js k u ! N ic  b ę d zie m y 
w n ie w o ii! N ie c h  ż y je  cze rw o n a  a r- 
m j a !11 —  w o ła li T ę g o s z, P r z y b y la k  
i P ie t r z a k .

Je d e n  z  nich w y ją ł  z  kie .w e n i c ze r­

w oną płachtę i p rz y w ią z a w s z y  ją  de 
k ij a , w y s ta w ił za  o k n o  pociągu

C a łą  a w a n tu rę  obserw ow ał k o n ­
d u k to r R o s ia k , k t ó r y  na n a jb liżs ze j 
sta cji za w ia d o m ił ża n d a rm e rię . 
T rze c h  m ło dzie ńc ów  w y le g ity m o w a n o  
a k ie d y  o d d łu żyli w o js k o , sta w ion o  
ich p rze d  S ą d  O k rę g o w y , o sk a rża ją c  
o agita cję  k o m u n is ty c zn a  i po dbu ­
rza n ie  p o b o ro w yc h .

W s z y s c y  o sk a rże n i n ie  p r z y z n a li  
s,ę do w in y , tw ie rd zą c , że  w  pocią­
gu pa no w a ł w esoły n a s tró j, k tó re m u  
ulegli, a pod w p ły w e m  a lk o h o lu  * * -  
częń p ro w o k o w a ć n ie p o c zyta ln e  a- 
w a n tn r y , S ą d  je d n a k  n zn a ł, ze w in a  
jest u do w od nio n a  i  s k a za ł Te g o s za  
na p ó łto ra  ro k u  w ię zie n ia , P r z y b y ­
laka  na r o k , P ie t r z a k a  za ś  n a  1 0  
miesięcy’ .

S k a za n i a p e lo w a li, pro sząc e u - 
w olnienic ich od w in y  i k a r y  D o  a k ł 
s p ra w y  załączone zo s ta ły  o p in ję  
w ła d z w o jsko w yc h  o o s k a rżo n y c h . 
C h a ra k te ry s ty c zn e  je s t, że o p in ja  ta  
je st b a rd zo  d o b ra  i  p rze ło że n i n a - 
zw a l; trze c h  o sk a rżo n ych  d zie ln ym i 
żo łn ie rza m i. •

JaW Iwan 'Iducłi

u In w a lid y Kow boja?
Obrazek z „targów wschodnich" na pl. Strzeleckim

L w ó w , w  m a r c u  19 3 5 .
W ie le  s ł y s z y  j/ię w  o s t a t n i m  

c za s ie  o c ią g łe j e w a k u a c j i  i n a d ­
m i e n i  em  a  z b y t  p o r y w c z e m  w y ­
p r ó ż n i e n i u  . L w o w a , a le  d o p ie r o  
a d o c u lo p  n a j m i l s z e  t s e m p e r  f i -  
de le s k ą t y  p r z e j r z a w s z y , w i d z i  
s ię , j a k a  w  n ic h  z n a c z n a  b i d z i s i a  
się  z a p l ą t a ł a  i j a k  c ie n k o  —  j u ż  
n ie  ś p ie w a , a ż a ło ś n ie  p i s z c z y ,

U s ł y s z a ł e m  n a j p i e r w  j e j  p i s k  
w  g r z e c z n e m  „ c a ł u j ę  r ą c z k i " ,  
g d y m  w  b u d c e  i n w a l i d z k i e j  k u p i ł  
p u d e łk o  z a p a ł e k  i n a  p o ż e g n a n ie  
d o s t a ły  się  m i w  n a d d a t k u  s ło w a  
w a z ię c z n o ś c i . Z r o z u m i a ł e m , że  te  
„ c a ł u j ę  r ą c z k i "  to  n ie  b y ł  p u ­
s t y  f r a z e s , w y p ł a c o n y  w  z d a w k o ­
w e j m o n e c ie  p o k o r y , a le  w y r a z  
t r o s k liw o ś c i o k l i e n t a , k t ó r e g o  
n a l e ż y  n a  s ta łe  p o z y s k a ć .

W  ty c b  w a r u n k a c h  n ie  g a r d z i  
s ię  k li e n t e m  ze  w s i , k t ó r y  je s z c z e  
m n ie j , n i ż  p r z e c i ę t n y  m ie s z c z u c h , 
m a  do s t r a c e m a . W i d z i a ł e m  t a ­
k ie g o  k l i e n t a  p r z y  b u d c e  i n w a ­
l i d z k i e j  n a  p la c u  S t r z e le c k im .

N a z w i j m y  go Iw a n e m  D i d u -  
c h e m  z  R e m e n o w ra . S k o r o  ś w i t  —  
w y je c  h a ł  z  d o m u  n a  t a r g  „ u  L w o -  
w i "  i po d o p e łp ię n iu  w s z e lk ic h  
t r a n z a k e y j  w y s z e d ł  s o b ie  p o g o d  
n ia  n a  p la c  S t r z e l e c k i .

O b e j r z a ł  się  s t a t e c z n ie , k o ż u c h  
m o c n ie j p r z y p a d a ł  r z e m ie n ie m , 
b y  się  m u  n ie  p lą t a ł  p o  k o la n a c h  
i n ie  o d p o w ia d a j ą c  n a  z a c z e p k i 
p r z y g o d n y c h  z y d K ó w , k t ó r z y  go 
d o s z y n k u  g r z e c z n ie  z a p r a s z a li  
c z y  do k u p n a  p o d k o w y  z a c h ę c a li , 
s z e d ł n i e w z r u s z o n y , a  p r o s t y  j'ak 
ś w ie c a , a ż  p r z y s t a n ą ł  p r z e d  t a ­
b lic z k ą  i n w a l i d y .

O d e t c h n ą ł , s k in ą ł  r ę k ą  p o w a ż ­
n ie , j a k b y  o d  s e n a t o r ó w  te g o  g e ­
s tu  p o ż y c z y ł , a  w r e s z c ie  o d e z w a ł 
się  do c ze k a ją c e g o  n a  z a m ó w i e ­
n ie  i n w a l i d y :

—  S ła w a  I z u s u  C h r y s t u !
—  S ł a w a  n a  w i k i !  A  co ta m  

t r z e b a ?
•— D a j  te m e n i —- c e d z ił  p o w o li 

a s t a te c z n ie  I w a n  D i d u c h  —  
k o w b o j a !

—  K o w b o j a ?  B r o s z ę .. .  —  p a d a  
p r z e d  o k ie n k a  b u d k i g r z e c z n a  o d ­
p o w ie d z

I w a n  D i d u c h  w z i ą ł  p a p ie r o s a  
n a  r ę k ę , j a k b y  n a  w a g ę , o g lą d n ą ł 
go d o k ł a d n ie , z a j r z a ł ,  c z y  d o b r z e  
n a b i t y , a s t w i e r d z i w s z y  a k u r a t -  
tio ś c t p r z e d a w c y , o d ł o ż y ł  go sp o - 
w r o te m  n a  p ó łk ę  p r z y  o k ie n k u

•—• N o ,  d o b r z e !  —  z n ó w  b e z 
p o ś p ie c h u  w y c e d z i ł  —  a le  m o ż e -
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W c z o r a j ,  w  g o d z in a c h  p o p o -1  is t n ie j ą c y c h  s z l a k ó w k o m u n ,k a -
ł u d n t o w y c h  o a b y ło  się  p o d  p r z e ­
w o d n ic t w e m  p r e m je r ą  K o z ł o w ­
s k ie g o  p o s ie d z e n ie  k o m it e t u  e k o ­
n o m ic z n e g o  m i n i s t r ó w , k t ó r y  o- 
b r a d o w a ł  n a d  s z e r e g ie m  a k t u a l ­
n y c h  s p r a w  g o s p o d a r c z y c h , m . i n . 
n a d  p r o g r a m e m  r o b ó t  d r o g o w y c h  
n a  n a j b l i ż s z e  d w a  l a t a . K o m i t e t  
e k o n o m ic z n y  m i n i s t r ó w  p r z y j ą ł  
w y t y c z n e  d w u le t n ie g o  p la n u  i n ­
w e s t y c y jn e g o  w  z a k r e s ie  r o b ó t  
d r o g o w y c h .

W  p r o g r a m ie  p r z e w i d z ia n e  są 
in w e s t y c j e  d r o g o w e  o w a ż n i e j -  
s ze m  z n a c z e n iu  g o s p o d a r c z e m , u - 
m o ż li w ia ją e e  z a t r u d n i e n ie  m o ż l i ­
w ie  n a j w i ę k s z e j  ilo ś c i b e z r o b o t ­
n y c h  w  p o b li ż u  o ś r o d k o w  b e z r o ­
b o c ia . P r o g r a m  te n  o b e jm o w a ć  
m a  p r z e b u d o w ę  o k o ło  12 0 0  k m .

b r a c ie  d o d a li  m i t r o c h ę  „ w y g y *  
p o k " ..

W y s y p k i , jak  zorientowałem  
się  n ie b a w e m , to resztki tytoniu, 
k tó r e  i n w a l i d a  lw o w s k i zbiera 
s k r z ę t n ie  do osobnego pudełka, 
b y  m ie ć  ic h  z a p a s  dla stałych 
k l ie n t ó w . W y s y p k i  ■—  to j a k  
m a n n a  na p u s t y n i , k t ó r ą  wabi się  
k l ie n t ó w , r o z d a j ą c  w  m ia r ę  po ­
t r z e b y  i k a l k u l a c j i  naddatki do 
k o w b o jó w  i „ W a n d " ,  lo niezawod­
n y  ś r o d e k  na w y w o ł a n i e  n a  t w a ­
r z y  k l i e n t a  u ś m ie c h u  z a d o w o le ­
n ia , to  a t u t  ż y c z l i w o ś c i  kupca 
w o b e c  p u b lic z n o ś c i.

A l e  I w a n  D i d u c h , otrzjraaw- 
fzy  o d  i n w a l i d y  s z c z y p t ę  „wyey- 
p o k " , n ie  o k a z a ł  z b y t n i e g o  s z c z ę ­
ś c ia , t ,  z n  n a s t a w i ł  i n w a l i d z i e  
k ie s z e ń  w  k a m iz e lc e , o d e b r a ł po­
d a r u n e k , a le  k o w b o j a  n ie  w r i ą ł  
jc-szcze z  p ó ł k i .

—  A  m o że  d a lib y ś c .e  t r o c h ę  
w ię c e j t y c h  „ w y s y p o k "  —  z n ó w  
c e d z ił  u w a ż n i e  f w ą  d o b r z e  o d ­
m i e r z o n ą  p r o p o z y c j ę , p a t r z ą *  w  
o k n a  t r z e c ie g o  p ię t r a  p r z y l e g ł e j  
k a m ie n ic y . W a s  to  n ic  p r z e c i e ż  
n ie  k o s z t u j e .. .

O b a w i a łe m  się  p r z e z  n m m e n t , 
ż e  i n w a l i d a  n ie  w y t r z y m a  w  r o l i  
u k ła d n e g o  k u p c a , k t ó r e m u  z a ­
w s z e  p o w jn n o  z a le ż e ć  n a  p o z y ­
s k a n iu  k l : e n t a . I  p r z y k r y  —  p r z y ­
z n a m  się —. m ia łe m  z a w ó d , zo b a  ■ 
c z y w .s z y , j a k  z  a n ie ls k im  u ś m ie ­
c h e m  w z i ą ł  p e łn ą  g a r ś ć  „ w y s y ­
p o k " , z a w i n ą ł  je  w  k a w a ł e k  g a z e ­
t y  j p o d a ł p r z e z  o k ie n k o  r u c h ę r o ,

e y jn y c h  o n a j i n t e n s y w n i e j s z y m ; P pH v m  w y r o z u m ia ł o ś c i  i n o n s z a - 
r u c h u  i z a o p a t r z e n i e  ic h  w  n o - l a n e j ; .
w o c ze s n ą  n a w i e r z c h n i ę , b u d o w ę  
n o w y c h  d r ó g  n a  d łu g o ś c i o k o ło  
230 k m ., b u d o w ę  m o s t ó w  s ta ły c h  
na d r o g a c h  o b j ę t y c h  p r o g r a m e m  
b u d o w y  o r a z  b u d o w ę  w ię k s z y c h  
m o s tó w  d r e w n i a n y c h  n a  p o z o s t a ­
ły c h  d r o g a c h . P o z a t e m  k o m it e t  
e k o n o m ic z n y  m i n i s t r ó w  p o w z i ą ł  
d e c y z ję  w  s p r a w ie  f i n a n s o w a n ia  
n i e k t ó r y c h  ro D Ó t p r z y  p o m o c y  
m a k i i ż y t a .  Z a s ię g ie m  t e j  a k c ji  
o b ję ta  b y ł a b y  t a  lu d n o ś ć  w i e j s k a , 
k t ó r a  n ie  j e s t  w  & ta n ie  p r z e ż y w i ć  
się  w ła s n e m i ś r o d k a m i. N a  a k c ję  
t ę , k t ó r a  b ę d z ie  n o s iła  c h a r a k t e r  
o a r o o k u  n a  r o b o t a c h  p u b l ic z n y c h  
b ę d z ie  p r z e z n a c z o n e  o k o ło  60 t y s  
t o n n  ż y t a .

P o g r z e b
{. p, prof. Rozwadowskiego

K R A K Ó W ,  1 S .3  ( P A T ) .  D z is ia j 
po p o łu d n iu ' z  k a p lic y  n a  cm en tarzu  
R a k o w ie c k im  w  K r a k o w ie  o d b y ł się 
p o g rze b  L  p. d r , J a n a  M ic h a ła  R o z ­
w ado w skie go , p ro fe so ra  U n iw c rs y te - 
tń  Ja g ie llo ń s kie g o , b- p rezesa P o l ­
skiej A k a d e m ji U in ie ią tn o ś c i, zm a r­
łego w  W a rs za w ie .

P r z y  w y p ro w a d ze n iu  zw ło k z  k a ­
p lic y  p o że gna li zm arłego w  k r ó tk u  h 
p rze m ó w ie n ia c li: p r o f  d r . W r ó b le w ­
ska im ieniem  P o ls k ie j A k u d c m ji U -  
m iciętnośei, d zie ka n  <lr. J a n  N o w a k , 
im ieniem  U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń ­
skiego, p r o f  d r . S zo b e r im ieniem  
U n iw : W a rs za w s k ie g o  i  l U r s z .  T o w . 
N a u k  o ra z p r o f . d r . O trę b s h i im ie ­
niem U n i w . S te fa n a  B a to re g o  w  
W iln ie  o ra z im ieniem  ję z y k o z n a w ­
ców , poczem  r u s zy ł k o n d u k t p o g rze ­
b o w y , p ro w a d zo n y  p r z e z  kg, bisk u p a

d r . G o dle w skie go , p r o f  U .  J . ,  w  a- 
gyśeic licznego d u ch ow ie ń stw a , na 
miejsce wiecznego s p o c zy n k u , g d zie  
zw ło k i zło żo n o  w  gro b o w cu , p o k r y ­
ty m  p r z e z  licz.ne delegacja w ieńcam i.

S u r o w y  w . ¥ r o K
n a  o f i c e r a

W I L N O ,  1 8 . 3 . ( P A T . ) .  D z i ś  o 
g o d z . 1 7 .4 5  p r z e d  O k r ę g o w y m  
S ą d e m  W o j s k o w y m  w  W i l n ie  z a ­
p a d ł w y r o k  p r z e c iw k o  p o r . E u -  
g t n j u s z o w i  W a s z k i e w i c z o w i , o - 
g k a r ż o n e m u  o  s p r z e n ie w i e r z e n ie  
p i e n i ę d z y  s k a r b o w y c h , s k a z u j ą c y  
go n a  6 l a t  w i ę z i e n i a , w y d a le n ie  
: w o js k a  i u t r a t ę  p r a w  o b y w a ­
t e ls k ic h  n a  la t 5 .

I w a n  D i d u c h  s c h o w a ł w y s y p ­
k o w y  b a g a ż  d o  k ie s z e n i w  p o r t ­
k a c h  t z d j ą ł  w r e s z c ie  k o w b o j a  z 
p ó ł k i , a p r z e c i ą w s z y  go n a  t r z y  
r ó w n e  c z ę ś c i, d w ie  z n ic h  w e t k n ą ł  
d o k a m i z e l k i , a  je d n ą  t r z y m a j ą c  
w  p a lc a c h , z n ó w  ł a s k a w ie  z a ­
g a d n ą ł :

—  A  b i b u łk i  d o s ta łb y m ?
I n w a l i d a  p o d a ł m u  z w i t e k  b l *

b u le k  —  z d a j e  się —  z a  p ię ć  g r o ­
s z y . A lę . I w a n  D i d u c h  w y c i ą g n ą ł  
t y lk o  t r z y  s z t u k i , a  r e f z t ę  z w r ó ­
c ił k u p c o w i z  k r ó t k ą  u w a g ą :

—  W y s t a r c z y !
A  p o te m  s k r ę c ił  w  p a lc a c h  p a ­

p ie ro s a  z  d o d a n ie m  s z c z y p t y  
„ w y s y p o k " , w ł o ż y ł  go w  u s t a , 
o h ś l in ił  n a le ż y c ie  z  je d n e g o  k o ń ­
c a , p o m a c a ł, c z y  się d o b r z e  t r z y ­
m a  T w a r z  się m u  r o z j a ś n ił a  i 
g łę b o k i o d d e c h  p o r u s z y ł  s z e r o k ą  
p ie r ś , a ż  k o ż u c h  z a f a l o w a ł .

—  S i a r n ic z k ę  c h y b a  d o s t a n ę ...
G d y  p i e r w s z y  k łę b u s z e k  d y m u

u r o c z y ł  m u  g ło w ę  a u r e o lą  s z c z ę ­
ś c ia , T w a n  D i d u c h  r o z k r a c z y ł  n o ­
g i i p r z e z  d łu g ą  c h w ilę  p r z e s z u ­
k i w a ł  s w e  k ie s z e n ie . Z  je d n e j d o ­
b y ł  g r o s z ó w k ę , z  d r u g ie j  d w u g r o -  
s zó w k ę , o d m a c a ł je  t r o s k li w i e  i 
w r e s z c ie  p o ł o ż y ł  je d n ą  n a  d r u ­
g ie j p r z e d  i n w a l i d ą ,

—  N o  w e ź c ie , n a l e ż y  się  w a m ...
W  te m  m ie js c u  i n w a l i d a  n ie

m ia ł j u ż  —  z d a j e  się —  d o ść s i­
ł y , b y  r a ź n o  z g a r n ą ć  u c z c iw ie  z a ­
r o b io n ą  g o tó w k ę , i p r a w d o p o d o b ­
n ie  n ie  i ł y s z a ł .  j a k  Iw a n  D i d u c h , 
d o b i w s z y  t a r g u , o d c h o d z ił  w o l ­
n y m  k r o k ie m , k u r z ą c  p a p ie r o s a .

N a s t ę p n y  k l i e n t  ja k o ś  n ie  n a d ­
c h o d z i ł -

Tad. Op.
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D e c y z j a  H i t l e r a , w p r o w a d z a j ą ­
ca  p o w s ze c h n .ą  s łu żb ę  w o j s k o w ą , 
m a , b e z w z g l ę d u  n a  je j  k o n s e ­
k w e n c je  d y p l o m a t y c z n e , s w o ją  
w a rto ś ć  r e a ln ą , k t ó r ą  j e s t  o s ta ­
te c zn e  z n is z c z e n ie  le g e n d y  o ,.b e z  
b r o n n y c h  N ie m c z e c h " . Z a c z y n a  
si( g ra  w  o t w a r te  k a r t y  —  b e z 
m iły c h  w p r a w d z i e  z ł u d z e ń  o 
w i e c z n y m  p o k o j u , a le  o t y l e  w ł a ś ­
n ie  k o r z y s t n i e j s z a , że  z m n i e js z a  
g r o ź n y  e le m e n t za s k o c z e n ia .

P o s u n ię c ie  H i t l e r a ,  z d z ie r a j ą c e  
za s ło n ę  z e  z b r o j e ń  n ie m ie c k ic h , 
o t w ie r a  w  d z ie ja c h  p o w o je n n e j 
E u r o n y  n o w ą  e p o k ę . —  z b r o j n e ­
g o  p o k o ju  —  k t ó r e g o  ce c h ą  s ą : 
w y ś c ig  z b r o j e ń  i s o ju s z e  w o js k o ­
w e .

2 3 ,1 1 1 .1 9 3 5
Pofcłon

o d d a n y  s a .r o u s / o ii
S i r  J o h n  S im u n  p r a w d o p o d o b ­

n ie  j u ż  n i e z b y t  d łu g o  b ę d z ie  se­
k r e t a r z e m  s ta n u  s p r a w  z a g r a n i c z  
n y c h  W i e l k ie j  B r y t a n j i .  T a k  b o ­
d a j b ę d z ie  s ię  w n io s k o w a ło  dość 
p o w s z e c h n ie  w  ś w ie e ie , w o b e c  
w ia d o m o ś c i, że  je d n a k  u d a je  się 
o n  w r a z  z  p . E d e n ‘ eni 2 4 -g o  b . m . 
cło B e r l i n a . R y c h ł o  b o w ie m  z r o ­
d z i ć  s ię  m u s i w  d u m n e j i w r a ż l i ­
w e j A n g l j i  p r a g n ie n i e  z a t a r c ia  
w s z e lk ic h  w s p o m n ie ń  te g o  s ta w ie  
m a  się  w' B e r l i n i e  p o  t a k  n i e z w y k  
ł y m  d o d a tk u  do z a p r o s z e n i a , j a k  
z a ł a t w ie n i e  n a  w ła s n ą  rę k ę  te g o , 
co m ia ło  b y ć  p r z e d m io t e m  r o i;c -  
w a ń . C z y l i  S i r  J o h n  S im o n  w y g l r -  
a a  j a k  p o ś w ię c o n y  n a  s tr a c e n ie .

C z y  n ie  m o ż n a  b y ło  t r o s z k ę  z a ­
c ze k a ć  i  p o z o s ta w ić  N ie m c o m  
t r o s k i  o n o w e  n a w ią z a n ie  z e r w a ­
n e j t a k  w y z y w a j ą c o  s ty c zn o ś c i?

W s z a k ż e  T r z e c i a  R z e s z a  z a c z ę ­
ła  się z b r o ić  j a w n i e  n a t y c h m ia s t  

> po o b ję c iu  rzą d ó w - p r z e z  k a n c le ­
r z a  H i t l e r a  w  s t y c z n iu  19 3 3 , a 
s z c z e g ó ln ie  o d  w y j ś c ia  z  G e n e w y  
w  p a ź d z i e r n i k u  19 3 8 , p u ­
c ze m  je d n a k  k a n c le r z  H i t l e r ,  o d ra  
z u  w  r o z m o w ie  z  2 4 . X I .  34 z  a m ­
b a s a d o re m  F r a n c j i  p . F r a n ę o m  
P o n e e t ‘ e m , z a b ie g a ć  z a c z ą ł  o n a ­
w i ą z a n i e  r o k o w a ń , g d y ż  T r z e c i a  
R z e s z a  w  s w e j n ie p r a w n e j  s a m o t ­
n o ś c i c z u ł a  się  b a r d z o  n ie s w o jo . 
A l e  r z ą d  D o u m e n j u u - F ć t a i n - B a r t  
h o u , s t a n ą w s z y  u s te r u  9. I I .  8 1 . 
n a t y c h m ia s t  1 4 . U .  3 1  s k o ń ­
c z y ł  r o z m o w y  z  N ie m c a m i , a 
p o  o g ło s z e n iu  l . I V  34 n o w e g o  bu :1 
ż e t u  R z e s z y  z o g r o m n y m  w z r o ­
s te m  w y d a t k ó w  n a  z b r o j e n ia , 
n o c ie  z  1 7 .  I V .  34 do L o jic iy tł  i 
z a m k n ą ł  w o g ó le  r o k o w a n i a  u 
z b r o j e n ia c h  N i  m ie c . W ó w c z a s  
z a ś  k a n c l e r z  H i t l e r ,  w  p a r o k r o t  
n y c h  p o d r ó ż a c h  p e łn o m o c n ik a  
s w e g o  p . v o n  R i b b e n t r o p ‘ a do 
L o n d y n u  i do P a r y ż a ,  z a t i m  i j e ­
s ie ń  ią  1 9 3 4 , z a b ie g a ć  z a c z ą ł  z w  - 
w u  o n a w i ą z a n i e  r o k o w a ń  i s k w a  
p i iw i c  p o c h w y c ił  s p o s o b n o ś ć , j a ­
k a  m u  d a w a ło  p o te m u  w s p ó ln e  o - 
św ia d c z e n ie  a n g i e l s k o - f r a n c u s k ;: 
z  S -g o  lu te g o  r .  b .

J e s t  p r z e t o  r z e c z ą  j a s n ą , i  
N ie m c o m , b a r d z i e j  n i ż  k m r u ik o :-  
w ic k  in n e m u , z a l e ż y  n a  '.‘s t y c z n o ­
ś c i. D l a c z e g o ?  B o , n a w e t  z o r o j ą c  
s ir d o w o ln ie , c z u j ą  się  b a r d z o  
n ie p e w n ie , p ó k i nie. m a j a  ja k ie g o ś  
p o m o s tu  do u p r a w n ie n ia  s w y c h  
s a m o w o ln y c h  d z i a ł a ń !

I  d la te g o  w ła ś n ie  m o ż n a  b.vm 
z a c z e k a ć , by N K m o y ,  po o s t a ­
n ie m  s w e m  p o g w a łc e n iu  z o b o w ią ­
z a ń  t r a k t a t o w y c h , s z c z e g ó ln ie  p i  
Je k o s ię żn e m , a z a r a z e m  s z c z e g ó l­
n ie  w y ż y w  a ją c e m  w  

z a p o w ie d z i  a n y c h
m e  so b ie  ł a m a ł y  g ło w ę , co d a le j.

W k r a c z a j ą c  w  te n  n o w y  r o z ­
d z i a ł  I T s t o r j i .  w a r t o  je s t  u s ta lić  
b ila n s  o t w a r c ia  p r z e z  z e s t a w ie ­
nie s il , k t ó r e m i d y s p o n u j ą  g łó w ­
ne p a ń s tw a  e u r o p e js k ie , te 
zw  ła s zc .z a , k tó r e  "s ą s ia d u ją  z. 
N ie m c a m i .

O k r e s  z o r o j n e g o  p o k o ju  k o ń ­
c zy  sie  z a w s z e  w o jn ą  i n a w e t 
m o ż n a  z g ó r y  p r z e w id z ie ć  m o ­
m e n t je j  w y b u c h u , g d y ż  d z i a ł a j ą  
tu  p r a w a  t a k  s ta łe  i n ie zm ie n n ie , 
j a k  p r a w a  f i z y c z n e , p o w o -1”  >? 
w y ła d o w a n ie  i s k r y  e le k tr y c  j .  
O k r e ś l a ją c  te n  m o m e n t w  j e d ­
n e m  z d a n i u , m o ż n a  s t w i e r d z i ć , że  
w o jn a  w y b u c h n ie  w t e d y , g d y  s i­
ły  p rą c e  do n ie j  u z y s k a j ą  p rze  
w a g ę  n a d  o d p o r n o ś c ią  ś c ia n , w  
k t ó r y c h  są z a m k n ię t e .

7 w p r o w a d z e n ie m  p o w s ze c h n e j 
s ł u ż b y  w o js k o w e j , N i e m c y  w k r a ­
c za ją  z d e c y d o w a n ie  n a  d r o g ę  w io  
d ą c ą  do w o jn y ’ , g d y ż  t y lk o  a r m ja

w o js k o w e j , s t a w ia ją c a  p o d  b r o ń  
c a ły  n a r ó d , m o że  b y ć  n a r z ę d z ie m  
z d a t n e m  do w o j n y , o b lic z o n e j n a  
d ł u ż s z y  o k r e s  t r w a n i a . P i e r w o t ­
n a  d o k t r y n a  n ie m ie c k a  o a r m j i  
u d e r z e n i o w e j , s f o r m o w a n e j n a  
za s a d a c h  s ł u ż b y  d ł u g o t r w a ł e j , 
z o s t a ła  j u ż  d a w n o  z a r z u c o n a , i to  
w ła ś n ie  po s t w ie r d z e n iu , że  n ie  
o d p o w ia d a  o n a  p o tr z e b o m  w o j ­
n y  z a c z e p n e j n a  k i lk u  f r o n t a c h  
p r z e c iw k o  e w e n t u a ln e j k o a l i c j i .  
Z  c h w ilą  w p r o w a d z e n ia  p o ­
w s z e c h n e j s ł u ż b y  w o js k o w e j w’ 
N ie m c z e c h  n a le ż y  się p r z e t o  l i ­
c z y ć  ze  s t a ły m  w z r o s t e m  p r ę ż ­
ności s ił w o je n n y c h  n ie m ie c k ic h . 
T r w a ć  o n  b ę d z ie  do c h w i l i ,  a ż  
N i e m c y  u z y s k a j ą  p r z e w a g ę  lu b  
s za n s e  p r z e w a g i  n a d  o d p o r n o ś ­
cią z a m y k a ją c y c h  ją  ś c ia n . O  
te m  za ś  d e c y d u je  s iła  z b r o j n a  
z a in t e r e s o w a n y c h  b e z p o ś r e d n io  
p a ń s t w . W  t h w i l i  o b e c n e j s iły  te

o p a r ta  n a p o w s z e c h n e j s łu żb ie  p r z e d s t a w i a j ą  się n a s tę p u j ą c o . 

S ta n  sił lą d o w y c h  i p o w ie  t r z n y c h  z  k o ń c a  1934 r .

s w y c h  z b r o j e ń  i z a m ia r ó w . M o ż ­
n a  je  p r z y j ą ć  ja k o  b ila n s  o t w a r ­
c ia  p r a w -d ziw e g o  -w y ś c ig ó w  z b r o ­
j e ń , k t ó r y  z  t ą  c h w i lą  s ta n ie  się  
g łó w n y m  m o ty w e m  w y s i ł k ó w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  n a r o d ó w .

Tylk-n p o k o io w l
ma służyć armia niemiecka

M i n .  G o e b b e l s  z r ó ż d ż k ą  o l i w n ą
B E R L I N .  48.-3 ( P A T ) .  W e  w t o r ­

ko w e j prasie po rann e j n k a żc  sie ar-
stw ie rd za ją  w y ra źn ie , żc  pr/y wi oce­
nie o b o w ią zk o w e j słu żb y  w ojskow ej

ty k u ł M in is tra  P ro p a g a n d y  R z e s z y  w N ie m cze ch  nic za w ie ra  ża dn ych
d r. Goebbelsa, stanow iący odpow iedź 
r.a za rzu ty 7 zagi anicy wobec ostatniej 
d e c yzji rzą d u  R z e s z y . M in . Goebbels 
jusze , że o p in ia  m eńiiccka z  pcw -

N a  z a k o ń c z e n ie  w a r t o  j e d n o 'n e m  zdu m ien iem  p rzy ję ła  reakcje
m ia ro d a jn yc h  kó ł europejskich n a o- 
głoszrn ic u s ta w v  o słuztńc woi&ko- 
w ej spodziew ano się bow iem  iż  sw iał 
jn-zy jthie z  zadow oleniem  k r o k  rzą d u  
niem ieckiego, stano w iący elem ent u- 
sp o koje p ia , te m b a rd zie j. żc  oddr.w na 
dom agano się od Niem iec u ja w n ie ­
nia ich jila ifo w . M in is te r  w s k a zu je , 
że d e c y zja  ka n c le rza  H itle r a  p o ło ży ­
ła kres w szelk im  dom y: łom  na tem at 
zbroje ń  niem ieckich, r Ś w ia t wie te ­
r a z , g d zie  s to i" . P ro k la m a c ja  i u- 
siawa o służbie w o jsko w e j dały je ­
dynie n ie zb itą  pewność tego, o czem 
zagranica iu ż prze d te m  w ie d zia ła  i 
czego nie u k r y w a ły  nawet. k o m u n ;- 
k a t v  u rzę do w e .

z a z n a c z y ć  -  - w  w a lc e  z  T r a k t a ­
te m  W e r s a ls k im , H i t l e r  j u ż  p r z e ­
k r e ś lił  k l a u z u l e  w o js k o w e  i u d a ­
ło m u  się to  u c z y n i ć  b e z  n a r u ­
s z e n ia  p o k o ju  —  p r z e z  s t w o r z e ­
n ie  f a k t u  d o k o n a n e g o . N i e  k ł a ­
d z ie  to  j e d n a k  k r e s u  Eej w a lc e . 
O d r u c h o w y  o k r z y k  g e n . B lo m - 
b e r g a : , . A  w ię c  p o c z ą t e k  o b a le ­
n ia  T r a k t a t u  W e r s a ls k ie g o  u c z y ­
n i o n y ! "  —  o d p o w ia d a  p r a w d z i e . 
S k o le i p r z y j d z i e  d o  w a l k i  p r z e ­
c iw k o  k la u z u lo m  t e r y  t o r  j a l n y t d .
T e g o  j e d n a k  w  d r o d z e  p o k o jo ­
w e j n ie  b r d z i o  m o ż n a  z a ł a t w i ć —  
ir z e b a  b ę d zie  s to c z y ć  i w y g r a ć  
w o jn ę . W  H m  w ła ś n ie  t k w i  isto t 
n y  sens u c h w a lo n e j u s ta w y ’  o 
p o w s z e c h n e j s łu ż b ie  w o j s k o w e j .

P ro k la m a c ja  ka n c le rza  do narodu 
M etnicckiero o ra z ojiin ja  świata

za m ia ró w  w o je n n y c h , lecz jrrzeciw nic 
służyć m a ty lk o  u tr zy m a n iu  po ko ju  
W  d a l - ,y m  ciągu a rty k u łu  d r . Goeb­
bels pr7.y po m in ą  p u b lic zn o  ośw iad­
czenie k a n c le rza , i ż  N ie m c y  gotowe 
są ro zb ro ić się zu p e łn ie , o ile u c zy ­
nią to  inne jraństw a i  d o d a je , że sło­
wa te po zo sta ły b e z o d p o w ie d zi, a 
Niem cy’ m u siały w yciągn ąć n ale żyte  
konsekwencje z  te j s y tu a c ji, p rze d e ­
w s zys tk ie m  z  u w a g i n a  ustaw iczne 
j->owiększanie e fe k ty w ó w  p r z e z  inne 
k ra je . K r a j e  tc o p ie ra ły się na fa n ­
ta s ty c zn y c h  p rzy p u s zc ze n ia c h  co do 
zb roje ń  niem ieckich. N ic  n ie u zb ro jo ­
ne, lecz b e zbro n n e  N ie m c y  n iep o k oi­
ły  E u r o p p . P r z e z  p rzy w ró c e n ie  p o ­
wszechnego o b o w ią zk u  słu żb y  w o j­
skowej o d zy s k u je  za g ra n ica  tę ró w ­
now agę, k tó ra  je st ko n ie czn a dla 
podjęcia owocnych d y s k n s yj nad 
yriclkieim za gad nie nia m i p o lity k i 
św ia tow ej. Niem cy’  chcn w spółpraco­
wać nad dziełem  p o k o ju .

Pa ń stw o A n n  ja  ląd ow a k . m . dzial czo ł­ eropla-
w  -s L  jiokoju c i 1 c i 1. gów nów  |

A n g l j a 13 5 .0 0 0 14.2 0 0 2.400 600 1850
13 0 .0 0 0  ( r e z .) |

P-olgja 7 7 .0 0 0 2.60 0 5 5 1 100 7 0 0 ;
F r a n c j a 583.000 3 1.6 0 0 2 .6 10 1 .7 0 0 2583
C z e c h o s ło w a c ja 1 7(3 000 3 0.-500 1 150 200 i
P o ls l a 26 6 .0 0 0 10.300 1 .1 8 0 600 1440 !
R o s ja 1.3 0 0 .0 0 0  - i 23.000 8 .1 2 0 600 2200
R u m  u n js 255.00 0 5.000 1 .5 7 7 90
W io c h y - 300.000 10.580 2 .15 0 200 2 10 0

C y f r y  p o w -y żs ze o b r a z u j ą  \v w y c h  p a ń s t w  w  m o m e n c ie g d v
r z y b R ż e n i u  sta n sił p o k o jo - N ie m c y o d s ła n ia ją ta je m n ic ę

N o w y  m irt?  k a p tu r o w y ?
Tsśemcze zaginie niemieckiego-' tónnlkarii

P A R V 2 .  1 9 . 3 . ( P A T 1). . .P a r i s  
M i d i "  d o n o s i, że  p r z e b y w a j ą c y  w  
S t r a s b u r g u  e m ig r a n t  d z i e n n i k a r z  
n ie m ie c k i J a c o b . p o z b a w i o n y  o- 
b y w a te ls t w a  n ie m ie c k ie g o  za 
w y s t ą p ie n ia  p r z e c iw  k a n c l e r z o ­
w i H i t l e r o w i , n a g le  z g i n ą ł .  P r z e d  
*  d n ia m i w s k u te k  o t r z y m a n e g o  
w e z w a n ia  t e le g r a fi c z n e g o  J a c o b  
w y je c h a ł, do B a z y l e i .  P o m im o  z a ­
p o w i e d z i . że  p o w r ó c i z a  3 d n i , 
d o t y c h c z a s  n ie  z j a w i ł  się w  S tr a u  
b u r g u .

O s t a t n i  r a z  w i d z ia n o  go w  B a ­
z y l e i , gdy w y c h o d z i ł  z  m ie s z k a ­
n ia  p is a r z a  n ie m ie c k ie g o  H e r z o ­
g a . P a n i  J a m b  o t r z y m a ł a  t y m ­
c za s e m  z a g a d k o w a  d e p e s zę  z  Z u -  
ry’ c b u . za p o w  ia d a ja e ą , i ż  w s z y s t ­
ko  p o s zło  d o b r z e . P r z y p u s z c z a j ą , 
że  J a c o b  p a d ł v f i a r ą  m o r d u  k a p ­
t u r o w e g o . te m b a r d z ie w  że n a r o - 
d o w i s o c ja liś c i w y z n a c z y ! ’ n a ­
g ro d ę  z a  je g o  g ło w a

Trzeba Niemcom pokazać
że  i n a się  zęby są rów nie osBre 

Oświadczenia oo?!*yków francus^ch
d z e n ia  d w u le t n ie j  s ł u ż b y  w u js k o  
w e j o r a z  p o d n ie s ie n ia  w a r t o ś ć , 
b o jo w e j a r m j i  f r a n c u s k i e j , k tó ra  
w  in te r e s ie  p o k o ju  e u r o p e js k ie g o  
p o w in n a  b y ć  s iln ie js z a  od a r m j i  
n ie m ie c k ie j.

P r z e w o d n i c z ą c y , k o m i s j i *  w o j ­
s k o w e j I z b y  D e p u t o w a n y c h , płk 
ł r a b r y  p o ę łk re ś la  n a  ła m a c h  „ I n -  
t r a s i g e a n t " . i ż :  p o l i t y k i  fa k t ó w  
d o k o n a n y c h  o z n a c z a , p o  p r z e ł o ­
że n iu  j e j  n a  j ę z y k  w o j s k o w y , n a ­
g łą  n a p a ś ć  i w o jn ę  b e z  u p r z e d z e ­
n ia  i b e z lit o ś c i. F r a n c j a  m u s i 
o b e c n ie  l i c z y ć  p r z e d e w s z y s t k ie m  
n a  s ie b ie .

D z i e n n i k  . .L i b e r t e "  z a m ie s z c z a  
o ś w ia d c z e n ia  w y b i t n y c h  f r a n c u ­
s k ic h  o s o b is to ś c i p o li t y c z n y c h  i 
■ w ojskow ych n a  te m a t w y t w o r z o ­
n e j o becn ie, s y t u a c j i  m ę d z y n a r o -  
d o w e j. P r z e w o d n i c z ą c y  k o m is ji  
w o js k o w e j s e n a tu , g e n e r a ł B o u r -  
g e o is , p o d k r e ś lił , i ż  A n g ł j a ,  
F r a n c j a  i W ł o c h y  m u s z ą  w s p ó l­
n ie  z a s t a n o w ić  się n a d  s p o so b a ­
mi z a b e z p ie c z e n ia  p o k o ju  i o b ro ­
n y  p r z e d  p r z e w id z ia n e m u  p r z e z  
m a r s z a łk a  P e t a in a  100 d y w i z j a ­
m i n ie m ie c k ie m i.

G e n e r a ł  N ie s s e l, b y ły  s z e f  f r a n  
s p s k ie j m is ji w o js k o w e j w  P o l ­
s c e ,p o ś w ia d c z y ł , ia w p r o w a d z e n i ' 
o b o w ią z k u  pow s ze c h n e j s ł u ż b y  
w o js k o w e j w N ie m c z e c h  je s t  lo - 
" ic z n e m  n a s tę p s tw e m  s ta n u  u m y  
s łó w  i n a s t r o j ó w  s p o łe c ze ń s tw a  
n ie m ie c k ie g o . . .P o t w o r o w i  n ie ­
m ie c k ie m u  o d i-o s ly  o b e c n ie  w s z y ­

s tk ie  z ę b w  T r z e b a  m u  p o k a z a ć , 
że  i n a s ze  z ę b y  są r ó w n ie  o s t r e , 
ja k  n ie m ie c k ie . T y l k o  w  te n  s p o ­
só b  o d b ie r z e  m u  się o b c h o tę  do 
n a p a ś c i."

C z ło n e k  k o m is j i  w o js k o w e j I z ­
b y  D e p u t o w a n y c h , p o s e ł F e r r y ,  
p i | z g :  .R o z p o c z ą ł  się  zn ó w ’ p ie ­
k ie ln y  w y ś c ig  z b r o j e ń , k t ó r y  m u ­
s zą  p o d ją ć  r ó w n i e ż  n a r o d y  w o l ­
ne i m i ł u j ą c e  p o k ó j , o ile  n ie  
c h c ą  s k a z a ć  się  n a  -w ie c z n ą  n ie ­
w o lę . lu b  n a  ś m ie r ć " . W  d a ls z y m  
c ią g u  sw-ego a r t y k u ł u  d e p u to w a ­
n y  F e r r y  d o m a g a  się  w o b e c  so­
b o t n ie j  d e c y z ji  N ie m ie c  w p ro w -a -

Mlezwykła gościnność
Orkśestra hitlerow ska z  Iła w y

n a  w y s t ę p i e  p o l i t y c z n y m  w  D z i a ł d o w i e
wyr :*

Robotnicy bronią sie strafkśem
p r e e c i w

N A T O M T C E .  19 . Z  W  m y ś l ił­
o w a ł, p o w z ię t y c h  p.wzez r o b o t i r -  

k ó w  k o p r t ń  .s,p. a k c . „ G o d u l l a " .  za  
lo g i w s z y s t k i c h  k o p a lń , n a le ż ą ­
c y c h  do t . j  s p ó łk i. V ń z 'ń ó ’’ zę ły  
s t r a j k  j u o l e s t a c y j n y . S t r a j k u  i a 
z a ło g i k o p a l ń : . .G o f f h a r d "  w  0 -  
rze g o w ie -, . .P ;i \ v c "  w  C h - b z i u .  i 
. . I  i t h a n d r a "  w  N o w y m  B y t o m i u .

S t r a j k  p r o t e s t a c y j n y  s k ie r o w a ­
n y  je s t  orze < iw k o  k r z y w d z ą c y m  
l o b o f n i k ó w  z a r z ą d z e n io m  d y r e k -  

j i  | p .  a k c . . , G o d u l a " .  P r z e b ie g  
- t r r j k n  j e s t  s p o k o jn y .

S o . a k c . „ G o d u P a "  je s t je d n e m  
7, n a j w i ę k s z y c h  t o w a r z y s t w  w ę - 
■ d o w y -h  na ś i ą r k u . \V r .  3930 n a 
je j  tr z e c h  k o p a ln ia c h  z a t r u d n i o ­
n y c h  b y ł o  8.000 r o b o tn ik ó w ’ ?' W  
la t a c h  n a s tę p n y c h  l ic z b a  z a t r u d ­
n io n y c h  s n a d a ł a : w r .  19 31 t--

Mars*. Piłsudski
w  W i l n i e

M T L N O .  3 9. 3. ( P A T ) .  W c z o r a j  
p r z e d d z i e ń  p m . p o c ią g ie m  p o ś p ie s z n y m  

o d w ie d z i n . s to ;, p r z y b y ł  z  W a r s z a w y  do W i ln a  p .
m a r s z a ł e k  J ó z e f  P i ł s u d s k i  z  m a !-

3 . 2 6 $ .V  19 3 2  r .  —  3 .1 1 8 . w  19.88 
r .  —  2 .7 7 3 . w  19 3 1 r .  —  2 .6 2 4 . a 
o b e c n ie  t y lk o  —  2 .5 0 0 . W  c ią g u  
za te m  4.-qh la t  w  t r z e c h  k o p a l ­
n ia c h  s p . a k c . „ G o d u l l a "  s tra c iło  
p ra c ę  900 r o b o t n ik ó w , a n o w y  za  
r z ą d , z  d y r . S t a d n i k i e w ic z e m  n a  
c ze le , w y s l ą p il  do k o m is a r z a  de- 
m o b iliz n c y in e g o  z  w n io s k ie m  o 
z e z v ;o Ie n ie  n a  r e d u k c ję  o k o ło  
500 d a ls z y c h  r o b o tn ik ó w ’  i u z y -  
sk a ł z e z w o le n ie  n a . z r e d u k o w a n ie  
o k o ło  200 r o b o t n ik ó w .

P r z e c iw  ko p o w y ż s z y m  r e d u k ­
c jo m  z w r a c a  się s t r a j k  p r o t e s t a ­
c y j n y  n a  t r z e c h  w y m ie n io n y c h  ko  
p a ln ia e h . S t r a j k u  ie o g ó łe m  2500 
o s ó b . K o n f e r e i m ie  m 'ę d z y  d y r e k ­
c ją  a r o b o t n ik a m i, o d b y t a  j u ż  do

1 0 7  r o b o t n ik ó w  n ie  p r z j  s tą p iło  
ta m  do p r a c y , z a t r z y m u j ą c  się w  
p o d z ie m ia c h . O g ó l n y  s ta n  z a ło g i 
n a  k o p a ln i  „ F l o r e n t y n a "  w y n o s i 
149 0  r o b t n ik ó w . R ó w n i e ż  i w’ ty m  
w y p a d k u  p o w o d e m  s t r a j k u  m a  
b y ć  z a m i a r  d y r e k c ji  w y s i a n i a  220 
r o b o t n i k ó w  n a k i lk u m ie s ię c z n y  u r  
lo p  t u r n u s o w y .

T O R F Ń ,  1 9 . 3 . J a k  d o n o s z ą  z  
L u b a w y , n a  P o m o r z u , o d  d łu ż s z e  
go c za s u  d a je  się za o b s e i*w o w a ć  
s z c z e g ó ln ie  n a  p o g r a n ic z u  P o ­
m o r z a . w z r o s t  r u c h u  m ło d o n ie - 
m ie e k ie g o  sp o d  z n a k u  „ J u n g -  
d e u ts c h e  -  P a r t e i " .

N ie d a w n o  w  p o g r a n ic z n e m  m ia

P ó w n i c ż  po w s ia c h  o r g a n i z u j ą  
się g w a łt o w n i e  N i e m c y  w’ „ J u n g ­
d e u ts c h e  P a r t e i " .  O s t a t n ie j  n i e ­
d z ie li  o d b y ło  się z e b r a n ie  te j o r ­
g a n i z a c j i  w e  w s i R y w a ł d z i k , w  
p o w . lu b a w s k im , p r z y  u d z ia le  po 
n a d  10 0  N ie m c ó w , k t ó r z y  p o  w y ­
s łu c h a n iu  r e fe r a tó w ’ i w y b r a n iu

s te c zk u  D z ia ł d o w o  o d b y ła  s i e . z a r z ą d ó w  „ J u n g d e u t s c h e - P a r t e i '\  
w ip lk a  z a b a w a  i p r z e d s t a w i e n ie , o d ś p : e w a li s w ó j h v m n  i w z n i e ś li  
n a  k t ó r e  ś c ią g n ię to  N ie m c ó w  z  j o k r z v k i .  „ H e i l  P i ł s u d s k i , h e il  H i t -  
ca le g o  p o g r a n ic z a  m a z u r s k ie g o . l e r ! “  ,
N ie m c y  ci s p r o w a d z i li  so b ie  r ó w -  W z r a s t a j ą c e  r u c h  m ło d o n ie - 
n ie ż  o r k ie s t r ę  h i t l e r o w s k ą  z z a -  m ie c k i n a  P o m o r z u , z a c z y n a  s il-  
k o i d o n u  g r a n ic z n e g o , z  I ł a w y .  ] n ie  n ie p o k o ić  p o ls k ą  lu d n o ś ć ,

Na ca wydatkowano z pieniędzy
?d€fr3udcwanych w urzędzie pminnym?

L U B L I N .  39.3. ( T e l .  w ł .) .  — W j  O b a j  do w in y  n ie  p r z j - z n a l i  się w
p o ło w ie  u b . r .  a r e s z t o w a n o  n a g l e , o ku  ś le d z t w a ,

w y b u c h u  s t r a j k u , n ie  d o p r o v  a d z i ! ń is a r z a  g m i n y  K o n o p n ic a  p o d  I ,u  >| P .o z p r a w n  jir z e c iw  o b u  o s k a r ż o - 
la  do j io r o z u n iit .n ia . i in e m . Z y g m u n t a  J e z i e r s k ie g o  p o d | n j m o d b y ła  się w c z o r a j  i o b fit o -

R ó w n o c z e ś n ie  ze  s t r a j k ie m  w i n a rzu te m  d o k o n a n ia  d e fr a u d a c ji  ’ w a ła  w’ n ie s ły c h a n ie  s e n s a c y jn e  
k o p a ln ia c h  s p . a k c . „ G o d u l l a "  w y  j w  u r z ę d z ie  g m i n n y m . W r a z  z  Je  m o m e n t y . J ^ z i e r s a i ,  k t ó r y  w y p m - 
b u c h l s t r a j k  w io s k i n a  k o p a ln i  z ie r s k im  p o s ą d z o n y  z o s t a ł  o d e fr a  ) r a ł się d o tą d  w s z e lk ie j  w in y , p r z y
„ F l o r e n t y n a “  w  Ł a g : e w n i k a c h .! u dac.ię  w ó j t  te j g m i n y  S k o r u p s k i . I j n a ł  się do p o p e łn ie n ia  p r z e s tę p -

O d w i e d z i n y  d w u  m in is tr ó w 7 i ż o n k ą  i c ó r k a m i.
M  ie lk ic j B r y t a n j i  P -  ń '  P a n a  m a r s z a ł k a  y io w iia li n a
pc, takńęu p o s t ę p k u , są p o jD  u . 1 , j AVorcu m -ze d s ta w  ic ie le  w ł a d z
p o k ło n e m , o d d a n y m  s a n io w o u . j

N o w a  e t y k ie ta  d y p lo m a ty c z n a  
W it-lk ie j B r y t a n j i  n ie  w z b u d z i
z a s z c z y t u  w ś w ię c ie , a t y lk o  p a - ,  
t r z e ć , j a k  i w  s a m e j A n g l j i  z r o ­
d z i  t v l k o  n ie s m a k . 1

S t . S t .  ,

cy­
w i ln y c h  i w o js k o w y c h  z  p .  w o je ­
w o d ą  J a iiz c z o łt e m  i g e n . D ą b  - 
B ie r n a e k im  na. c ze le .

Rząd Rzeszy w  odi-zw ic sw ej z 
ló - g o  b, m. pow ohijc  się n’.y<n. na to. 
jakob j- jn zedlożen ie czasu 
w o jskow ej w e  iTancji na lata rG ń - 
1940 uprawniało go  do ’ zarządzenia 
pow szechnej służby w o jskow ej w  
N iem czech. Jest to w ykręt szczegó l­
nie lichy. N aw et w  zam ierzonych u- 
muwach m iędzynarod rw-ych o ograui- 
c zniu zbrojeń od r. 19.29 w  G ercw ie . 
brano pod uw agę przedłużenie służby 
rucznikóv\. urodzonych w  lalacf: w o j­
ny 1914-1919, a w ięc słabszych licz,?b 
nie..

Sit. St.

JfsKćlJi przedwvborae?
W  pi-r5-s?lym tygodniu nastąpić, ma- 

•;j rnacŁijc jirzcsunięcia w administra­
cji tak na terenie ministerstwa, jak w 
wiljewóirttęyrrh 1 starostwach. P r z y ­
czy n ą  t/e h  “ mian. m a być akcja, przy  

gotów au cza do w yborów  parlamentar­
nych.

Ja k  słychać, stan stówie zostali . po­
inform ow ani, ż< wprawdzie termin w y ­
borów nic został jesrezć"usialor.y, rno- 
żc tu nastąpić jednak dość szybko. W  
!. oiach politycznych wymieniają juko 
termin wyborów — lipiec bież. roku.

Walki fiacignalistśw i koirunistarai
wśról młodzieży ukraińskiej

L W O M  , 39. 3. J a k  d o n o s z ą  z 4 v a  H r y n a s z a , le c z n a  S zc zę ś c ie  
D r o h o b y c z a , s a m b o rs k i t a d  o k r ę ­
g o w y  n a  s e s ji w y j a z d o w e j  w  D r o ­
h o b y c z u  s k a z a ł  n a  fi m ie s ię c y  wię. 
z ie n ia  z  z a w ie s z e n ie m  n a  l a t  5 
u c z n ia  7 -ę j  k la s y  g i m n a z j a l n e j , 
f r a s y l a  B u g a h a .

V y r n k  te n  j e s t  e j i i lo g ie m  t o ­
c z ą c e j  s ię  od  d łu ż s z e g o  c za su  w  
R o łjręu , vc;,i p o w . d i-o h o b y sk ie g o . 

w a lk i  m ie d z y  m ło d z ie ż ą  u k ra iń ­
ską , k t ó r e j  c z ę ś ć  je s t  z a p a tr y w a ń  
n ac  j  n u a 1 i s I y  c z u y  i • h. w ię k s z o ś ć  za ś  
SP r z y j  a  k o m u n izm o w i.

W y n ik ie m  tc-j w a lk i  b y ł y  c ią ­
głe  a w a n t u r y  i s f i z c l a n i n y  W  
lip e u  u b . r o k u , w  c za s ie  j  d rie j zt: 
c j .y c z a  in y c h  a w a n t u r  m ię d zy ’  o- 
b u  o d ła m a m i m ł o d z i e ż y , B u g a n  
s t r z e l i ł  z  r e w o lw e r u  do S ta n is ł a -

go n ie  t r a f i ł .  O b e c n ie  z o s ta ł  z a ­
s ą d z o n y , p r z y  u w z g l ę d n ie n iu  o- 
k o lic z n o ś c i ł a g o d z ą c y c h .

Zamach samcMlaj
s ł y n n e g o  t e n i s i s t y

P \ R )  Ś, t \  3. (A T E ) .  ^ e n n i t - 

nisista francuski 22-lctni \ndrc M c- 
rlin. usiłował z p rzyczyn  dotychczas 

n iewyjaśnionych popełń ić .« sam obój­
stwo. W nocy z soboty na niedzieię 

p rzyją ł on w iększą daw kę -weronalu. 
P o  jirzewdczicniu do szpitala, gdzie 

jirzeplókano mu żołądek, Merlin od­
zyska! przytom ność i czuje się obec­
nie dobrze.

Lekarze ośw iadczyli, że  życiu jego  

nie zagraża  n iebezpieczeństwo.

s t w a , a w  w y ja ś n ie n ia c h  o b a r c z y ł  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  s ta r o s tę  p o -, 
w ia to v . ego l u b e l s k i e g o ,’ d r .  D a ń -  
k o w s k ie g o . 7. k t ó r e g o  n a m o w y  
p r z e s tę p s tw a  d o k o n a ł. O s k a r ż o n y  
t łu m a c z y ł  s i r ,  ż e  s t a r o s t a  D a ń -  
k o w s k i k a z a ł  m u  p ie n ię d z m i p u - 
b lic z n e m i z  g m i n y  s u b w e n c jo n o ­
w a ć  w y b o r y  do r a d  g r o m a d z k i c h , 
do z a r z ą d u  g m in , w r e s z c ie  do r a ­
d y  m ie js k ie j . N n  to  p o t r z e b n e  b y ł y  
p i e n ią d z e , k t ó r e  b r a ł  z  k a s y  g m in ­
n e j. p o p e łn ia ją c  n a d u ż y c i a , b y le  
t y lk o  d o p o m ó c  do z w y c i ę r t w a  B F  
Z  16 g m in  w  p o w ie c ie  g m in a  K o ­
n o p n ic a  b y ła  n a j b a r d z i e j  o p o z y ­
c y jn a  i je s t . w ię c  t r z e b a  b y ło  d o ­
b r z e  p o k ie r o w a ć  s p r a w ą .

O s k a r ż o n y  w y l i c z y ł  s u m y . k tó r e  
w v d a ł n a  p r z e k o n a n ie  p o s zc z e g ó l­
n y c h  w s i . .

Ś w ia d k o w ie  w  s p r a w ie  p r z e s łu ­
c h a n i z e z n a w a l i  n a  ijo s zc ze g ó lru  
o k o lic z n o ś c i. S t a r o s t a  p o w ia t o w y  
lu b e ls k i, d r . D a ń k o w s k i , z a p r z e ­
c z y ł w s z e lk im  2 u r z u lo m , s ia \ v ;„ -  
n y m  m u  p r z e z  o s k a r ż o n e g o . 

C h a r a k t e r y s t y c z n e  b y ł y  z e z n a -1

n ia  ś w ia d k a  T y p i a k a , b . in s p e k t o ­
ra  s a m o r z ą d o w e g o  w  S e jm ik u  lu -  
b e ls k .m . T y p i a k  z e z n a ł , że  s t a r o ­
s ta  D o b k o w s k i  n ie c h ę tn ie  p r z y ­
j ą ł  p o c z ą tk o w o  f a k t  d o k o n a n ia  re - 
w ; z j i  p r z e z  g m in n ą  k o m is ję  r e w i 
z y j n ą .  Z a n i e p o k o ił o  to  T y p i a k a  
t a k , że  n a m a w ia ł  k o m is ję  r e w i z y j ­
n ą  do w n ie s ie n ia  p r z e c iw k o  J e z i e r  
s k ie m u  s k a r g i do p r o k u r a t o r a  n a  
w y p a d e k , g d y b y  te g o  n ie  u r z y m il 
s ta r o s ta  D a ń k o w s k i . S ta r o s t a  o s fa  
te c zn ie  je d n a k  w n ió s ł s k a r g ę .

Ś w -a d e k  S a d a j z e z n a ł , że  © trzy  
m a ł o d  J e z ie r s k ie g o  d w a  g r y p s y  z  
w ię z ie n ia , w  k t ó r y c h  p r o s ił  go o 
d o s ta r c z e n ie  m u  u rz ę d o w e g o  d o ­
k u m e n tu  g m in n e g o  (o d c in k a  z  
k w n t a r j u s z a )  z  p o d p iłe m  in  b l a n ­
co w ó j t a  S k o r u p s k ie g ie . S a d a j li -  
s e ty  te  d o s t a r c z ę ! s ę d zie m u  śle d - 
o z i m u . Z n a l a z ł y  o n e  się n a  s to le  
r o z p r a w . J e z i e r s k i  p r z y z n a ł  cie 
do p is a n ia  ty c h  'li/ tó w ;, a to  w  

I c e lu  zw  .cle n ia  w i n y  n a w ó jta  
j S J o r u p - k i e g o .

P y t a n y , d la c ze g o  d o p ie ro  t e r a z  
o b c ią ża  ; ta r o c ie  z a r z t  tu r n i, o d p o ­
w ia d a , że  n ie  c h o ra ł m ie s za ć  do 

] S p r a w y  B . R .  i r o z m r t i y u :  l u d z i .
T w i e r d z e n ie  s w o je  p o d trzy m u je - 
r ó w n ie ż  w  o s ta tn ie rn  s ło w ie .

S ą d  s k a z a ! J  c z K z s k l c g o  n a 4 
Iftia  w i ę z K i u a  i u tr a t ę  p r a w  h o n o  
r u w y c h  i o b y w a ic is k ie h  , n a  la t  5. 
E k o r u n s k ie g o  S ą d  u n i c w i n i d l .
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Załamanie sie nasze' siły rt atkswej
może ppx^nlk*6 ro k >1935?C o

Jest rzeczą znaną, ż e  tętno 
chorego człowieka odbija stan 
je «o  sił i że badaniem ilości ude­
rzeń pulsu można określić sto­
pień wyczerpania, stan agonji, 
wreszcie nadchodzącą śmierć.

Od czterech a bodaj i pięciu 
ht  pesymiści - stale powtarzają, 
ie  siła podatkowa Polski gwał­
townie maleje i że już w  najbliż­
szym roku musi się katastrofalnie 
załamać. Tymczasem zaś podat­
ki ciągle wpływają i to nawet... 
n ienajgorzej. Jak to bowiem wy­
kazaliśmy w  przedwczorajszym 
artykule, wartość obrotów zma­
lała przeszło o 60 proc. w sto­
sunku do czasu przed kryzysem, 
a wpływy podatkowe skurczyły 
się tylko o niecałych 45 proc. —  
a w roku ostatnim nawet wzro- 
sły

* ak.se ło wytłumaczyć?
Kończąc artykuł poprzedni za­

znaczyliśmy, że do obrazu, jak' 
daje rok 1934 traktowany jako 
całość, należy jednak wprowa­
dzić pewne poprawki, rozbijając 
po na poszczególne miesiące. Bo 
cćfc się wtedy pokaże?

Oto w  całym roku 1934 wnły- 
wy podatkowe, wynoszące 977,5 
milj. zł., były o 13.4 m,ij. wyższe 
fcii w roku 1933 Ale 
swolucja w ciągu roku szła uie 

wgóre, lecz wdół.
Kiedy bowiem w  pierwszem pół­
roczu ściągnięto od podatników 
•  1Ł9 m ilj. w ięcej niż rek rrzed- 
tea, a w  trzecim kwartale (w ięc 
w okresie dwa razy krótszym) 
poprawa ta wynosiła nawet 9 
milj., to jednak powstała om Już 
tylko dzięki temu, że od paru du 
żareh przedsiębior«tw ściągnięto 
olbrzymie grzywny podatkowe 
(razem na sumę 11 m iljonów ), o 
których wspominał w  ostatniej 
iwej mowie min. Zawadzki Gdy­
by nie one, jużby się w tedy po­
kazało, że wpływy podatkowe 
słabną

Z całą też wyrazistością oDja- 
Wiło się to słabięcie w kwartale 
czwartym, który w roku 1934 dał 
ju i  z  podatków o 7.5 m ilj. mniej 
dochodu, niż w  roku 1933, a to 
same widzimy także w  styczniu 
b. r., w  którym wpływy podatko­
we były o 3.245 tys. zł. mniejsze, 
niż w  styczniu 1934.

Co to znaczy?
Odpowiedź może być tylko jed­

na:
Sfla płatnicza podatników zała­
mała sie i nie wygląda to wcale 

na objaw przemijający, 
trwa bowiem już od pół roku. A  
jest przytem rzeczą niezmierni ; 
■namienną że gdy zamiast rocz­
nych obliczymy lobie miesięczne 
Wskaźniki obrotów gorpodar- 
**yeh i wpływów podatkowych w 
kasach skarbowych postępuje 
(równolegle lub conajwyżcj z 
tsiesifcznem opóźnieniem) za 
spadkiem wartości obrotów go­
spodarczych W  ciągu ostatnich 
pięciu pięciu miesięcy, od wrze- 
r>nia do stycznia b. r,, wskaźnik 
płynnego dochoau społecznego 
«tnalał z 37.4 w  analogicznym

okresie roku poprzedniego dc- 
36.5 czyli blisko o 3 proc, —  a 
dokładnie o tyle samo obniżyły 
się także wpływy podatkowe.

A przecież śruba podatkowa 
działa z ceraz większym rozma­
chem i sprawnością! Jakaż więc 
przyczyna? Oto ta, żc całkiem 
wyraźnie
Kryzys ponownie się zaostrza, 
skutkiem czego muszą się na­
stępstwa tego odbić na docho­
dach skarbowych. Pozatem „aś 
jest jeszcze przyczyna druga:
oto
stosowanie metod ustawicznego 
dopingowania podatnika do coraz 
to większych wysiłków zaczyna 

juk zawodnić.
Bo zastanówmy się tylko, jak 

wzrosło w czasie kryzysu obcią 
zenie podatkowe (przyjmując, 
jak i w poprzednich obliczeniach, 
rok 1928 jako 10C). Z przytoczo­
nych w artykule przedwczoraj­
szym wskaźiuków wartości obro­
tów gospodarczych oraz wpły­
wów podatkowych otrzymamy na 
stępujące wskaźniki obciążenia 
naszego życia gospodarczego w 
stosunku do jego płynnych do­
chodów ;
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ku 3934, jak to obserwujemy od 
pó> roku. W  przybliżeniu można 
ją określić przypuszczalnie na 
36,6 (jeś li nie mniej nawet).

sze, niż przytoczona wyżej cyfra 
150 proc., ooejmująca wszy stkie 
wogóle podatki. Bu w toku 1934 
z podatków Bezpośrednich ścią-

Wshaźnik zaś podatkowy ma się gnięto 546,6 m ilj. wobec 739,4
podnieść do 60,5. Daje to fanta­
styczne juz obciążenie 165,5 w 
stosunku do 100,0 z roku 1928 i 
150,0 z roku 1934 czyli, żc 
ciężary podatkowe będą w roku 
bieżącym o 10 proc. dotkliwsze 

niż rok temu.

Czy to jest realne? Oczywiście, 
wymiary i stawki podatków bez-

Zakłady Skody przeszły
Na Wiasiosć skarbu państwa

Dowiadujemy sie, ie  w  Łych 
dniacn zakłady Skody przeszły 
na własność skarbu państwa. Od­
powiednie zarządzenia przejęcia 
zakładów zostały już wydane. Na

własność akatbu państwa prze­
szły m ianowiełt zakłady lotnicze 
Skody na Okęciu z wyjątkiem e- 
lektrowni i kablowni. Suma kup­
na wyraża się kwota kilkunastu 
miljonów zł.

Nowy obniżony cennik lekarski
milj. w roku 1928, czyli wskaźnik 
wynosił tu 73.9 t. j. dwa razy wię 
cej niż dochod społeczny —  a za­
tem
w tej kategorji mamy już teraz 

wzrost obciążenia dwukrotny.
W  realność zatem nadziei, łą­

czonych z nowenn podatkami, [ 
można mieć spore wątpliwości, 

pośrednich można podwyższać 1 każdym zaś raąie polityka po- 
jak się chce, ale co się z nich po- dokow a P ministra Skarbu 
tra fi ściągnąć? I jak się to oooi- współdziałać będzie wydatnie w 
je na innych wpływach — z po- ponuwnei? pogłęb .’ *u. się kryzy- 
datków pośrednich, ceł, opłat , su* i0 wątpliwości żadnej nie u- 
stemplowych i monopulów? Z leSa 
próżnego przecież nikt nie naleje, 
i co się zbyt naciąga z jednej 
strony, to się automatycznie mu­
si kurczyć z drugiej. A  przecież 
już i teraz obciążenie podatkami

P. S. W  artykule wczorajszym 
(w  objaśnieniu do 1-szej tabeli) 
wydrukowano myinie „ilorazu"; 
miało być, oczywiście: „iloczy-

bezpośredniemi jest znacznie wyż nu

W ciągu prawie całego 1934 r. 
między zaiządem Izby Lekarskiej 
warszawsko - białostockiej, a Ko- 
misarjatem Rządu na m. stoi 
Warszawę toczyły się pertrakta­
cje w sprawie ustalenia nowego 
cennika lekarskiego Na poJsta 
wic bowiem art. 21 rozporządze­
nia o wykonywaniu praktyki le­
karskiej opłaty lekarskie są w za­
sadzie zależne od wzajemnej u- 
mowy, w braku jednak umowy, o- 
bowiązuje cennik.

W wyniku pertraktacyj cennik 
został ustalony i juz obowiązuje 
aż do odwołania. Uzgodnione 
przez Izbę Lekarską z przedsta­
wicielami władz administracyj­
nych stawki w cenniku są wyni­
kiem kompromisu, po uwzględ­
nieniu przez Izbę panującego kry 
zysu gospodarczego.

Omawiany cennik posiada do­

niosłe znaczenie dla pacjentów w 
razie kontrowersji z lekarzami 
na tle honorarjum, o ile, oczy 
wiście, uprzednio sprawa hono- 
rarjum nie została ustalona nr 
podstawie umowy.

I p l r f e n i j e  w y g a s a j ą
Departament Służby 'ódrowia 

Ministerstwa opieki Społecznej 
zarejestrował w ub tygodniu w 
całej Polsce 167 wypadków tyfu­
su brzusznego : 84 wypadki tyfu­
su plamistego. W  pórównar;u z 
sprawozdaniami poprzednem ' da­
ło się zaobserwować znaczne 
zmniejszenie nasilenia tyfusu 
W ygasają również i inne cnoroby 
epidemiczne, jak szkarlatyna, któ 
rej zarejestrowano tylko 218 wy­
padków i czerwonka, która wy­
stąpiła tylko w 5 wypadkach

A  zatem, obciążenie podatkowe 
w ciągu kryzysu wzrosło okrągło 
o 50 proe. Spadek jego wysokości 
w roku 1934 jest tylko pozorny, 
Jeśli weźmiemy pod uwagę to, o 
czem była mowa poprzednio: it  
pod koniec U go roku dochodo­
wość gospodarki społecznej była 
ju t mniejsza niż rok przedtem i 
że pod wpływem tego zaczęły tak 
ie  walać w pływ ' poaatkowe 
Rzeczy oczywistą jest, ie 
skoro mimo zwiększonych wymia­
rów coraz bardziej rosną zalc 
głości i w ięcej aainkasować się 
już nie da —  to widocznie samo 
życie woła: Doóci 7>mmejmajcie 

nacisk!
I  w  tej oto sytuacji p. minister 

Skarbu występuje z nowemi ob­
ciążeniami, w  szczególności z 
podwyższeniem stawek wszyst­
kich podatków bezpośrednich z 
wyjątkiem jedynie gruntowego. 
Nowy budżel (w raz z ostatniemi 
ustawami podatkowemi) przewi­
duje zwiększenie dochodów po­
datkowych do 1 052 miljonów, a 
więc o 75 m ilj. w ięcej niż zdoła­
no uzyskać w roku 1934. Jakże 
bedzie wyglądało teraz obciąże­
nie dochoau .społecznego?

Na podstawie stanu z ostat­
nich miesięcy możemy przewidy­
wać, że w roku 1935 wartość ob­
rotów gospodarczych będzie tak- 
Bimo mmejsaa w  stosunku do ro-

Zatarg budowlany w  Warszawie
W n i o s e k  o  p o w o ł a n  e  n a d z w y c z a j n e j  k o m i s j i  

r o z j e m c z e j
budowlanym wMinisterstwo Opieki Społecz­

nej wystąpiło do Rady M inistrów 
o powołanie nadzwyczajnej komi­
sji rozjemczej dla wydania orze­
czenia w sprawie warunków pra­
cy i płacy w przemyśle buaowla- 
nvm w  Warszawie.

Robotnicy budowlani wystąpi­
li, jak wiadomo, wobec nadcho­
dzącego sezonu z żądaniem no­
wego uregulowania płac. Robot­
nicy domagają się ustalenia płac 
na 1 zł. 70 gr. za godzinę dla 
pracowników I  kategorji i na 1 
zł. 50 gr. za godzinę dla pracow­
ników II  kategorji. W  stosunku 
do cennika zeszłorocznego ozna­
cza to pedwyżkę płac o około 30 
proc.

W  kołach poinformowanych 
zapewniają, iż wkrótce rozpocząć 
się mają miedzy stowarzyszeniem 
przedsiębiorców budowlanych i 
stałą delegacją zrzeszeń budow­
lanych w Polsce a związkiem za­
wodowym robotników’ budowla­
nych ZZZ konferencje celem u- 
stalen ii warunków pracy i pła­

cy w  przemyśle 
całym kraju.

Przemysłowcy przyjęli chętnie 
propozycję podjęcia pertraktacyj 
na powyższy temat Warunkiem 
rozpoczęcia konferencji jest żą­
danie, aby projektowana umowa 
objęła całv kraj i aby uzyskała 
prawo powszechności w zastoso­
waniu do poszczególnych woje-' 
w-ództw.

I t ^ o ż e j i ć m y  K a m i  a s t  c l «  s l ą
Pompy zagraniczna ssą złoto

Nie pomogą pożyczki, eksnort i... zaciskanie nasa
Organizm gospodarczy zaw iera! Ktoś użył doskonałego przyklu Sytuacja przedstawia się w ten wiście tym rybom dzieje się do-

W y m ó w i e n i a  p r a c y
w  ( j ć r n l c t ; .  ie

Wobec zakończona sezonu zi­
mowego nastąpiły w przemyśle 
węglowym liczne wymówienia, W 
ciągu ub. tygodnia w kopalniach 
Zagłębia Dąbrowskiego zwolniono 
20u0 górników na t. zw. urlopy 
turnusowe 2— 3 miesięczne- Więk-

punkty węzłowe i miejsca, gdzie 
gromadzi się złoto, jako rezultat 
pracy gospodarczej i działań go­
spodarczych człowieka. Złoto jest 
abstrakcyjną form ą tego, eo w 
gospodarstwie jest realne, doty­
kalne i widzialne, jak wytwórnie 
narzędzi, same narzędzia, wy­
twórnie energji cieplnej, wodnej 
i elektrycznej,*wielkie kopalnie, 
przedsiębiorstwa, banki i t. p. 
W ytwory całego kraju gromadzą 
się, przechodząc przez te punkty 
węzłowe, gdzie reguluje się ob­
rót, Drzenrowadza wymianę. Tu­
taj także gromadzą się zyski. 
Zysk pojęty jako nadmiar warto­
ści w  stosunku do kosztów wło­
żonych w  daną pracę, czy wytwo­
rzenie przedmiotu, czy wreszcie 
oddanie usługi.

W ielkie przedsiębiorstwa u- 
trzymują ruch, potęgują pręż­
ność gospodarczą całego oi ganiz- 
mu. Dobrze jest, gdy zysk, jaki 
otrzymują te przedsiębiorstwa po 
zostaje w kraju na miejscu, gdy 
idzie normalną drogą na dalsze 
zasilenie gospodarstwa i wzmoże 
nie jego wydajności. Źle jest, gdy 
lwia część zysków przecieka za­
granicę, a przedsiębiorstwa i 
wai*sztaty pracy krajowe, za­
miast bogacić się —  ubożeją. Pol 
ska jest właśnie w  tej niekorzyat 
nej sytuacji. Większość zysków 
wywozi się zagranicę. Właściciel- 
obcokrajowiec (obojętne czy spół 
ka akcyjna, czy jako indywidual­
ny przedsiębiorca) —  nie dba. o 
interesy naszego gospodarstwa i 
zrozumiałe jest, że niemal wyłącz 
nym jego celem jest zdobycie 
jaknajwiększego zysku.

Trwam j' w niewoli gospodar­
czej. Elektrownie, gazownie, ko­
lejki, eksploatacja niektórych li- 
nij kolejowych, nafta, węgiel i 
inne kopaliny, telefony i zapałki, 
wszystko to znajduje się w  rę­
kach obcych. Jak wygląda taka 
obca gospodarka i jak takie pom­
py zagraniczne ssą gospodarstwo 
polskie mogą świadczyć o tem o- 
statnie procesy przedsiębiorstw 
von Plessa na Śląsku, „Żyrardo­
wa" i choćby warszawskiej elek­
trowni. N i 3 będzie przesadą, je ­
żeli powiemy, że ta hegemonja 
kanitału obcego w  gospodarstwie 
polskiem jest jednem te źródeł 
polskiej biedy.

du obrazującego naszą sytuację [ sposób. W całym stawie, w róż- brze. A  cała masa ryb, żyjąca w
gosnodarezą. Wyobraźmy sobie nych jego punktach rozm ieszczę-. stawie, chudnie i enudnie, nawet

ne są pompy ssące. Pompy te wy- często nie zdaje sobie sprawy,
ciagają zeń wode. Stąd płytkość jak przedstawia się sytuacja ea-
stawu. Tylko gdzieniegdzie, pod iości. A  v  padołkach żyją jpokoj-
paćołkami, tuż rrzy  wylotach nie „grube ryby".

doskonale położony staw. Staw 
ten zasilany jest od czasu do cza­
su wodą deszczową i gruntową. 
Mimo to staw jest coraz bardzip; 
płytki, a poziom wody widocznie 
opada. Ryby, które w nim żyją, 
są coraz bardziej mizerne i chu­
de, z wyjątkiem pewnej katego­
rji. Dlaczegóż się tak dzieje, mi 
mo dopływów wody, opadanie po­
ziomu stawu.

pomp ssących utworzyły się wiek 
sze zlewiska i zagłębienia, gdzie 
żyją ryby również krajowe, strze­
gące czujnie, aby ktoś nie zamu­
lił wylotów pomp. Jest to taka. 
mówiąc poprostu —  krajów a ob­
sługa pomp zagranicznych. Oczy

m  D w o r c u  G ł ó w n y m

Wymieniano szmugloiang walutę
Donosiliśmy o wielkiej aferze [ przewiózł walutę przez granicę i 

walutowej łotewskiego obywate- część je j wymienił na Dworcu 
la, M ikołaja Falka, której ep log 
rozegrał się w Warszawie. Pod 
pozorem przekazania do jednego 
z banków warszawskich kwoty 
100.000 łatów, międzynarodowa 
aferzyści wyłudzili blisko 250 
tysięcy złotych od Falka, który 
napróżno oczekiwał przekazu w 
Warszawie.

Obecnie, na prośbę policji ry­
skiej, przeprowadzono w ti j 
sprawie dochodzenie w Polsce.
Okazało się, że Falk sam też

Głównym w W arszawie. Za -wy­
mianę uskutecznioną w Warsza­
wie, postawiły władze ryskie 
Falka w stan oskarżenia

Oczywiście, przykład ten wyda 
je się dość jasny. Staw, zadzi­
wiająco przypomina, nasze gospo 
darstwo narodowe. Pompy ■ 
wszeikie koncesje zagraniczne. 
Woda —  to złoto. które pompy 
wyciągają. Chudziutkie ryby — 
to my wszyscy, żyjący w  zamulo­
nej plyciźiiie. Grybe ryby —  to 
polscy firmanci - i opiekunowie 
zagranicznych koncesyj. Strzegą 
oni swojego dobra zagłębień, w 
których jest woda; nie chcą my­
śleć o tem, że żyją i trwają, że 

i rując na krzywdzie ogółu,
Na złotym pulsie obcy trzyma­

ją rękę Wnioski wypływające r. 
tego stanu rzeczy wyciągniemy 
następnym razem.

N s i w i ę K s z e  p o r t y  s r a t a
W  zestawieniu ruchu okręto­

wego w 31 największych portach 
świata, Hamburg znajduje się w 
r. 1934 na trzeciem miejscu po 
Nowym Jorku i Londynie, a 
przed Rotterdamem i Szangha­
jem. Brema zajmuje 15-te m iej­
sce, Triest 17-te, Kopenhaga 
20-te miejsce.

Gdynia figuru je na 24 tem 
miejscu, po Amsterdamie i Oslo, 
a przed Konstantynopolem i Bom 
bajem Gdańsk znajduje się na 
30-tem miejscu, po Gotenburgu 
a przed Cardifem.

N a  r z e k a c h  K r e s o w y c h
R u s z a j  l o n y

W  odlog ra p o rtó w , nadesłanych do. 
B io r ą  H y d ro g ra fic zn e g o  D yre k e .ji 
D r ó g  W o d n y c h  z  w o je w ó d ztw  kreso­
w yc h , rze k i na w schodzie, k tó re  do­
tąd  zn a jd o w a ły  się pod gra ba  pokry 
wą lo d o w ą, te ż już. ru s za ją . W c z o r a j 
syg n a lizo w a n o  ruszenie Jodów na 
S ty r z e . *

N a  D ź w im c  i P ry p e c i p o k ry w a  lo 
dow a stopniała do 20 em .. ta k  że w 
n a jb liżs zyc h  dniach ró w n ie ż te rze ­
ki oczyszczą sio z  lodu.

P o d ró żu j
samoSntsm

Wojsko szkoli
r z e m i e ś l n i k ó w

W  licznych przedsiębiorstwach 
wojskowych odbywa się obecnie 
szkolenie fachowych rzemieślni­
ków. W  związku z tem, jak się 
dowiaduje agencja PID, wynikła 
kwestja, czy fachowcy ci po za­
kończeniu służby w wojsku mogą 
być dopuszczani do egżar^inów 
czeladniczych przed komisjami 
egzaminacyjnemi Izb Rzemieślni­
czych

Ministerstwo Przemysłu i Han 
dlu wydało w tej sprawie spe­
cjalny okólnik, w którym dopusz­
cza uczniów warsztatów przed- 
sięborstw wojskowych do uzy­
skiwania stopni rzemieślniczych.

Filmowcy polscy
J a d ą  d o  N i e m i e c

Zw iąfcki pro du ce ntó w  film o w y c h  
zd e c y d o w a ły  w ysiać Specjalną, dele­
gacje na M ię d zy n a ro d o w y  K o n g re s  
F i lm u , k tó ry  odbędzie się w  końcu 
przy s złe g o  miesiąca w  B e rlin ie  D e ­
legacja film o w c ó w  polskich w y je d zic  
do N ie m ie c  w  d n iu  23 k w ie tn ia .

W an zaw sk-a  ptełda eiani^żna
w  d n i u  1 9  m a r c a

Niepumjiś!?y n h n s  kypieztw*
za luty b. r.

W branży artykułami włókien- 
niczemi m. luty r. b. należał do 
niepomyślnych. L7rzą>Jzane w mie­
siącu tym większe wyprzedaże 1 
białe tygodnie nie dały spodzie-

szość kopalń epowodu zmniejsza- wanych wyników, 
nego zapotrzebowania ograniczyło| Niewielkie były również obroty 
wydobycie weela w okresie -wio-, w dziale towarów karn&wało- 
sennym. jwych. Moda na czarny Kolor sjjc-

D e w i z y : Te nde n cji p rze w a żn ie  jed 
U w ita , o r z y  nieco zw ię kszo nych obro­
tach. N o to w a n o : A m s te r d a m  359.35, 

łerlin 212.8 5, B e lg ja  124.45. G d a ń sk 
17 3 .14  hcoenhaica 1 1 2 .1 0 , L o n d y n  
25,09, M e d jo D i, 4 4 .12 , p rze k a z te le gr. 
na N .  J o r k  5.29, P a r y ż  34,98, P ra g a  
2 2 .16 , S zto k h o lm  lz 9 .4 5 , S zw a jc a ria  
1 7 1 .8 0 , W  obrotach p r y w .: m a rk a
n iem . i9 9 , s zy lin g  a u s trj 99, koron a 
cze ch jsł. 2 1.9 0 , ' .a n k  fra n c . 34.98, 
fra n k n z w .- ji . 1 7 1 ,5 5 , fu n t  ste rl. 25.09 
d u i» r  k o tó w k . 5 2 7 ( — 1 ) ,  d o lar zł.
8.88,25, rubel -ł 4.55, rubel sreb rny 
1.66, bilon 0 76. B a n k  P o ls k i płacił za 
ba n k n o ty dolarow e 5.26.

A k c j ° :  W y b itn ie  mocne usposobie­
n ie , zw ła s zc za  d 'a  a kc yj m e ta lu rg ic z­
nych N o to w a n o : Banie P o ls k i Od — 
89.75 —  90, C u k ie r 33.50, W ę gie l 14,
L ilp n p y  1 1 .1 0  — U  —  1 1 .1 0 , M ądrze
jó w  4.90, Ostro w ie ckie  22.75 — 23.25,

. Starachow ice 16  25 —  1 7 .
Kupcy spodziewają się wzrostu i r a p ie r y  pro ce n to w e : P rze w a ża ło

importu towarów bawełnianych z  usposobienie m ocniejsze. N o to w a n o :
Czechosłowacji —  wiąże sie to z 3 P-00', łf dOTpIâ  ,46 bo, 4 proc. pre ru 

„ i  t,» , i .■ , . , Jowa. dolarowa 53.45, 4 proc. inwesty
umową po] , 3 - urytyjsk^ i kwe- cyjna zwykła 115, serirwa 118 50, 5 
stją największego uprzy wilejowa- proc. konwersy.jna 63.75, 6 proc d>>-
n i a , s to s o w a n ą  w  o b r o ta c h  h a n d lo  l.a,r ° j va I proc. .stabilizacyjna

...5 0  — ,2 . 7 o , w  odcinkach po 100 
dolarów  74.5 0 , S proc. obligacja P r ze

wodowała spadek zapotrzebowa­
nia na in n e  towary’.

wych polsko - czechosłowackich.

m yslu Po lskiego 38.50, 4 i pól proe 
listy zastaw ne ziem skie 53.25 — 
53.50, 8 prcc. ziem skie zlo to w e  50, 
7  proc. ziem skie dolarow e 50.88, 5
proc. W a rs za w y  stare 70.50 , 5 proc. 
W a rs za w y  z r . 1933 — 6 1.75 — 61.50, 
odcinki po 100>i j j .  62.25, 8 proc.
C zę stocho w y 5.1.25 —  51.50, 8 pro-. 
L o d z i  54, 8 proc. P io trk o w a  ć>o, 10 
proc. Ra do m ia  44.25, 6 proc. o blig. 
W a rs za w y  V I  emisja 6S 50 V I I I  i I X  
emi ja  66.75 (— 10 0 ). T ra n s a k c je  d "  
kona.-.e a nienotow ane. 8 proc. riillo- 
now ska 92, 7  proc śląska 7 2 , 7  proe. 
w a rsza w s ka  dolarow a 7 1.2 5 .

Już 520.203 bezrobotnych
w P o  ice

Według danych b i u r  pośledni* 
c tw a  pracy Funduszu Pracy ilość 
bez i-o oot n y c h zarejestrowanych
n a  terenie Rz-litej wynosiła w 
d n iu  16  b . m. 5 2 0 ,2 0 3 , co stanowi 
wzrost o 3 .15 5  w  stosunku do po­
przedniego o k re 3 u  snrawozdaw-



ABC RADJOWE do lar: k ry g o d n io w y
DaSfZf pokłosie z naszego konkursu

Juk przeżywano przez radjo
C h i a l B e n g ę ©

W ś r ó d  o d p o w ie d z i  n a s ze g o
k o n k u r s u  n a  „ M o j e  n a j s i ln ie js z e  
n r z e i y c ie  r a d j o w e "  p r y m  p o d
w z g lę d e m  ilo ś c io w y m  z d o b y ł a
t r a n s m is j a  z e s z ł o r o c z n a  z  z a k o ń ­
c z e n ia  C n a i l e r g e u .  D w a n a ś c ie  
o d p o w ie d z i  s p o ś r ó d  15 0  u c z e s t n i­
k ó w  k o n k u r s u  t e n  w ła ś n ie  m o ­
m e n t  p o d a ły  ja k o  n a j p a m i ę tn ie j -  
s z ą  d la  sie bie  a u d y c ję  r a d j o w ą . 
W a r t o  p r z y t o c z y ć , c h o ć b y  w  u r y ­
w k a c h , o p is y  t y c h  w r a ż e ń .

*

„ T a k i e j  c h w i l i , j a k ą  p r z e ż y ł e m  
S to ją c  p r z e d  m e g a fo n e m  w  c z a ­
s ie  z w y c i ę s t w a  B a j a n a , n ie t y lk o  
p r z e z  r a d j o , a le  w o g ó le  w  ż y c i u  
n ie  m ia łe m  i d ł u g o , d ł u g o , a m o że  
p r z e z  c a łe  ż y c i e , p a m ię ta ć  j ą  b ę ­
d ę "  —  p is ze  p . C z e s ł a w  P r z e -  
m ie itie c k i z  C ie c h o c in k a , k t ó r y  
t a k  m a lu j e  p r z e b ie g  te j s ły n n e j 
t r a n s m i s j i :

Ciechocinek P a rk  zd ro jo w y . J u ż  
od g o d z 14 -te j tłw n m dzi ze b ra n y 
p rtc d  is tia d ą , z  zadarłenil w g ć ,ę  
g ło w a m i, w p a trzo n y  w  m e g a io n j, jak 
g d y b y  stam tąd miał nie us.yszcc spia 
w ozdaruL o  przebiegu Cha.leng^ u, 
alt: zo ó a c zy ć  »am ego jego zw y c ię zc ę . 
Z  ka żdą  chwilą tłum po tężnie je  i sta­
je się niecierpliw szy; tn i ó w d zie  sły­
chać podniecone g io s y : „P o ls k a  z w y ­
c ię ży ' N ie  Ja m y  się N ie m co m ! Bajan 
musi b y ć  p ie rw s zy !” . ..

T y m c za s e m  gło" w  tubie —  ró w n y  
i p e w n y  siebie —  o g .a s zo , że  m a s zy ­
n y  za c zy n a ją  kolejno startow ać es­
ter zd o b yc ia  najw iększej szybkości.

G o d zin a  I6 -ta  Następne kom uni­
ka ty  są bardziej zw ię złe  — zn ać że 
spraw ozdaw ca Polskiego R adja jest 
coraz mocniej podniecony. P o u n itc e - 
nic to , s p , ęgow ane, odbija się 
w śród tłum u oczekujących przed m e­
gafonami W s za k  to  zaledw ia m inuty 
do przelecenia tej bagatelki, 300 kin.

Tym c za se m  podniecenie w zra sta  z  
k a żd ą  chwilą lfccz mimo to  ludzie, 
ja k  g d y b y  w  w ycze kiw a n iu  Jakiegoś 
kaiakit/m u dzie jo w e g o , przycichii. 
Słychzc ty lk o  coraz oaraziej niepanu- 
jącogc naci *obą speakera.

Iio d z. 17.2 0  T łu m , jak ocean przed 
Durrą, m ilczy —  zda się, nikogo nie­
m i. T a k a  cisza, że  słyszę bie._ w ła ­
snego serca. W  tern., opeakerow l, jak 
g d y b y  coś się stało: nie m ó w i, lecz 
k r z y t z y ;

„ N a  horyzoncie jakaś plam ka! Ju ż  
jaaą! C oraz b liże jll Z ł  chwiię będą 
ju ż  w i .. .  A a a ! ! !  J u ż ! !  B a ja n !!! Ja k 
B o g a  Kocham , B a ja n ! Z w y c ię s tw o !!! 
Niecii ży je  P o ls k a !"

T e r a  p *ze rw a  y  się o lbrzym ie  ta ­
m y  nUczenha. T lu r i  w yje! G r z m o t o- 
kla sk ó w , i w śród  te j w rz a w y  sły­
chać g łó s v : „P o ls k a ! tsajan! z w y c ię ­
s t w o ! ..  L u d zie , jak g d y b y  cncąc so- 
bta w y n a g ro d zić  czas c is zy , te ra z po 
p ro s t." szaleją.

W ś ró d  w r z a w y  słabe cłyehać glos 
sp ra w o zd a w c y , ogłaszającego: „eeci 
d .igi D w a  pierw sze —  P o łs k ili... 
A, psiakrew  —  to  samolot orjentacyj- 
n y .

T łu m  ty lk o  kołysze się. [ nareszcie:
—  „T< a z już naprawdę Płonczyri- 

s k ir .

A  o to  i n n y  o p is , p . Z d z i s ł a w a  
J a r o s ł a w s k ie g o  z  R a a o n n a :

M ieszkałem  w te d y  :v Niem czech, 
niedaleko granicy polskiej, w  m ia­
steczku K lu c zb o rk u , N ie  czułem  się 
tu do b rze . W y c h o w a n y  w  Polsce, 
w ś ,ó d  kolegów  i p rzyja ció ł, a tu. 
sam z  ojcem zaledwie —  i nikogo 
więcej. M o rze  g łó w , ale o bcych, zim ­
nych a naw et i w ro gich. Najm ilszem i 
chwilam i b yły t t ,  k ,e d y  razem  z  o j­
cem c zy sam słuchałem ra d ja : radja 
— z  Polski!

...P a m ję ta m  to tak do brze * Siedzi a 
jem przy w łasnym  1 -la m p o w ym  od 
biorn.ku ze słuchawkam i ,ia uszach, 
oczyw iście słuchając „n asze go  Ra 
s zy n a ” , skąct tram m iłow an o przebieg 
« y ś c ig n  „szyb k o ści m a K S j.n a in tj 
Chciilcngeu, a następnie ogtoszono 
w y n ik i. Po la cy ę m y !) u zys k a .i z w y ­
cięstw o!

Słuchając tej transmisji byiem  sza ­
lenie zd e n e rw o w a n y , drżały m i ręce, 
drżam  całe ciało, nie m ogłem usie­
dzieć ua krześle. N ic mnie nie o b ch o ­
dziło p u za  tem , co słyszałem prze z 
słuchawki. A potem , g d y  ogioeili w y ­
n iki S koczyłem  z  krzeseika i jak dzie ­
ciak, kom pletny dzieciak, zacząłem  
się. śmiać i piauać, zacierać ręce j w y 
daw ać jakieś prze raźliw e  to n y .

B y ło  mi p rzy k ro , że  „ta m " mnie 
niem a, a za razem  p rzych o d ziła  •ata 
radości, błogiego sianu, że  „m yś m y  
zw y c ię ży li i że  zapom ocą mojego 
skrom nego odbiorm ka m ogiem  być 

, raratn z  »yini, eo .o  wicizteii i odczu- 
i w a d . T e n  odbiornik zd a w a ł m i sie 

tyć p ra w d ziw y m  skarbem , p rzy ja d ę  
1 lcm - przyjacielem  n ajle p szym ...

. . .W  k .lka  miesięcy polem  p r z y jt-  
cnałem do Kraju. M inęto od tej cnwui 
sporo czasu, aie ona staje mi za w s ze  
prze d o czym a  i cnyoa ju z n igd y jej 
nie za po m n ę. Pozostanie w  _ mych 
wspom nieniach n azaw sze. A  ilekroć 
ją sobie przypo m n ę  —  robi mi się ja ­
koś dziw nie na d u s zy .

-K

P.  J ó z e f  W i e r z b ic k i  z  W a r s z a -

W  o p is ie  p . J a n a  K a s z y ń s k i e ­
g o , s t u d e n ta  u n i w . w  P o z n a n i u , 
c z y t a m y :

T e g o  dnia cme t r z y  g o d zin y  sie­
działem m urcm  p rzy  giośmku i p rze . 
ży w a is m  radość i e ntu zjazm  przeszło 
stutysięcznej publiczności. B e z trudu 
za w ią za ł się ko n takt m ię d zy m ną a 
nnłym  i zn ającym  dobrze swe o b o ­
w ią zki spraw o zda w cą .

Spełnił on o woje zadanie w zu peł­
ności Słow a jegw dały m i m a zin  u n  
w ra że ń , a n e rw y m oje chwilam i o d ­
m aw iały posłuszeńs.w a. G d y  starto­
wali polscy lotnicy, serce waliło ni! 
jak m łotem , a w głow ie ..u c za ło  ots 
nawału p rze ró żn ych  m yśli: co noże 
grozić śm iałym ortom  w  loeit? kiedy 
wrócą? c zy  m o to ry w y trzy m a ją  p ró ­
bę s zy b !.o : ci? Itd. U s ta  nie w y s ze p ­
tały ży c ze ń  p o w o dze n ia , bo lotnicy 
tego nie lubią, są przesądni: p rze z kii 
ka go d zin  sa*. w ie rzyłem  w  pize są d y 
i zb iłb ym  każciego, k to b y  kw estjo.io- 
wał ich w a rto ść...

Silna, napięta do ostatniego stop­
nia w o ła  zw ycię stw a  to w arzys zy|a 
lotnikom  naszym  w  czasu > h  lou,
I kiedy nabrzm iały raaośc! - „G ło s ”

rzucił w  eter stó w a : ,L e c i. leci! Z w y ­
cięstw o!”  —  z  w zru szen ia  stanęły .i 
Iz y  w  oczach i  nie mogłen w ym ów ić 
an, słow a. D o p ie ro  pt, chwili p .z y s z e - 
dłem w zg ię a n ; e do sienie aie" bytem 
w dalszym  ciągu podniecony a o  ostai 
nich granic. Dochonzaci z głośnika 
wrażenie szczerego i entuzjastyczne 
go przyjęcia, jakie zg o to w a ła  publicz ■ 
ność z  wy cięsźdm lotnikom , jest nie do 
opisam i.. Zro zu m ie  mnie tylke t tn , 
kto p rze ży w a t tosam o.

Długie lata pamiętać będę te chwile 
radosna, za w d zię cza jąc je w  zupehiO- 
ści Polskiem u R a d ju .

*
W  p o d o b n y  s p o s ó b  w y p o w ie ­

d z ie li  się t a k ż e  i n n i  u c z e s t n ic y  
k o n k u r s u  B r a k  m ie js c a  m u s z a  
n a s  o d ł o ż y ć  do n a s tę p n e g o  n u m e ­
r u  o m ó w ie n ie  ty c h  o d p o w ie d n i, a 
z a r a z e m  p r z y t o c z e n ie  n a jc ie k a w ­
s ze g o  p r z e ż y c i a , j a k ie  m ia ł  p r z y  
te j o k a z j i  sam  s p r a w o z d a w c a  
r a d j o w y , t r a n s m i t u j ą c y  p r z e ­
b ie g  C h a lle n g e ‘ o w eiro w y ś c i g u , 
p . W a l c z a k .

DrfiMazyi radfcwe
__  W Indjach programy raJ.iowe 

nadają obecnie dwie radjostacje, bu­
dowa trzeciej projektowana iest w 
Delphi.

*  +

w y , k t ó r y  n ic  p o s ; a d a ją c  w ła s n e - j 
g o r a d j a  w y b r a ł  się do b r a ta  
p r z y  u l .  G r o c h o w s k i e j , p is z e  m . 
i n . w  s w o im  o p i s ie :

...W te m  z aparatu radiow ego pada­
ją słowa zapow iadające rozpoczęcie 
w yścigu na szybko ść. S taw a t : d e k ir y  
żują mnie do tego stopnia, że  stoję 
w p a trzo n y  w  aparat jak w o b ra z. Ho 
n iew aż z  balkonu widać hen daleko 
W a rs za w ę , w yszedłem  nań w patru ­
jąc się w dal z  m yślą, że  m oże ujrzę 
tych p ta k ó w  podniebnych. K a żd e  sło 
w o  z aparatu w iew a w  serce oiucnę, 
że da B ó g , zw y c ię s tw o  zostanie p rzy  
nas.

N a  słow a, że  już wiaać na horyzoti 
cl aparat, że jest to aparat polski —- 
i kiedy sam w  oddali hen daleko u j­
rzałem posuw ający się p u n k e k  —  
serce m i zabiło z  radości, zacząłem  
machać rękcm a ku ym  orłom , ku 
lym  bohaterom , staw iającym  życie  w  
oiierze O jc z y źn ie . Z w y c ię s tw u  p rzy  
nas, Po la ka ch ! Z radości słow a no 
mogłem p rze m ó w ić , a  tylk o  wsiuchi- 
w L.ern  się w  radjo —  kaidc słowo 
było w a żn e . Z d a ło  mi się, że  cała Po l 
saa p rze ży w a  tosam o.

O d  tej chwili stałem się gorącym  
zw dennikiem  ra d ja ...

—  W  ciągu trze c h  miesięcy o sta t­
nich ub. r . ukarano w  N ie m cze ch  
100 osób za  ra d jo p a ję cza rstw o , jea 
r,a  z  nicli zo sta ła  sk azan a  n a 3 -ty -  
godniow e tyięzienie.

— Wobec p ra k ty c zn e j niem ożności 
zastosow ania w ęgierskiego d e kie tu  
rzą do w e go  o za k a zie  s łu c h a n a  ra ­
djo w ych  aud ycyj za g ra n ic zn y c h , p ro ­
pagujących ideje p o lityc zn e , —  de­
k re t ten zo sta ł co fn ię ty.

■»*  *
—  D la  zw a lc za n ia  p rze s zk ó d  w 

odbiorze za ku pio no  z  polecania. M r 
uis tra  P o c zt i T e le g ra fó w  w c F r t tn -  
cji 20 aparatów  służących tjo ustal - 
nia  źródeł tyc h  takłóceń. 200 d a l - ! 
szych  kum rhetów  będzie dostąrczo 
nych w  n a jb liżs zy c h  miesiącach.

• *  *  i
— Z n a k o m ity  k r y t y k  ra d jo w y  

F ils o n  fo n n g  t w ie r d z i , ż p  nie m o ż­
na słuchać z  u w a g ą  m u z y k i p o w a ż­
nej w ra djo  d łu że j n iż  p r z e z  go dzin ę.

—  Radjosłuchacze belgijscy p ro te -i 
stu ją  p rze ciw k o  sm utnem u n a s tro jo ­
w i r-.ó jo w ych a u d y c y j, g d y ż ja k  pi 
szą  zło ś liw i, w  k a żd ą  sobotę u rzą d za  
się ż-ałobę na fa li fra n c u s k ie j, a w  
k a ż d y  w to re k  n a fa li fla m a n d zk ie j. 
P ro te s ty  te  w yw o ła n e  zo s ta ły  z b y t  
sk ru p u la tn e m  p rze s trze g a n ie m  p rze z 
obie ro zgłośnie be lgijskie  rocznic 
śmierci ró żn y c h  w ie lkich  lu d zi.

**  *
—  W e  F r a n c ji  za c zy n a  p rze w a ża ć  

o p lu ją , a b y w ię k s * ść o d c zy tó w  r a ­
d iow ych w y g ła s za li nie a u to rzy  po­

g a d a n e k , ale specjalnie w yszk o le n i 
specjaliści.

**  *
—  W ięcej m z  połow a abonentów 

ra d ja  a ustriackiego za d a  ty lk o  „m u  
z y k i , m u zy k i i niczego w ięcej, ty lk o  
m u z y k i" .

*•  *
—  R a d jo fo n ja  niem iecka zy sk a ła  

now ych 000 a bonen tów , a m iano­
wicie słuchaczy ra d jo w yc h  z  Z a g łę ­
bia S a a ry , któ re  1  m arca w eszło w  
skład R z e s z y .

—  W  k u s trji w ytępion o ra d jo p a- 
ję cza rstw o  zapom ocą u s ta w y , k tó ra  
prze w id u je  idpow iedzialuość d o zo r­
cę7 dom u wobec w ła d z y  z a  w s z y s t­
kich lo ka to ró w  posiadających apa­
ra ty  ra djo w e.

—  Prefekt policji w  Pary i, u w y ­
dal rozporządzenie, na m ocy Stonogo 
odbiornik radjowy w  taksówkach 
winien być tak zainstalowany, hy 
audycje słychać 1 yło tylko v zwnątrz 
taksówki i aby nie odwracała ona u- 
wagi szofera. OdbiornT nie może 
byś czynny w  czasie postoju wozu, 
ani też w  godzinach między 10 wie­
czór a 7.00 rano.

—  22 m arca lu d jo  japońskie ob­
chodziło 10-lfccie swego istnienia. 
L ic z b a  abonentów  ra d ja  w  Ja p o n ji 
w ynosiła około 2.000.000.

—  S ze w c y  w  A m e ry c e  zło ży li 0- 
ry g in a ln y  m e m o rja ł, k tó r y m  u siłu ją 
zw a lić w in ę k r y z y s u  w twej b r a n .y  
nn ra d jo , g d y ż  -odziennle przes t r z y  
g o d zin y  40 m iljo n ó w  lu d zi w  A m e ­
ryce nie w yc h o d zi z  do nu słuchając 
ra d ja  —  nie d rze  więc obuw ia.

P r a b l m  s ł u c h o w i s k a
c z y  t e a t r  w y o b r a ź n i  m a  p o z o s i a f  t e a t r e m  p r e m j e r

C o r a z w iększe zainteresow anie za 
gadnie.niam i in te g ra ln e j fo r m j ro z- 
głośniczej —  słuchow iska, niejedno­
k ro tn ie  podkreślane na łamach 
, Ą B C  r a d jo w e g o 1,  zn a jd u je  w y r a z  
za ró w n o  w  za ję c iu  się t y m  p ro b le ­
mem p r z e z  ra d jo io n jc  poszczegól­
nych k r a jó w , ja k  i p r z e z  radiosłucha­
c zy  o ra z k r y t y k ó w  i  te o re ty k ó w . 
N a jm n ie j chyba i  n a jszc zu p le j w y r a ­
ża  się to  zainteresow anie w  m noże­
n iu  się a u to ró w  ra d jo w y c h , ozego 
do w ód da ł k o n k u rs  Po lskiego  R a d ja  
ua słuchow isko.

A u s tr ja c k i ,,R a d io w e lt“  za p o w ia d a  
serję w y w ia d ó w  na tema,, słucho­
w is k . N a  po czą tek w y p o w ia d a  się 
F r e d  H e r u f e ld , jeden z  n a jw y b itn ie j­
szych a u to ró w  w  tej d zie d zin ie .

Słuchow isko ra d jo w e  je st icgo 
zdonicrh ozemś zupełnie innem  n iż 
s ztu k a  te a tra ln a , p rze zn a c zo n a  dla 
o ka  i  u cha, operująca be zu sta n n ym  
osobistym  k o n ia k ie m , g d y  ty m c za ­
sem ra d jo  posługuje sic m echanicz­
ną a p a ra tu rą , p rzy c ze m  tra fia  ty lk o  
do ucha i m u si o g ra n ic zyć  się do 
w ra że ń  słu chow ych, w szelkie inne 
w a rto ści, n p , w zro k o w e , tra nspon o - 
waó na a k u s tv k ę . M im o  to  je d n a k  
sztu ka d ra m a ty c zn a  ra d j owa s łu ży  
ty m  sam ym  celom , co sztu k a  te a tra l­
n a , co s ztu k a  w o g ó le : potęguje * sa­
m opoczucie czło w ie ka , bu dząc w  n im  
uczucie lito ści, w zru s ze n ia , poczucie 
sp raw iedliw ości, radości odw agi 
i t .  d . ; naw et budząc strach i  sm u­
tek wzbogaca p rze ży c ia .

R o z w ó j słuchow iska je s t do piero w 
za c zą tk a c h . P r a w d z iw y c h  poetów  p i- 
srącyeh słuchow iskach, n ie ty lk o  ,w  
A u s lr j i , ale w ogćlo w  E u ro p ie , da sic 
w y lic zy ć  n a palcach je dna j rę k i.

| S ta rs zyc h , w y b itn y c h  d ra m a tu rg ó w  
‘  ra d jo  nic poe.ąpa", n a jw y że j opraeo-

Zapowiadanie
k c n c e r t ó w  e u r o p e j s k i c h
Na ostatnicm zebraniu Międzynaro­

dowej Unji Radiofonicznej w Gene­
wie ustalone zostały zasady języka za- 
pow*edzi speakerowskich przed kon­
certami, które są transmitowane przez 
inne kraje. Słuchacze polscy znają 
drażliwość tego zagadnienia z własnej 
praktyki.

a
Ustalone zostało, że każde państwo, 

którego radjofor.ja transmituje kon­
cert europejski, zapowiada koncert w 
swym języku, a dopiero potem na­
stępuje zapowiedz w języku kraju na­
dającego koncert i po francusku, Dwie 
ostatnie zapowiedzi wygłasza już 
speaker tej radjofonji, która organ.żuje 
koncert.

W  ten sposób rozwiązany został ku 
wygodzie i zadowoleniu słuchaczy 
konflikt, który w  Polsce byl niedawno 
głośny.

w ują oni lub te ż p o zw a la ją  opraco­
wać dla ra d ja  swe s z tu k i te atra ln e .

A le  s ztu k a  te a tra ln a , choćby n a j­
lepiej zra d jo fo m zo w u n a , nio będzie 
n igd y słuchow iskiem . M ło d z i , niedo- 
o w ia Jcze n i p is a ize  p isali dla  ra d ja  
w prost d la  za ro b k u , nic m ając p o ­
jęcia o lcm  w s zy s tk ie m , z  czem au 
to r lic zy ć  się m u s i, pisząc d la  ra d ja . 
S ą  to rze c z y  m ało dziś josz&ze w ia ­
dom e. C zę sto  się s ły s zy  z a p y la n ie : 
co to  właściwie je st słucaow isko? 
T ru d n o  n a ra zić  coś więcej odpowie­
dzieć j a k  t o , że  słuchowisko je st „ l i ­
tw orem  d ra m a ty c zn y m  n a ra d jo " —  
d e fin ic ja  b a ra zo  niedoskonała.

O d c zu w a ć  się. da je  d o tk liw ie  brak 
po w a żn e j k r y t y k i  słuchow isk w pra­
s ie : n a jw y że j pare w ie rs zy  od czasu 
do czasu, w  d w a  —  t r z y  tjg o d n ie  
po słu chow isku , a oo n a jg o rsze , n ; k t  
ich nie e zy ta . P o c o ! K r y t y k i  tea 
tra ln e  ludzie c z y tu ją  d la  orientacji, 
na eo iść, na t o  nie c h o d zić. A  

słuchowisk raajo nie powtarza 
M a m y  więc i  tu ta j p ro b le m a t, k tó ­
ry7 czeka n a ro zw ią za n ie  

O  konieczności i celowości p o w u . 
rza u ia  słuchow isk, co u ła tw i auako- 
micie za in s ta lo w a n ie  w  naszej r o z ­
głośni stołecznej ju ż dru giego sła-lo- 
g r a fu  (a p a ra tu  S t i i l a ) , pisaliśm y 
j u ż  i p r z y  te j sposobności p o w ta r z r -  
a iv , żc celniejsze słuchowiska pow  n - 
u y  być stanow czo p o w ta rza n p  i  to w 
p o rze  w ie czo rn e j (p o  po po łu dn io ­
w ych  p re m je r& e h ), n a jb a rd zie j spo­
sobnej do w ysłuchan ia w  skupien iu  
p r z y  dobrymi o db io rze . Z a ró w n o  z  
p u n k tu  w id ze n ia  re ce n zyjn cg o  ( k r y ­
ty k a  słuchow iska ja k o  o rje n ta c ja , 
czy7 w a rto  słuchać) j a k  i  udfJgodrui'- 
uia dl W ty c h , k t ó r z y  ^ ty lk o  w ieczo­
ra m i słucnać m ogą, inow acja ta , 
któ re j p rze d y s k u to w a n ie  naw ę ,, je st 
jakoś u p o rc zy w ie  p o n rja n e , staj< się 
c oraz b a rd zie j nagląca, ( w j p ) .

r l o w e  n a z w y  „ s k r z y n e k "
F o i s k L g o  P a d  Ja

U lu b i o n e  w ś r ó d  s łu c h a c z y  P o l ­
s k ie g o  R a d j a  „ s k r z y n k i  p o e ztA - 
w c “ ,  k tó r e  d a ją  o d p o w ie d ź  Ra-7 li­
s t y  s k ie r o w a n e  p o d  a d re s e m  R a ­
d j a , z m i e n i ł y  o b e c n ie  sw e  n a z w j .  
P o r .u la r n a  s k r z y n k a  r ^ c z t o w a  d r  
M a r j a n a  S tę p o w s k ie g o , z n a n e g o  
s łu c h a c z e m  r a d j o l .r o n i k a r z a , n a ­
z y w a ć  się  b ę d zie  o d tą d  „ s k r z y n k ą  
o g ó ln ą " , g d y ż  o m a w ia n e  są  w n ie j 
z a g a d n ie n ia  r ó ż n o r o d n e , d o t y c z ą ­
ce z a r ó w n o  w a ż n ie j s z y c h  s p r a w  
s ł u c h a c z y , j a k  i p r o g r a m u  r a d j o -  
w e g c . P o z a t e m  w  t y t u ł a c h  w j z y s t  
k ic h  i n n y c h  s k r z y n e k  sk re ślo n e  
s ło w o  „ p o c z t o w a " .

S łu c h a c z e  n a d s y ł a ją c y  l i s t y  dc 
p o s z c z e g ó ln y c h  „ s k r z y n e k "  P o l ­
s k ie g o  R a d j a , p r o s z e n i s ą  o a d re ­
s o w a n ie  w e d łu g  n o w e j te rm in o lc  
g j i .  ■.!'

Z t y g o d n i a
P o p r z e d n i m  r a z e m  c a ły  p r z e ­

g lą d  t y g o d n i o w y , z a m .a s t  o m a ­
w ia ć  a k t u a ln o ś c i r a d jo w e , w y ł a ­
m a ł się z  n o r m a ln y c h  s z r a n k ó w 7 
i p o s z e d ł ic h  m a rg in e s e m , z a j m u ­
ją c  się  w y ł ą c z n ie  k w e s tją  s lu c h o - 
w is k  i to  ze  s t r o n y  r a c z e j  te o r e ­
t y c z n e j  U ś w i a d a m i a m  sobie te n  
„ g r z e c h " , a le  w y z n a ć  m u s z ę , że  
s ię  z  n ie g o  n ie  k a ja m  i n i e g w a ­
r a n t u j ę  n a  p r z y s z ło ś ć , c z y  się 
p o d o b n e  o d s k o k i o d  g łó w n e g o  
n u r t u  c h w ili  b ie żą c e j n 'c p o w t ó ­
r z ą  je s z c z e  —  p r z y  in n y c h  o ,n- 
z j a c h . S p r a w a  b o w ie m  s ł u c h o w i­
s k a  —  j a k  to  w y k a z a ł a  z a r ó w n o  
s t y c z n io w a  a n k ie t a  P o ls k ie g o  
R a d j a , j a k  i n a s z  n ie d a w n y  k o n ­
k u r s  —  z a j m u j e  b a r d z o  ż y w o  c o ­
r a z  p o t ę ż n ie j s z ą  c zę ś ć  M u c h a c z y , 
z a r a z e m  za ś  za zę b ia  się w ">>e3 
k w e s t ja  p r o g r a m o w a  z z a g a  n e ­
m e m  k u l t u r a l n y c h  o b o w ią z k u w . 
c ią ż ą c y c h  n a  n a s z e j r a d j o f o n j i .  
F a k t  z a t e m , ż e  w  s fe r a c h  k i e r o w ­
n i c z y c h  P  R .  o b o w ią z k i te  są co­
r a z  p o w a ż n ie j  t r a k t o w a n e , z a s ł u ­
g u je  n a  o d p o w ie d n ie  u s to s u n  ’ 0- 
w a n ie  się do n ie g o . M o ż n a b y  so ­
b ie  ż y c z y ć  t y l k o , a b y  a n a lo g ic z n a  
e w o lu c ja  u w id o c z n ił a  się ta k że  
n a  o d c in k u  m u z y c z n y m — a le  m a 
m y  n a d z ie ję , że  i do te g o  j u ż  n ie ­
b a w e m  d o j d z ie .

W  r e z u lta c ie  je d n a k  p r z e g lą d  
o b e c n y  m u s i o b ją ć  c a ły  o k re s  
o s ta tn ic h  d w ó c h  t y g o d n i , <o m u  
n a r z u c a  p e w n ą  s u m a r y c z n o ś ć . 
te m  b a r d z i e j , ż e  i z  d a w n ie js z e j

n ie c o  p r z e s z ło ś c i p o z o s t a ła  j e s z ­
c ze  do om ów  ie n ia  je d n a  s p ra w 7a .

M a m  n a  m y ś lli  m ia n o w ic ie  n ie  
d a w n y  p le b is c y t s ł u c h a c z y , k t ó ­
r z y  w ła s n e m  g lo s o w a n ie m  r o z ­
s t r z y g n ę li  k o n k u r s  m i ę d z y  s ze ś ­
c iu  ze s p o ła m i m u z y k i  le k k ie j  z  
s ze ś c iu  r o z m a it y c h  m ia s t  P o l s a i . 
A u d y c j a , w  k tó r e j  o g ło s zo n o  w y ­
n ik i b y ła  te m  c ie k a w a , że  m a te - 
r j a l  o d p o w ie d z i k o n k u r s o w y c h  
o p r a c o w a n o  t y m  r a z e m  w  s p o ­
sób s u m ie n n ie js z y  i b a r d z i e j  r z e ­
c z o w y , n i ż  w7 w ie lu  in n y c h  p o ­
p r z e d n ic h  w y p a d k a c h . J e s t  to  
za ś  s p r a w a  s p e c ja ln ie  w w żn a  z  
te g o  w z g l ę d u , że  c h jb .a  p r z j  ż a d ­
n e j in n e j o k a z j i  n ie  n a d a r z a  sic 
W e  p o la  do n a w ią z a n ia  ze  s łu ­
c h a c z a m i b e zp o ś r e d n ie g o  k o n t a k ­
t u  i w c ią g n ię c ia  ic h  wr o b rę b  ż y ­
w e j w s p ó łp r a c y  k r y ty c z n o -w  s p ó ł- 
t w ó r c z e j  z  la b o r a t o r y j n e m  p o ­
n ie k ą d  w a r s z t a t e m , j a k i m  .iest 
s t u d jo .

J u ż  s a m  p o m y s ł p o w ie r z a n ia  
b e zp o ś r e d n io  s łu c h a c z o m  r o i j
s ą d u  k o n k u r s o w e g o  b j ! c e lo w y — 
z te g o  w ła ś n ie  w -zg lę d u  w z m o c ­
n ie n ie  k o n t a k t u . R q  q c h o d zi 
o la f n o ś ć  z b io r o w e j  d e c y z j i , to 
i'zec z m .a ła  się  nieco o d m ie n n ie . 
W ię k s z o ś ć  w y r o b i o n y c h  m u z y k a l  
n ie  s łu c h a c z y  ( j a k  się z d a j e , 
p r z e w a ż n ie  z  r r o w m c j i  w  M a ł o -  
p o ls c e ) t r a f n i e  sit- z o r j e n t o w a ł a , 
i ż  n a jle p s z e  b y ł y  ze s p o ły  p ie r w - 
s z y  i s z ó s ty . O s o b iś c ie  u w a ż a m

że  m i ę d z y  n ie m i p ie rw  s ze ń s tw  o 
n a le ża ło  się  p i e r w s z e m u . A l e  tu  
w ła ś n ie  p o k a z a ła  się  t r a fn o ś ć  
je d n e g o  ze  z n a n y c h  p r a w  p s y ­
c h o lo g ii z h i o r o w e j : n a j w i ę k s z ą
r a c ję  m a  o s t a t n i . Z e s p ó ł S e r e d y ń - 
s k ie g o  g r a ł  p i e r w s z y , ze s p ó l R a -  
c h o n ia  n a  k o ń c u  —  i te n  f a k t  
b y ł d e c y d u ją c y  t a k  d a le c e , że  u 
w ię k s zo ś c i s ł u c h a c z y  w r a ż e n ie  
b a r d z o  d o b re g o  w y s t ę p u  ze s n o łu  
lw o w s k ie g o  zo s ta ło  p r z y ć m io n e  
w r a ż e n ie m  o r k i e s t r y  w u le ń s k ie j, 
k t ó r a  ró w m ie ż g r a ła  je d n a  z  o s ta t ­
n ic h .

O  k o le jn o ś c i, w  j a k i e j  w y s t ę ­
p o w a ły  p o s z c z e g ó ln e  z e s p o ł y , j a k  
się  z d a j e , r o z s t r z y g a ł  lo s , a  z a ­
t e m : p r z y p a d e k . A l e  to  ty ik o  d o ­
w o d z i , j a k  w ie lk ą  r o lę  w  r o z m a i ­
ty c h  d e c y z ja c h  k o t ,k u r s o w y c h  
g r a  w ła ś n ie  —  p r z y p a d e k .

*-
O s t a t n ie  s łu c h o w is k a  b y ł y  ja k  

g d y b y  i l u s t r a c j ą  ta j t e o r e t y c z n e j 
d y s k u s ji , k t ó r a  o b s z e r n ie  o m a ­
w ia łe m  p r z e d  ty g o d n ie m . B o  c z y  
b e z „ k u c h n i  a k u s t y c z n e j "  m o żn a - 
by n a d a ć  w ła ś c iw e  tło  „ N i e b e z ­
p ie c z n e m u  ż y c i u "  M a r j i  W i e r c i ń ­
s k ie j , b ę d ą c e m u  w ła ś c iw ie  z b i o ­
re m  r e p o r t a ż o w y c h  m ig a w e k , do 
k t ó r y c h  t j  lko  do ść lu ź n o  d o s z y tc  
z o s t a ło  ..g łę b s z e  z n a c z e n ie " ?

N a  r e p o r t a ż u  o p a r t y  b y ł ró w 7 
u ie ż  d r u g i u t w ó r , n ą g i o d z o n y  
L a k że  t r z e c ią  n a g r o d ą  n a  k o n k u r ­
sie s łu c h o w is k o w y m  —  „ G o ś c ie  
n a k o p a ln i A n d r z e j a  fcłowy —  
n a d a n y  t y d z i e ń  p r z e d t e m  p r z e z  
r o zg ło ś n ię  k a t o w ic k ą . T e c h n i c z ­
nie o p a r te  ró w -n ie ż na f a k t u r z e

r a c z e j  r e p o r t a ż o w e j , s łu c h o w is k o  
p . S o w y  g r z e s z y  b r a k ie m  e k o n o ­
m ik i  s ło w a  (c o  p . W ie r c iń s k a  
o p a n o w a ła  z u p e łn ie  d o b r z e ) , ale  
p o w a ż n y m  je g o  p lu s e m  je s t  ś m ia  
łe p o s ta w ie n ie  b a r d z o  w a ż n e g o  
p ro D le m u  s p o łe c zn e g o  i to  w  
sp o só b  k o n s t r u k c y j n ie  z w a r t y  —  
p r o b le m u  z r e s z t ą  d o ść  d r a ż li w e ­
g o , k t ó r y  t e ż  a u t o r  p o t r a k t o w a ł  
z  o d p o w ie d n ią  d j s k r e c j ą , z j e ż ­
d ż a j ą c  z  n ie b e z p ie c z n y c h  w i r ó w  
n a  g ła d k i te r e n  „ h a p p y  e n d te " .

O t ó ż  t o :  p r o b le m . B e z  p r o b le ­
m u  n ie m a  s m e h e w is k a , m o g ą  b y ć  
t y lk o  o d e rw a n e  f r a g m e n t y  a lb o  
m i g a w k i , n i e r a z  u d a n e  ( p r z y ­
p o m n ę  C a m i‘ e g o ) , n ie  d a ją c e  
j e d n a k  s łu c h a c zó w 7! te g o , co je s t 
is t o tn y m  s k ła d n ik ie m  s k u p io n e ­
go n a s t r o j u , w  j a k i m  się s łu c h a  
t e a t r u  w y o b r a ź n i :  ]> o d k ła d u  do
r e f l e k s j i .  I  je ś li z  te g o  w ła ś n i*7 
w z g lę d u  n a  d e z o r ie n t a c ję  s łu c h a  
c z a  po s k o ń c z e w u  a u d y c ji  s k r y -  
tjk o w u iłe m  n ie d a w n o  o d z n a c z o n y  
p i e r w s z ą  n a g r o d ą  k o n k u r s o w ą  
u t w ó r  p . M o r a w s k i e j , to  je d n a k  
m u s zę  d o d a ć  je s z c z e  g w o li s łu s z ­
n o ś c i, że  m o c n ą  je g o  s tro n ę  s ta ­
n o w i w ła ś n ie  s iln e  o p a r c ie  c a łe j 
b u d o w y  n a  fu n d a m e n c ie  p ró b ie  
m u . Z r e s z t ą  i w  te c h n ic e  r e p o r 
ia ż o w e j  n ie z a p o m n ia n e  te jż e  a u ­
t o r k i  „ T r z ę s i e n i e  z i e m : w  Y c r a  
C r u z ' 1, (m o ż e  n ie c o  p r z e k r ę c i ’ cm  
t v t u ł ,  c y t u ją c  z  p a m ię c i)  s ta n o - 
w .  d o w ó d , j a k  is to tn e  j e s t  n a le ­
ż y t e  z c e n t r a li z o w a n i e  s łu c h o w i­
sk a  d o k o ła  je g o  g łó w n e j osi 

*
D o b r ą  in o w a c -ją  są w p r o w a ­

d z o n e  w  w io s e n n y m  p r o g r a m ie

n ie d z ie ln e  s łu c h o w is k a  1 5 -m in u -  
to w e , w k t ó r y c h  u s ły s z e liś m j 
o s ta t n io  f r a g m e n t y  z  „ M i z a n t r o ­
p a "  M o lie r a  z  in te r e s u ją c e m  s ło ­
w e m  w s tę p n e m  B o y a  ( z  W a r s z a ­
w y )  o r a z  z  A r y s t o f a n e s o w s k i c h  
„ P t a k ó w "  ( W i l n o ) .  P o z y t y w n e  
r ó w n i e ż  w y n ik i  d a je  w7s p ó łp ra c a  
L o ż y  S z y d e r c ó w  z  T u w i m e m  
( „ S lo w m i k  p i j a c k i "  i „ F r a s z k i " )  
W  je d n e j z  p o p r z e d n ic h  a u d y c y j  
t e jż e  L o ż y  p o ś w ię c o n e j p r a k t y c z ­
n y m  w s k a z ó w k o m  d la  z a k o c h a ­
n y c h , u s ły s z e liś m y  te k s t , j u ż  p o ­
p r z e d n io  o g ło s z o n y  w  drulcu". N a ­
le ż a ło b y  u n ik a ć  te g o  r o d z a j u  
w y p r z e d z a n i a  r a d j a  p r z e z  p u b l i ­
k a c ję  d r u k o w a n ą , g d y ż  to o s ła ­
b ia  e fe k t  a u d y c j i .

„ W y c i e c z k a  te m n o b ile m  w  
p r z e s z ło ś ć "  W e s o łe j f a l i  lw o w ­
s k ie j , o p a r ta  n a d o b r y m  p o m y ś le  j 
i z a c z ę t a  z  w ie lk im  r o z m a c h e m , i 
W y k a z a ła  pod k o n ie c  c y k l u , że i ! 
n a j l e p s z y  p o m y s ł n ie  w y s t a r c z y , 
j e ś li p r o d u k c ja  m u s i b y ć  f a ­
b r y c z n a . A  w  w e s o ły c h  s łu c h o ­
w is k a c h  lw o w s k ic h  n a d m ie r n y  
c ię ż a r  p r a c y  i o d p o w ie d z ia ln o ś c i 
zw 7a la  się  c ią g le  n a  je d n o  i to  s a ­
m o  p ió r o  p . T o t a .  T o t e ż  je d n y m  
z  m -s e łs z y c h  w ie c z o r ó w  lw o w ­
s k ic h  w  o s t ą ln ic h  c za s a c h  b y ła  
n ie  W esela fc ls ,  a le  b o d a j że  :;u -  
d y c ja  m u z y c z n a  .O r k i e s t r a  s ę
s p ó ź n i ł a " .

*
W  o b s z e r n y m  m a t e r ja le  p r o ­

gi a m u  m u z y c z n e g o  w s p o m n ie ć  
n a l e ż y  p rze d e w 7s z y s tk ie m  o  in te - 
r e s u ją e e j t r a n s m i s j i  f i n a ł ó w  z 
m ię d z y n a r o d o w e g o  k o n k u r s u

s k r z y p c o w e g o  im . H .  W i e n ia w ­
s k ie g o , o p ię k n y m  r e c it a lu  C h o -: 
p in o w s k im  D y g a t a  i o u c z c z e n iu  
1 5 0 -le c ia  u r o d z i n  K u r p i ń s k i e g o  
—  za ró w u io  p r z e z  s p e c ja ln ą  a u ­
d y c ję  k o n c e r t o w ą , j a k  r ó w n i e ż  
w y s t a w ie n ie m  „ Z a m k u  n a  C z o r s z  
t y n i e " .  D o ijie r o  s ły s z ą c  t y le  je g o  
K o m p o z y e y j w  z e s t a w ie n iu  z  so 
b ą , m o ż n a  sobie ze  z d u m ie n ie m  
u ś w ia d o m ić , j a k  w ie le  z  m e lo d y j 
K a r p i ń s k i e g o  p r z e t r w a ł o  ze  ś w ie  
ż y m  ru m ie ń c e m  ż y c i a  a ż  do n a ­
s ze j e p o k i.

J e d n a k ż e  p o w t ó r z y ć  w y p a d n t  
j e s z c z e  r a z ,  że  w  a u d y c ja c h  s łu ­
c h o w is k o w a  -  m u z y c z n y c h  z u p e ł ­
n ie  p o r o n io n y m  p o m y s łe m  je s t 
d u b lo w a n ie  o b s a d y  w7 te n  s p o s ó b , 
że  j e d n i a k t o r z y  śpiew Ta j ą , -a in n i 
m ó w ią  t e k s t y  s ło w n e . S łu c h a ­
c za  to  b o w ie m  c a łk o w ic ie  d e z o r ­
i e n t u je  i o d p ie r a  a u d y c j i  t o , co 
je s t  d la  n ie j n a j i s t o t n i e j s z e : m o ż  
ność w z r o k o w e g o  p r z e d s ta w  ie n ia  
so bie  w  ‘ w y o b r a ź n i  d z i a ła ją c j  ch 
o sób n a  p o d s ta w ie  ic h  g ło s u  A  
c z y  o s *ą g n ię to  ja k ą ś  p r z y n a j ­
m n ie j k o r z j ś ć ?  P o z a  j e a n j m  
c h y b a  D o m in ia k ie m  in n i  a k t o r z y  
tnc-gl: z u p e łn ie  ś m ia ło  b y ć  z a s t ą -  
p ie u i p r z e z  ś p ie w a k ó w , k t ó r z y  
c !r -b a  p o t r a f i l i b y  s a m i ró w n ie ż  
o d l . o r z y ć  te sam e e p iz o d y  —  
w s z a k  o t r z a s k a n i  są z sc e n ą  i ak 
io i'M w r.em .

Z  te j b łę d n e j d r o g i w y p a d n ie  
z a w r ó c i ć , c h y b a  że  u w z i ę ło b y  się 
n a  j e j  k o n t y n u o w a n ie  —  i 'm ię  
u p o r u . Ale to j u ż  n a j g o r s z y  z  d o ­
r a d c ó w .

M arjan  Grzegorczyk.
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Pogodnie

m i  u k r a ^ s k l c h  k o o p e r a t y w
*  h a n d lu  j a j a m i  i p o m a r a ń c z a m i

V  całej Polsce było wczoraj prze­
ważnie pochmurno i miejscami mg-' 
sto, deszcz przepadyw al w  Wileń- 
sktem i Bialostockiem.

Temperatura o godz. 7 wynosiła j 
od 6 st. w  Poznańskiem do 1 st. na 
Wołyniu i Pokuciu, w garach nato­
miast od — 1 st. do - f2  st. Tci ipe- 
ratura najwyższa osiągnęła na Śląz- 
ku Cieszyńskim 10 st., w  i mych o- 
kolicach wahała się od 7 do 1.° st.

Drobne opady w ciągr dobc ubieg­
łej notowaiio przeważnie w  dzielni­
cach północnych, obfitsze (około 5 
mm.) wystąpiły w  Wileńskiem Gru­
bość szaty śnieżnej w  górach wyno­
si: 5 do 66 cm. w  Krynicy, 71 cm. 
przy Mors kiem uku, 30 em. w Sian­
kach i 8 cm w  Worochcie.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Po chmurnym 
i mglistym ranku w  ciągu dnia roz­
pogodzenia. Nocą przymrozki, dniom 
większy wzrost temperatury. Słabe 
wiatry najpierw północno-zachodire, 
potem miejscowe.

LW Ó V i, 19. 3. (K o r. w ł.) ..D iło" 
ukraińskie zam ieszcza niezwykle 
ciekawy w yw iad  z dyr. Centroso- 
ju za  (C en tra li Handlow ej K o­
operatyw  U kra ińsk ich ) M artiu - 
kiem na tem at aktualny ja j i po­
marańcz.

— ■ Oprócz A n g lji  —  pow iedział 
w w yw iadzie  p. M artiuk  —  na j­
w iększym  rynkiem  zbytu dla ja j 
była H iszpan ja, do której szły 7. 
Polsk i ja ja  od r. 1930. Pon ieważ 
Polska wzam ian nie im portowała. 
H iszran ja  zerw ała  traktat han­
dlowy

Co do Gentrosojuzu, to w y ­
w iózł on do H iszpan ji w r. 1932

- 2 w agony ja j, w  r. 1933 —  85, 
a w lutym  i w  marcu 1934 —  37 
wagonów, poczem nastąpiło zer­
wanie traktatu handlowego.

W  grudniu dzięki zabiegom eks 
porterów  ja j, a w  te j liczb ie  Cen- 
trosojuzu został nowy traktat 
zawarty. H iszpanja wzamian .za 
pewną jlość rodzynek, m igdałów  
i pieprzu oraz za„1.600 wagonów  
jaj, zobow iązało się do importu 
430.000 eetnarów  ja j netto, daje 
to 640 w agonów  ja j b ru tto ).

Polska zobow iązała do im por­
tu tak w ie lk ie j ilości pomarańcz 
w porównaiłiu  do m alej stosu n ko

wo ilości eksportowanych ja j, bo 
H iszpanja uważała, że należy się 
je j odszkodowanie za lata po­
przednie od r. 1930.

Centrosojuz w yw arł aktywny u 
dział w  rozpowszechnieniu poma­
rańcz, żeby tą drogą otw orzyć 
zbyt dla ja j. M in isterstw o P rze ­
mysłu na to ry  wschodnie w o je ­
wództwa przeznaczyło do uplaso 
wania 600 tonn pomarańcz, czyli 
58 wagonów . Eksporterzy lw ow ­
scy odm ów ili udziału w  rozszerza 
mu pomarańcz, tak że Centroso- 
ju ż pod ją ł się te j akcji w raz z 
dwoma jeszcze eksporteram i.

Centrosojuz sam zakupuje w  
H iszpan ji pomarańcze i rozdziela  
je  detalistom  z om inięciem  hur­
towników. Na wyznaczonem  te ry ­
torium  tylko Centrosojuz rozpro­

wadza pomarańcze. Dotychczas 
przyw iózł on 225 tonn netto, czy­
li 25 wagonów, z czego na Lw ów  
rzucił 12 w agonów  Resztę rzucił 
do zachodniej Polski, gdzie ich 
brakowało.

W zam ian może Centrosojuz ek­
sportować do H iszpan ji 35 w ago ­
nów ja j. W ogó le  zaś w  zeszłym  ro 
ku Centrosojuz w ysła ł zagranicę 
198 w a go no wT ja j, a w  kraju sprze 
dał ich 200 wagonów’ .

Z wyw iadu  dyrektora ukraiń­
skiego Centrosojuzu wynika, że 
żydowscy hurtow n icy nie b ra li 
chętnego udziału w’ akcji roz- 
sprzedaży pomarańcz hiszpań­
skich, gdyż chodziło im o popar­
cie importu pomarańcz z Pa les ty ­
ny

W. fi.

W  t e a t r a c h  i n a  e k r a n a c h
W a ł * s z a ^  v

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się nastenująco:

T. Narodowa' „Henryk IY “ i Kaz 
Junoszą-Stepowskirr. T. Mały „Cn- 
dzik i S-ka”  Teatr Kamtralny 
„N o ia ”  Ibsena % G Cywińska 
Teatr Letni „Piękna Helena" O f­
fenbacha-: Modzelewska i Dymsza. 
Teatr Aktora: -„Pan BroŁonneau" 
komedja de Flersa i Oaillaee- 
ta. z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
nredytowej operetka: „T o  lubią ko­
biety”  z Makowską i Krukowskim.

A teraz, na co warto pójść du ki­
na? Światowid (Marszałk. U l )  —

komedja „Abecadło miłości", Stylo­
wy (.Marszałkowska 112) —  „Wesela 
waowka” , Atlantic (Chmielna 33) 
— „Dziewczęta w mundurkach” . A- 
pollo (Marszałkowska 106) — „W e­
ronika”  z Franciszką Gaal, Capito! 
(Marszałkowska 125) —  „Antek Po­
licmajster”  (film polski), Europa 
(Nowy świat 63) „Maolwana zasłon­
ka"”  z Greta Garbo. Rialto (Jasna 3) 
Świat idzie naprzód”
Casino (Nowy świai 40) „Dla cie- 

bie śpiewam” film r Kiepurą.
W  Cyrkc (ul. Ordynacka) operet­

ka: „Gwiazda Areny” .

 —  O o  O

0 reiiukcię mężatek i panien
w &ńir?rh ctminy żydowskiej

LODŹ, 1”  3. N a  posiedzeniu za- biurach gm in na p rzeciąg  jedne- 
rządu gm iny żydowskiej w  Łodzi, | go roku. M7 tym okresie m iałaby 
członek zarządu pos. M inćberg,, być przeprowadzona l-eorganiza-

Procram polskich radmstacyi

postaw ił wniosek dom agający się 
w ym ów ien ia pracy wszystkim  ko 
bietom, zajm ującym  posady w

K u lis y  g im n a z ju m  ż y d o w s k i e g o
Echa listu maturzysty <lo Kuratorium

ŁÓDŹ, 19,3. —  Przed  Sądem 
Grodzikim zasiadł 22-letni A ron  
Joskowiez, b. uczeń 8 klasy g im ­
nazjum „T ow . szerzenia w iedzy 
i ośw ia ty  technicznej wśród ży­
dów” . Jako poszkodowani w ystą­
p il i :  dyrektor wym ienionego g im ­
nazjum  Jakób Baiina i p ro f F a j- 
wel Lu lla . R czpraw a ta odsłoniła 
ciekawe kulisy egzam inów w tem 
że gim nazjum .

Dnia22 czerwca ub. roku Aron 
Joskowiez, w ystosow ał do kura- 
iro jum  okręgu szkolnego w  W ar­
szaw ie skargę, w  które j poruszał 
k jilisy  rocznych egzaminów’ doj­
rzałości- M iędzy in. tw ierd z ił on, 
że egzam iny w  tem gim nazjum  
tylko pozornie m ają p rzeb ieg ucz­
ciwy. w  rzeczyw istości dzie ją  się 
T-aduZycia. Jostaowicz stw ierdził, 
iż stale otrzym yw ał niesłuszne o- 
ceny niedostateczne i tego powo­
du ośw iadczył dyrekcji gimna-

a A ł « - K i » J C
I V  HtHOROłPiU N Y<.H

. “ •T 1 VAR C-G O L/ To r of

zjum. że opuści uczelnię Ponie­
waż jednak, w ed ług słów skarżą­
cego, w iedziano, że jes t dość za­
możny, dyrektor Ballina za pośred 
nictw’em nauczyciela Lu lli m iał 
przyrzec ,że jeś li Joskow iez da 
mu 500 z ł , otrzym a wzam ian opra 
cow’ane tem aty przedm iotów  i py­
tań maturalny ch, a dyr. Bullin 
będzie dlań przychyln ie przy egza 
m inie usposobiony.'

W  dalszym ciągu swej skargi 
do kuratorium  Joskow iez ża lił się. j 
że dyr Ballina, chcąc po odeb ra -( 
niu 500 zł. odw rócić od siebie p o - ' 
dejrżenia, że w zią ł łapówkę, ściął 
go przy egzam inie,' choć Josko- 
w icz, mając uprzednio dostarczo­
ne tematy i pytania, był bardzo do 
brze przygotowany.

Dyr. Ballina i prof. Lu lla  zmu­
szeni byli w  tych okolicznościach 
w ytoczyć Joskow iczow i skargę. 
Sąd na jp ierw  rozpatryw ał skargę 
z oskarżenia Lu lli.

Na rozpraw ie oskarżony Josko- 
w icz w yjaśn ił) i że z prof, Lu llą  
pertraktował jego  brat, który 
przed egzam inam i w ręczył Lu lli 
500 zł., wzam ian za co otrzymał 
komplet pytań maturalnych.

Po rozpraw ie sad og łosił w y­
rok, skazujący Joskowicza na 4

miesiące aresztu z zaw ieszeniem  
na dwa lata. na 500 zł. g rzyw ny z 
zamianą w razie n ieściągalności 
na dalsze trzy  m iesiące aresztu, o 
raz na zapłacenie kosztów  sądo­
wych w kwocie 70 zł.

D ruga sprawa z oskarżenia dyr. 
Ballina została oddalona.

R e g p a c g l i w a  w a l e t a
w o&ironfe Weds-szy^w

SO SNO W IEC . 19 3. —  W czora j 
w nocy lasy państwowe pod Goło- 

| r.ogiem stały się terenem krwawej 
l walki bezrobotnych ze strażą leś- 
| ną, która w  liczb ie pięciu uzbrojo­
nych w  rew olw ery  osób, o samej 
północy, przystąpiła  do likw idacji 
licznych bieda-szybów.

Bezrobotni, dowiedziawszy się 
o zamier7onem zniszczcmu ich 
warsztatów pracy zarobkowej,

WARSZAWA 
Środa, 20 marca 1935 r.

6.30 „Kiedy ranne w stają zorze".
6.33 Pobudka do gimn. 6.36 Gminasty 
ka. 6.50 Muzyka (pl.) 7.15 Dziennik 
por. 7.25 D. c. muzyki (pt.) 7.45 Pro­
gram. 7.45 „V  skazówki prakt.” 8.00 
Audycja dla szkól. 8.05 Przerwa. 
11.57 Sygnał. 12.0u Hejnał. 1203 
Wiad. meteor. 12.05 Przegina Prasy. 
12.10 Koncert zespole Kwiecińskiego. 
12.50 Chwilka dla kobiet. 12.55 Dzień 
-tik poi. 13.00 -Muzyka (pl.) 13.50
Wiadomości o eksporcie poi. 13.55
Przegląd giełd. 14.00 Przerwa, 15.40 
Koncert. 16.30 „Pani domu i jej po-

| mocnica". 16,45 Kwadrans słynnych 
j artystów. 17.00 „Podstawy wiedzy 
współczesnej'’ . 17.15 „Taniec w lite­
raturze skrzypcowej i fortepianowej". 
18.00 Piosenki. 18.15 Wesoły sketch.
18.30 „Skrzynka terhn.czna. 1S.40
„Życic kulturalne i art. stolicy". 18.45 
Z oper Ryszarda Straussa (ph) 19.07 
Program. 19.15 „O czem pamiętać na­
leży przy sadzaniu drzew owoco­
wych". 19.25 Wiad. sport. 19:30 Wiad. 
sport. 19.35 Piosenki. 19.50 Pogadan­
ka ast. 20.00 Fragment oper. 20.15 
Audycja lit. (Tr. ze Lwowa). 20.45 
Dziennik wiecz. 20.ro „Jak pracuje­
my i żyjćniy vz Polsce". 21.00 Kon­
cert .chopinowski. 21-30 „Bibliotekar- 
s*wo w Poisce (T i. 'z c  Lwowa). 22.00 
Pieśni polskie 22.00 Koncert reki. 
22.15 .Muzyka lekka 23.05 D. c. -kon­
certu muzyk'.

Czwartek, dn. 21. 3. 1935 r.
6.30 „Kiedv ranne wstają zorze” .

6.33 Pobudka do gimn. 6-36 Gimna­
styka. .6 30 Muzyka (p l), 7.15 Pzt-.i- 
nik por. 7.25 Dal. ciąg muzyk: (pt). 
” .45 Odczytanie programu, '7.50 Wską 
zówki prakt. 8.00 Aucl. dla szkó/, 
8.05 Przerwa, 11.57 Sygnał, 12,(10 
Hejnał, P2.03 Wiad. meteor. 12.05 
Audycja dla szkół, 12.30 Szkolny por 
muz., 13.00 Chwilka dia koluet, 13.10 
D. c. szkolnego poranku muz. (Tr. ze

j Lwowa), 13.45 „Z rynku pracy” ,
Doszło do starcia, przyczem  ga- g g f t  W md. o eksporcie poi., 13..,3

Prregląa gieid., 14.00 Przerwa, 
jow ych  obrzucono odtaniami wę- i Konc. orkiestry Górzyńskiego, 3G.30
la i kamieniam i, „Causerjes litteraires“ . „We-

U derzonv w  głow ę strażnik So ' 50,a muzyka” , 17.00 „Głuchoniemi u-
czą się mówić” , 17.15 Koncert '7,50

c ja  b iu r gm iny i racjonalna kon­
trola  svstemu pracy.

N a  poparcie swego wniosku 
pos. M inćberg  dowodził, że z 
punktu w idzen ia  re lig ijn ego  jest 
n iedopuszczalne, by m ężatki pra­
cowały w  instytucji re lig ijn e j, ja ­
ką j'est gnrna, że pozatem należy 
usunąć urzędniczki, których m ę­
żow ie pą dobrze sytuowani, a tak­
że córki zamożnych rodziców-, na 
ich m iejsce zaś trzeba przyjąć 
r/eżczyzn —  ojców  rodzin.

Pos. M inćberg zastrzegł się, że 
panny, które ewentualnie zosta­
łyby na posadach gm iny, podpi­
szą zobowiązania, żc z chw ilą  za- 
m aźpójścia  zrezygnu ją  z posad

13.10 D. c. Poranku muz. 14.00 .Muzy­
ka (pt.) 16.45 Wesoła m. z płyt. 17.35 
Arje operetkowa. 18.15 „Przyglądając 
się aktorom” . 18.30 „Listy i p-ogra­
my". 18.40 Silyia rerum. 18.45 Recital 
śpiewaczy S. Griffel. 19.07 Program. 
19.15 Feljeton. 19.25 Wiadom. sport.

łó D Ż : 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13.50 Wiadom. sport. 
13.55 Przegląd giełd. 14.00 Muzyka 
(pt.) 18.30 Skrzynka poczt 18.45 Pio 
senki. 19.07 Program. 14.15 Schubert: 
Rósamunda. 19.25 Wiadom .sport. 
22.00 Koncert.

POZNAŃ: 7.50 Wskazówki prakt.
13.55' Przegląd giełd. 11.00 Koncert 
mir-tizowsk'. 16.45 Piosenki w wyk. 
Astom. 17.35 Walce z operetek. 18.30 
Anegdoty poznańskie 18.40 Życie 
kult. rrt. i spoi. 18.45 Pieśni polskie. 
19.07 Program. 19.15 „Jaką rolę ode­
gra be wy spa Lcdnica pod Gnieznem w 
zaranni dziejów nmzych' 19.25 Wia­
dom. sport. 22,00 Koncert.

TORUŃ: 7.45 Program,. 7-30
Wskazówki prakt. 13.55 Przegląd 
giefd. 18.30 Chwilka spoi. 18.35 Muzy 
k; poi. (pl.) 18.50 Soliści (pł.) 19.07 
Program. )9.i5 Z polskich oper. 19.25 
Wiad. sport. 22.00 Ko: ert.

AYiLNO: 7.50 Chwilka spot. 7.53
Giełda. 13.50 Odcinek powieściowa 
16.45 Ulwory wokalne. 17.35 WYsol; 
fort. (pl.) 18-30 Skrzynka muz. 18.40 
Życie art. i kult. 8.45 Karna wat zwie­
rząt. 19.07 Program. 19.13 litewski 
odczyt. 19.30 Wiad. sport. 22,00 Koń­
ce rr

zb iegli się zewsząd i staw ili roz- 1 
paczliw y opór.

hański, s trze lił z rewolweru, ra ­
niąc w’ brzuch bezrobotnego Mar- 
jana Falkusa.
' Bezrobotni rozb ieg li się w  ciem ­
nościach.

Redaktor żydowskiego dziennika
o s k a r ż o n y  o o b r a z ę  H tte ra

L e g f o p  N l i d y c h
w  w a lc e  z  re lia ją

ŁO W IC Z , 19 3. —  Stanowisko 
wobec zagadnień re lig ijn ych  ło­
w ickiego Leg jo iiu  M łodych, re­
krutu jącego się przew ażn ie z mło 
dych urzędników państwowych, 
ju ż oddawna budziło poważne za­
strzeżenia. N a  zarzu ty staw iane w  
te j spraw ie leg jon iśe i odpow ie­
dzieli, że w a lczą  z klerem  a nie z 
re lig ją . Ile  jednak praw dy zaw ie­
ra ły  te ośw iadczenia okazało się

na uroczystem  zebraniu Leg  jonu 
Młodych, zwołaneni z okazji 5-cio 
lecia istn ienia oi-ganizacji. Zebra­
nie to, na którem postanowiono za 
jąć się energiczn ie w ychow a­
niem ” m łodego pokolenia, odbyło 
się w  sali posiedzeń Rady .Miej­
skiej. Przed  rozpoczęciem  obrad 
leg jon iśe i zd ję li w iszący na ścia­
nie sali krzyż i zaw iesili go dopie 
ro po zakończeniu zebrania.

W IL N O , 19. 3. W  sądzie okręgo 
wrm  z oskarżenia prokuratora 
znalazła się sprawa o obrazę kan 
clerza H itlera . Pod  zarzutem  tym 
zasiadł na ław ie oskarżonych re­
daktor żydowskiego dziennika 
„M ilner T o g ” , K aga r, któremu 
akt oskarżenia zarzuca obrazę 
kanclerza Rzeszy, k tórej się dopu

ścil w artykule p. t i,Czas ju ż  na 
podzwonne h itleryzm ow i” : A r ty ­
kuł skonfiskowano, Kaganow i 
zaś wytoczono proces za zn iew a­
żenie g łow y obcego państwa. K a ­
ganow i gi'ozi kara do 3 lat w ię ­
zienia. rSpowodu choroby oskar­
żonego rozprawę odroczono.

£raszf0 -i?anie
p s  ^ n s n y m  p ^ i r e d n i l c u

P O Z N A N . 19 3 Osadzono w  a -I w spółw łaścicie lką hotelu ^ C o n li-

Nauczycielka zre d u k o w a n a
m z $ z  s w y c b  u c zn ió w

ŁO W IC Z , 19.3. —  Charaktery­
styczny wypadek w ydarzy ł się w 
jednej z tutejszych szkól pow ­
szechnych. Oto samorząd uczniów 
ski te j szkoły na jednem  ze swych

0Z!AŁ LEKARSKI
D r .  m e d .  K .  K r a j e w s k i  

« r £ N E £  Y  ZZX Ł. sKópyVE'
przy/moje w ewojej prywatn. Lecznicy, Chmiel­
na 36, od 5 r.-9 w. Niedz, do 1. Tel. 267-52,

Dr. Z. E-aincyn h5!?." 36
Weneryczne, płciowe, skóry.

ii. L .  G U T 0 W S K !
chor. skórne i weneryczne 

CHMIELNA 48 tel. 623-21 od 3; _-7' 2

zebrań postanow ił n iezw łoczn ie 
zredukować swą nauczycielkę Ja­
ko povród podali fak t zajm owania 
przez męża ow ej nauczycielki po­
sady z pensją ponad tysiąc zł 
m iesięcznie.

Uśw iadom iony społecznie samo­
rząd rozwiązano

reszcie St. Dnvęską z Poznania, 
wdowę po zm arłym  pośredniku 
sprzedaży m ajątków  ziemskich i 
kamienic. Drwęską aresztowano 
pod zarzutem  snółudzialu w  sprze 
niew ierzeniach, których m iał się 
dopuścić je j  zm arły mąż Broni­
sław. M ia ł o r  pow ierzony sobie 
sądowy zarząd majątku, m iesz­
kającej przed la ty  w  Am eryce nie 
jak ie j M irosław sk ie j. M ajątek  ten 
składał się przew ażn ie z listów  za 
stawnych i wynosił około 400.000 
zł. Drwęski nabył n ie lega ln ie  ten 
majątek i zapisał go na nazwisko 
swej żony.

P. Mirowska przeprow adziła  
się przed kilku laty z Chicago i 
mieszka w  Poznaniu, gdzie jest

^odróżuj samolotem

Chw ilow o stracili w z r o k
p r z i*  p ra c y  w  hucie

K A T O W IC E , 19,3. —  W  hucie 1 pozostali spawacze doznał' pora- 
„F a lw a ”  w  Św iętochłow icach, żenią wzroku. Na k lin ice ocznej w  
przy rem oncie t. zw. w ie lk ie j m isy Katow icach, po zbadaniu robotni 
zasypowej, p rzy w ie lk ich  piecach, ków przez lekarzy, w yjaśn iło  się. 
po 4-godzinnej pracy, dwóch ro-1 że utrata wzroku je s l tylko chw i- 
botn ików : Paw eł Gorzuwski i G re ,low a . 
nner, utracili zupełnie wzrok, »

nental” .

i Poraunik sport., 18.00 Pieśni włoskie,: 
18.15 „Przyglądając sie aktorom” , 
18.30 Skrzynka ogólna, 18 40 „Żwcio 
kulturalne i art. stolicy” , 18.45 Kra­
kowiaki, 19.07 Program. 19.15 W iad. 
rolnicze, 19.25 Waać- sport., 19.30 
Wiad sport.. 19.35 Utwory na wio­
lonczelę (Tr. z Wilna), 29 50 Poga­
danka akt., 20.00 „Od dziś wiosna 
wszędzie” , 20.45 Dziennik wiccz . 
20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w 
Polsce” , 21.00 Teatr WYobraźni, 2?. 15 
Koncert symf., 22.00 Koncert reki., 
22.4-5 Muzyka lekka, 28.oO wjadahf 
meteor., 23.05 D. c. muzrki lekkiej'.

Czwartek, dn. 21 3- 1935 r.
KATOWICE: 7.45 Program. 7.50

M skazówkt praktyczne. 13.50 Gni­
da. 13.55 Żo, cie artystyczne i 
kult. 16.45 Pieśniarka hiszpańska. 
17.35 Muzyka lekka. IS.30 Kariikowa 
puczta. 18.45 Piosenki rosyjskie 19.07 
Program. 19.15 Feljeton. 19.25 'Wia­
domości sport.

KRAKÓW; 7.45 Program. 16.-15 
Ring Crosby. 17.35 Motywy arab­
skie. 18.30 „Skrzynka poczt." 13.47 
Muzyka lekka. 19,07 Program. 19.15 
Odczyt. 19.25 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert reki.

1 I W o W : 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 12.30 Poranek szkolny.

Zderzenie euta
z wozem

P IO T R K Ó W  19.3. —  Na szosie 
z P iotrkow a do W clboża nastąpi­
ło zd irżen ie  taksówki z furmanką. 
Taksówką jechali do P io trkow a : 
sędzia grodzki Borenstem , adw. 
S ilberbcrg orar aplikant Krejew’ -, 
ski, w raca jący  z w iz ji sądowej. 
Na jednym  z z.akrętów drug: tak­
sów na zderzyła się z wozem  pro­
wadzonym przez Moczka Pinkusie 
w icza. Taksówka u legła rozbiciu, 
z pasaż.erów ciężej poszwankowa- 
nym został sędzia Borenstein. In ­
ni odnieśli lekk e tylko obrażenia.

Skazanie Komnnlstki
SO ( TT AC ZETY, 19.3. —  Wzm ożo 

na od pewnego czasu na tren ie tu­
tejszego powiatu akcja komuni­
styczna. p rze jaw ia jąca  się, m ie­
dzy innemi w rozrzucaniu ulotek 
o treści, rcwrolucyjnej, skłoniła 
w ładze po licy jne do przeprowadzę 
n>.n w iciu  rew izy j u osób podej­
rzanych o sprzyjan ie w yw roto­
wym hasłom. IV wyniku tych re­
w izy j aresztowano kilka osób. zna 
n jch  z działalności antypaństwo­
wej na czele z Józefą  Oborkówna, 
wysianą w  swoim  czasie przez Ko­
munistyczną P a rtję  Polski do 
Rosji Sow ieckiej, po powrocie 
rkąd zestala aresztowana i skaza­
na na 3 lata w ięzien ia.

imaimm. mJUSl 9 -

C ię ż k a  s y tu a c ja
w oosec  z ł o d ł i E i  i ł a t w y c h  s z  s d n i  ć w

Oa jednego z naszych czytelników, 
leśniczego w pow. pińczowskim, o- 
trzymujemy następujące uwagi:

\V Nr. 78 „ABC - Nowin Codzien­
nych" w korespondencji ze Zdrojów 
podano wiadomość o skrytobójczcm 
zabójstwie p. t. „ I  udzie strzelani jak 
zające", przedstawiającą zbyt jedno­
stronnie całe zajście, które zakończy- 
io się tak tragicznie.

Nic znam Zdrojów, ani warunków 
tamtejszych, nic chcę wydawać o t..j 
sprawne swej opinji. Pragnę jednakże 
stanąć w obronie leśniczego, który 
tak energicznie zareagował, kładąc 
trupem defraudanta leśnego. Jeżeli bo 
wiem wnikniemy w położenie leśni­
ków. których pieczy powierzone zosta 
ly drzewostany leśne, a z drugiej stro 
ny poznamy samowolę ludności wiej­
skiej, sąsiadującej z lrsami państwo- 
wemi lub prywatnrmi, która dzięki !a 
godnym wymiarom sprawiedliwości 
przez sądy grodzkie lekceważy sobie 
cudzą własność —  to przyznać musi­
my, ż.e leśnik, zamiłowany w swym

sam sprawiedliwość wymierzyć. , nic użyje w podobną m wypadki bro- 
Sam jestem w podobnem położeniu i ni.

— mam bowiem pod zarządem obszr Tc rzeczy są praw c na porządku 
leśny przeszło 2 .20U morgów, do o- J dziennym. ?ądy są zawalone podob- 
chrony 1 leśniczego i 6 gajowych, i nego rodzaju spraw ahii, cóż, kiedy 
Lasy graniczą naokoło z gruntami i wymierzane są kary niewielkie i do 
włościańskimi. Włościanie celowo po iego z zawieszeniem. Defraudanci za­
budowali się tuż przy granicy leśnej,! czynają triumfować i temwięcej nabie 
aby łatwiej im było z lasu korzystać, rają śmiałości do nowych nadużyć. 
Nic dziwnego, że zadanie gajowego, i Pomijam straty materialne, wyrzą- 
którego teren obchodu wynosi do 400! -.Izane przez szkodników leśnych, tą 
morgów, jest nadzwyczaj trudne. Je- one na gotówkę niewielkie Zważyw-
żeli nawet wykryje nadużycie, bez po 
licji nic może przeprowadzić rewizji. 

Wiadomo jednak, że posterunki pa­

szy jednak, ż.e defraudant w lesre nia 
bierze pod uwagę, co ścina, przeważ­
nie kładzie sztukę drzewa taką, kt'’ -

licyjne są nieraz oddalone o 10 kJćt. rą należałoby zachować na przy- 
i zanim zdąży policja przybyć dla do-j szlość, przerzedza w ten sposób las, 
konania rewizji —  sprawca zdąży na który w tym stanic nie może osiągnąć 
czas ukryć corpus delicti. Jeżeli jed- należytej wysokości. Jest. to w Y ; 
tiak, co się często zdarza, gajowy strata poważna —  strata na' p r  ą  s z -  

spostrzeże defraudanta, ten niezwłooz iość.
nie wybiega.^ lasu na swoje podwór-1 W  tych bowiem warunkach, jeżCi 
ko i stamtąd zaczyna rzucać cały | przyjmiemy pod uwagę masowy wy- 
stos obelg, pod adresem gajowego. W j rąb lasów w obecnej dobie na cek’ 
takich to warunkach dochodzi częslo, oddłużeniowe i na spk.ty zaległych p i 
do ostrego starcia pomiędzy ga jów yi, | 'kątków, na co władze chętni'- udzie- 

zawodzie, pragnąc utrzymać w uale- i defraudantem i jeżeli gajowy jest! .ają pozwoleń, — zanik lasów w przy’ 
żytym porządku, musiał zareagować i człow iekiem nerwowym, nicjcduokroi- j szlosci w Polsce będzie katastrofalny.
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S z & io m a  strZbUm i zabiła zięcia
m szcząc się za śmierć c£i*kf

S ąd  s k a za ?  Żeęsiestow ską na 6 la t w ię z ie n ia
Sensacyjny proces 51 letniej W an­

dy Żcgiestowskiej, oskarżonej o za­
bójstwo swego zięcia Romualda Sa- 
łacińskiego, radcy Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa, toczył się w Sa­
dzie Okręgowym.

Żegifcitowska mieszkała razem z 
iSałaeińtkim przy ul KrzycLiego 11 
w Warszawie. Przed rokiem straciła 
córkę i uważała, że Sałacinski przy­
czynił eię do śmierci żony. Groziła 
też, że zemści się na zięciu i zabije 
go. Sałacińaki bał się Żegiestowukiejź 
a nawet wynajął sobie osobną słu­
żąc?, albowiem służąca teściowej by­
ła dla niego nadzwyczaj nieprzychyl 
nie nastrojona. Niejednokrotnie też 
zwracał się do swojej szwagierki 
W iktorji Kobierekiej % prośbą, aże­
by go pilnowała. Dlatego też Ko- 
bierska była zawsze obecna, gdy wy­
chodził tm z mieszkania, bądź też do 
mego wTacał. Często również noco­
wała w  przy ległym pokoju pomiędzy 
pokojem Żcgiestowskicj a sypialnią 
FnłacijisUegó.

Ciągłe groźby Żcgiestowskicj 
sprzykrzyły się wreszcie radcy. Za 
namową swych przyjaciół napisał on 
Skargę do Ttrokuralora, ale następ­

nie ją cofnął. Śledztwo umoczono i  szukać rewolweru, lecz poza kilkoma 
wówczas Sałaciński wystąpił do Są- J wystrzelonemi łuskami nic nie znale-
du Grodzkiego, jako właściciel lo 
balu, żądając wyeksmitowania te- ‘ 
ściowej. Sąd wydał wyrok eksmisyj­
ny i egzekucja wyznaczona została 
na 15 października ub. roku.

Na trzy dni przedtem, t. j. I i-g o  
października, sąsiadka Żegiestów 
skiej usłyszała huk kilku strzałóiv 
rewolwerowych. Przypuszczając, że 
ktoś popełnił samobójstwo wybiegła 
po schodach na ulicę i  zawiadomiła 
o tem napotkanego policjanta. 
Wkrótce też do mieszkania Żegie- 
stowskiej zapukało dwóch policjan­
tów mundurowych i dozorca domu. 
Nr dzwouki i dobijanie się nikt nie 
otwierał drzwi, tak zc musiano je 
wyważyć. Znalazłszy' się w  przedpo­
koju, policjanci stwierdzili, że drzwi 
prowadzące do jadami są również 
zamknięto na klucz. Po otwarciu 
ich ujrzeli leżącego w postawie na­
poi klęczącej Romualda Sałacińskic- 
go. Nie dawał on żadnych oznak ży­
cia. Leżał obok drzwi wejściowych 
na balkon.

początkowo przypuszczając, że 
radca popełnił samobójstwo, zaczęto

G ro źn y  pa ż a r
p r z y  ul. Z a m e n h o f a

Groźny pożar wybuchł w czora j 
około godz 10  w iecz. w  zakładzie 
fo togra fic zn ym  E li G oldberg przy 
ul. Zam enhofa nr. 3. P ożar po­
wstał w buterynie, gdzie  m ieści­
ło się laboratorium , od wybuchu 
maszynki sp irytusowej. W  labo­
ratorium  znajdow ała się podów­
czas w łaścicielka i pomocnica, 
które w  ostatn ie j niemal chw ili 
zdołały w yb iec z suteryny i na­
robić alarmu 

Dd wybuchu maszynki zajęło 
się wkrótce urządzenie laborato­

rium . Gdy po kilku m inutach 
przybyła straż ogniowa, ca ły  za­
kład stał w  płom ieniach. Po go ­
dzinnej energicznej akcji ratun­
kowej zdołano' nie dopuścić roz­
szerzenia się ogn ia  na sąsiednie 
m ieszkania. Cały zakład fo tog ra ­
ficzny jest doszczętnie zn iszczo­
ny.

K to  zaprenum eruje

fi

*»

ten będzie otrzymywał

B E Z P Ł A T N I E
dodatek 

li ieracKO  - a r ty s ty c zn y

Miesięczna prenum erata

JBt — łlowin
r a z e m  z  d o d a t k i e m

„ P R O S T O  Z  M O S T U ”  
ss 1.1 . n o  * * f .

a ponadto z dodatkiem m iesięcz­
nym 200 stron druku pow ieści H, 

Sienkiew icza

3 -  z ł .  ? "> < i  s & r .
* dostawą do domu w  W arszaw ie 

i na prow incji

Napad na piekarnię
b o jó w k i  Poalej-Sionn

Do piekarni, p rzy  ul. Smoczej 
39 1 Sapieżyńskiej 2 1 , przyszła 
w czora j w ieczorem  bojowKa Poa ■ 
a le j-S y jo n u  Praw icy , .która do­
konała napadu na pracujących 
tam robotników, członków in­
nego związku

W  napadzie ter^rygiycznym  
b ra li udział tragarze  w ęg lo w i; 
łc ie  RląkolowsKi, A r ja  Latek, 
Szlam a Sarna, Icek  F iszen lcr, w y 
kluczony ze związku komumstycz 
nego za kradzież kasy związku i 
Zysie Steinberg.

Napastn icy pobili zatrudnione­
go tam robotnika, Icka Gabla, i 
u riłow ali zn iszczyć urządzenie. 
Powstał niesłychany tum ult i a- 
wantura. P rzyb ieg ła  zaalarm o­
wana polic ja , na w idok której 
napastnicy zb iegli. Jeden z nich, 
A r ja  Latek, w ys trze lił dwukrot­
nie z rewolweru , nie raniąc na 
szczęście nikogo.

N o w i a d w o k a c i
N a dzień 26 b. m. wyznaczona 

została uroczysta przysięga no­
wych adwokatów w  W arszaw ­
skim Sądzie Apelacyjnym . Spo­
śród 70 kandydatów, którzy 
ostatnio ubiegali się o wpis na 
listę członków palestry zdało 47 
osób.

ziono. Jeden z policjantów zastukał 
do drzwi sąsiedniego pokoju, należą ­
cego do Żegiesiowskie.j. Odpowiedzia­
ło mu głuche milczenie. Dopiero gdy 
zagrożono, że drzwi zostaną porąba - 
ie, zazgrzytał klucz w zamku i  na 
progu pokoju uKazała się W anda 
Żcgicstowska, ubrana w palto l trzy­
mająca teczkę pod ręką. Zatrzyma­
no ją. Zapytana, kto zabił S a w iń ­
skiego, powiedziała, że nie wie, że 
Sałaciński znajdował się w towarzy­
stwie swojej nauczycielki, NicmW, u 
której pobierał lekcjo konwersacji. 
Silne wzruszenie Żegiestowskiej i 
(rupia bladość twarzy zaintrygowały 
policję, wobec ezego została ona a- 
resztowana. W  teczce znaleziono 
klucz do pokoju jadalnego, gdzie le­
żał Sałaciiiriki. Podczas rewizj od­
naleziono również rewolwer w pale­
nisku od pieca.

Sekcja zwłok zamordowanego rad­
cy wykazała, że otrzymał on 6 ran 
postrzałowych," z których jedna w 
szyję była śmiertelna. Początkowo 
żegiestowska wypierała się zabój 
stwa, tLbilu.jąe przerzucić wjnę na 
nauezycielkę. Badana w  śledztwie 
przyznała się i jako motyw zbrodni 
podała cłięć -zemsty za W ierć córki.

Córka je j wyszła zamąż w  r. 1932 
za radcę Sałacińskiego. Zdaniem 
zbrodniarki pożycie małżeńskie by­
ło bardzo zło i nieszczęśliwe. Sała- 
eiński obchodził się źle z żoną i po­
stanowił ją  zgładzić ze świata. Pew­
nego razu umyślnie upił ja  wielką 
ilością alkoholu, co spowodowało po­
roni mie. Sałaeińska zmarła w  szpi­
talu, a matka rozpaczając po utra­
cie córki chciała popełnić samobój­
stwo j w tym celu zabrała zięciowi 
rewolwer. i

Krytycznego 1 dnia Żegicstowska 
rniahl prosić zięcia, ażeby ni.- usu­
wał je j z mieszkania, w którem są 
wszystkie pamiątki po córce. Rezme 
wa toczyłR się w przedpokoju. Seta-, 
i-iński nie chciał się zgodzić i wszedł 
d ) jadalni. Co się potem stało, Że- 
giesiowska nie pamięta.

Przebywając w więzieniu, Żegie- 
s(ow.-ka zdradzała objawy nadzwy­
czaj silnego zdenerwowania, grani 
ozącogo i niepoczytalnością, i >oddano 
ja zatem badaniu ^karskiemu i bie­
g li lekarze nie stwierdzili wyraźnej 
choroby psychicznej, ale określili o- 
skarżoną jaku typ psychopatyczny, 
wykazujący cechy nadu -nżli wości z 
wielką skłonnością do fantazjowania 
i dziwacznego odcinania się od rz~ 
ozywinto.śei.

W  Sądzie Okręgowym Żegiestów- 
ska eofueła. swoje poprzednie zeznn- 
ti;.;, oświadczając, te jest niewinna. 
W pośredni tylko sposób dawała do 
Zrozumienia sądowi, że zabój czynią 
jest nauczycielka meniicjkiego, któ­
ra na parę minut przed morder­
stwem była na lekcji u Sałaciń­
skiego. » •

W  charakterze świadków zbadano 
kilku lekarzy, którzy leczyli Sała- 
cii ską w okresie, je j choroby. Wszy­
scy c-i świadkowie zgodnie zeznali, 
żo zamordowany radca nic ponosi 
żadnej winy za chorobę i śmierć 
Żouy.

Sąd skazał ją' na ti lal więzienia, 
oddalając powództwo

Publiczność wole: uodzieje!
Kto ponosi za to winę?

C z e k a m y  na r e fo r m ą  s p o r tu !
W  kończącym się sezonie zimo­

wym miłośnicy sportu w Warszawie 
karmieni byli bardzo obficie impreza­
mi bokserskiemu Imprezy te cieszyły 
się na tyle dostatecznem zaintereso 
wamem publiczności, że wytworzyła 
się opinja, iż SDort nieściaiski cieszy 
się u nas olbrzymią popularnością. 
Zdarzyło się nawet pewnej niedzieli, 
że odbyły się w  stolicy jednocześnie 
2 mecze bokserskie, przyczem oba 
miały wielkie powodzenie.

Ale boks już się kończy, następu­
jący sezon tętni przyniesie obfitość 
innych sportów, puDliczncść rozpro­
szy się po boisKarłl piłkarskich, kor­
tach, torach kolarskich i pływal­
niach.

Ostatnie mecze bokserskie posia­
dały szczególnego rodzaju objawy. 
Oto w wypadkach kiedy na ringu 
prezentowana drużyny, publiczność 
nie znajdująca w śró j nich zapowia­
danych i prasie i na afiszach pięś­
ciarzy, przyjmowała pizyszhch akto 
row meczu okrzykam. gniewu, gw iz­
dami itp. Ostatni, niedzielny mecz 
niewiele różnił się pod tym wzgle

W  takiej to atmosferze odbywają 
się u nas mecze bokserskie. Wywo­
łują one niesmak u widza, który 
przychodzi na mecz szukać godziwej 
rozrywki Choć. młodzież szkolną od­
gradza się od zetknięcia ze sportem 
tym na szerszą skalę, młodzież sta­
nowi poważny procent widzów me 
czów bokserskich. N ie potrzeba roz­
wodzić się rad  tem, jak dalece u- 
jemny wpływ ma tego rodzaju atmo 
sfera 'na młodocianych -widzów, któ­
rych chcielibyśmy widzieć w  szere­
gach czynnych sportowców. Zresztą 
nie chodzi tu tylko o młodzież. Na 
każdym widzu, który sport traktuje 
jako rycerską i szlachetną walkę, 
atmosfera taka wywiera fatalne 
wrażenie. Wołania publiczności w ro 
dzaju: złodzieje, przybierają, i. este­
ty ,formę coraz to częstszą.

Gdzież leży źródło zła, dlaczego 
pod czyim adresem publiczność kie­
ruje -we oburzenie i nieparlamen­
tarne epitety? Publiczność nie chce 
być oszukiwana. Placce drogie p'e- 
iiiądze za bilety wejścia chce ora i 
ma prawo żądać aby ua ringu sta­

dem od szeregu poprzednich. Wśród nęli ci aktorzy, którzy są zapowia 
publiczności, która opuszczała salę iani na szereg dni przed meczem 
cyrku po meczu, liczne były okrzy- Rozumiemy, że „wypadk chodzą po 
ki: złodzieje! ludziach", może zdarzyć się które-

T e n i s l & l  a m a t o r z y
nie mogą występować w  fUmarłr

W Paryżu obradowała Międzyna­
rodowa Federacja Tenisowa, z udzia 
łem przedstawiciel 39 państw. Pol­
skę reprezentował przedstawiciel 
ambasady R. P. w  Paryżu.

N ajciekawszym punktem obrad 
był wniosek Czeskiego Zw. Teniso­
wego o przyznaniu amatorem prawa

udziału w tumach, oczywiście za 
pieniądze. Wniosek został m -zuco- 
ny. przyczem znamienne jest, że 
tylko jednym głosem większość’ —  
42 . 4i.

Najbardziej zainteresuj ana w tej 
sprawił była Anglja, która razem z 
Australją głosowała za wnioskiem.

Polska—Niemcy w pttce nożnej
15  w r z e ś n i a  w e  W r o c ła w iu

Był projekt, aby iniedzypafutwo- 
wy mecz piłki nożnej Polska— Niem 
cy odbył się w  tym luku w Pol ce, 
podobnie jak i w  roku zeszłym Na­
tomiast w 1936 r., ze względu na 
igrzyska olimpijskie, mecz Polska—

Niemcy rozegrany byłby na terenie 
Niemiec.

Niemiecki zw ązek piłkarski jiie 
zgodził się jednak na te propozycję, 
wobec czego ustalono, ie  mecz Pol­
aka— Niemcy w piłce nożnej odbę­
dzie się 15 września we Wrocławiu.

Cracovia—reprezentacja Niemiec
w  h o k e ju  1 : 1

Drużyna hokejowa Cracovii zasilo­
na atakiem reprezentacji Polski, ale 
pozbawiona Marehewezyka rozegrała 
V Berlinie mtcz z r-prezentaryjną 
drużyną Niemiec

Wynik meczu l : J uznać trzebi zł. 
miłą niespodziankę dla las. Bramkę 
dla raczej drużyny zdobył w dru-

gioj tercji Gorlicki,
Drugi mecz rozegrany pomiędzy 

reprezentacją Berlina i LTO iTra- 
ga ) przyniósł porażkę berlińczyków 
0 .9. DikIłć należy, że Czechosłn- 
wacy mieli w  swej drużynie trzech 
graczy kanadyjskich.

P i ę ś c i a r z e  W a r t y
wygrćli w  Magdeburgu 9 : 7

Drugi skoki mecz pięściarskiego ków, orzekają, remis zamiast przyz-
między narodowego mistrza Polski 
poznańskiej Warty w Magdeburgu z 
miejscową drużyną Punchinp przy­
niósł zwycięstwo Warcie 9:7 

Zwycięstwo pięściarzy puznań- 
skich bv!o zupełnie zdecydowane. Za­
znaczyć należy, że w trzech wypad­
kach skrzywdzono naszych zawodni-

nania int zwycięstwa.
Szczegółowe wyniki były następu­

jące: Subkowiak zremisował z Liwów 
skini. W.iraki zas z G6tz( m. Ratajczak 
przegrał z Schaferem K., Sipiński zwy 
ciężył Szultzego, Anioła przegra! z 
Niemanem, Majchrzycki zremisował z 
Utschem, wreszcie Szymura zwycię­
żył Miołkosa, a Piłat —  Fr Schafera

—  N ie  aali wam  tych pieniędzy w cale zaio. żeście 
jakoby spełn ili bohaterski czyn. Gdyby w iedzie li, żt 
to ja  zrobiłem , nie 
dali tę sumę- bo im było to potrzebne do ich blagi. 
7 robiu z was przedstaw ien ie, towarzyszu , a ja  nie ży ­
czę sobie ich pieniędzy. Mam w stręt do tych świń. N a j­
chętn iej zadusiłbym tego Hatchl.inda, dając mu do 

przełkn ięcia cały nakład jc *o  brudnych pism ideł.
—  Rozumiem  pana, —  pow iedzia ł łagodn ie Char­

lie  —  ale mimo to, sądzę, że należy się panu część

tej sumy
—  N ie mogę je j przyjąć, Lrdyby moja part ja  w ie ­

działa, że przjąjąlem pien iądze od łla tchch landa i jego
gazety...

— A le  p rzecież nie w zią łby pan tych p ien iędzy od 
nich, tylko ode mnie. To  w ie lka  różnica. P rzec ież  nie 
wm ówi nu pan, że p ieniądze te nie przydałyby się 
panu, ezy komu z pana bliskich.

K ibworth  namyślał się ch w ilę !
—  Posłuchajcie, towarzyszu, —  pow iedzia ł w resz­

cie łagodn ie —  je że li mnie przymkną na parę m i° 
sięc.y, będzie ktoś, kto ogrom nie na tem ucierpi. N ie  
je s t  to lega lna  m oja żona w ed ług tych burźuazyjnyeh 
praw , jak ie  panują, a le kobieta która jes t istotn ie 
m oją żoną. N ie  w iem , jak  da sobie radę beze mnie 
w ciągu tych m iesięcy sama z dzieckiem, bo mamy 
tak ie  dziecko Ja dla siebie nic nie przyjm ę, ale gdyby

ona chciała w ziąć  p ieniądze nie mam nic p rze c iw k o . —  N& mnie czas, muszę ju i iść. Dziękuję, żeście
temu. N ie  m ówcie je j tylko, skąd one pochodzą, trzeba p rzyszli tuwarzyszu. Zanotowaliście ad ies i n azw iiko? 
poprostu pow iedzieć, że by liśc ie  mi je  w inni, rozumie. - 1 K ibw orth  uśmiechnął się do n iego po raz ostatni, 
cie 
uzi.
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iie  towarzyszu? Gdybyście przez czas, kiedy będę sie- Ghai l*e w idział, iak rozm. w ia ł jeszcze enw ileczkę ze 
Jział, m ogli je j  wypłacać cztery  fu n ty  tygodniowo, bę- strażnikiem  i jak  obaj oddalili się z sali. P rzykro  mu

rtiuś z zawodników, źe lachorujt 
Kiedy j  :dnak zdarza się tu systema­
tycznie i rie  w  pojedynczych wypad­
kach, docnodzimy do przehoiania, 
że działa tu ukryta myśl organiza­
torów, którzy chcą zwabić publicz­
ność nazwiskami j’ej ulubieńców,

Wypadki wprowadzania w błąd pu 
bliczności przybrały ostatnio zastra­
szającą formę. Otia-ą nieuczciwych 
organizatorów pada nietylko publiez 
ność, ale i prasa, która w  dobrej 
wierze podaje szczegóły, jakie utrzy­
muje od organizatorów. Na me-*zu 
wychodzą najaw szczegóły, które 
wyraźnie wskazują na to, że orga­
nizatorzy wiedzieli jednak na szereg 
dni przedtem o zmianaJi personal­
nych, rozmyślnie jednak zatajali je, 
nie chcąc odstraszyć publiczności.

OJ wielu miesięcy słyszymy o re­
formie życia sportowego w  Polsce. 
Ale na realizację tego pięknego i 
upragnionego planu nie możemy ja­
koś się doczekać. Niepodobna, aby 
wyższe władze sportowe miały nadal 
tolerować obecny stan rzeczy. Muszą 
one wejrzeć za kulisy sportu, muszą 
jaknajprędzej’ oczyścić zatrutą atmo­
sferę. Każdy okrzyk: złodzieje! —
na imprezie sponowej, to policzek 
dla naszego życia sportowego. W  o- 
kresie zaś, kiedy głośno mówi się o 
reformie życia sportowego, wygląda 
to eonajmniej dziwnie. K iedy na­
reszcie pójdzie w ruoh miotła, aby 
oczyścić sportową stajnię Augjaiza?

Z  We

dzię m iała aż nadto. Czy to panu odpow iada? Dosko­
nale. Dam wam je j nazwisko i adres.

Pow tórzy ł je  dwuKrotnie, a Charlie zapisał na
a ^ l l ł l M  '- " d  “ • WY 4UMŁ.1C.11 , AU , , .

w yp łac ilib y  mi nawet pensa. W am  ' u " " "  oper
P rzy jd z ie  mnie udwiedzić dziś popołudniu, albo

ju tro  rano. W tedy ją uprzedzę o w aszej w izycie .
—  A le  to jeszcze nie wszystko—  powiedział Char­

lie, —-  nie powinienem  był przyjm ow ać tych w szy­
stkich należnych panu zaszczytów , ule narzucił m i je  
K inney, a potem cała redakcja „T ryb u n y ". A le  teraz 
muszą i w  panu uznać bohatera. Pow iem im parę słów  
na ten temat.

—-- N ie  wątpię, że im pow iecie towarzyszu ,nie w ąt­
pię, —  pow iedzia ł K ibw orth  iron iczn ie. —  Czy w idzia ł 
pau kiedy jeszcze tego wynalazcę, jakże on się nazy­
wał?... Pam ięta  pan, pokazywał nam swoje w yna­
lazki .. O tley, tak się nazywał, F inn igan  Otleyf. N ie  
w id zia ł go pan ju ż od tego czasu?

N ie , ani razu W łaśeiw ic mów iąc, to 011 był p rzy­
czyną wszystkiego, bo częstował mnie whisky, a gdyby 
nie whisky niu byłbym  taki senny.

trudno ustalić przyczynę: na jp ierw  było whis- 
ky, potem w ad liw e przewodnik i elektryczne, po lic jan t 
który mnie prześladował, ten K inney z „T rybu n y  Co­
dziennej"... w szyscy są tu odpow iedzia ln i za tę h i­
storię-

—  T a  histo. ia musi sie zakończyć, —  zawołał ener­
g iczn ie  Charlie- '

było w id zieć  K ibw ortha  w  takiem  otoczeniu, ale teraz 
się to skończyło. Charlie czuł się o w ie le  r a źn ie j: m iał 
uczucie, że je s t nanowo uczciwym  chłopcem. N ie  będą

P o ls c y  b o k s e r z y
zawodowi 

walczą w Lipsku
• W  najbliższy p-ątek idbęcki  ̂się 
w Lipsku wecz bokscrów4 lawodn- 
w yelt z udziałem >ięściar„y niemiec­
kich i polskich. Odbędą si następują 
ce spotłcania: Sabcttke i Berlin 1 —  
Polter (Lipsk), Hop (Berlin) —  
Wrazidt-o (Polska). Bernhardt (Lipsk) 
—  Górny (Polsl.a), Artur Poltei 
Lipsk) —  Kamor (Polska).

P o w r ó t  te n is is tó w
z Riwiery

Wczoraj popołudniu p"iviechali id 
Polski dwaj nasi tenisiści, którzy byfi 
ostatnio na turnie i u na R iv ie r ;m ia ­
nowicie: Hebda i Tartcwski. .tman 
pojechał z San Remo de Pakstyny 
na nakabjadę, skad na 15 kwiet ua 
uda sie do Rzymu ra międzynarodo­
wy turniej. W  turnieju lvm w “ zmą u- 
dział również Jędrzejowska i Tarłów- 
ski.

Ch ń c r y c y  g ra ją
o puhor Dawisa

V ' roku bieżącym po raz trerwsi.} 
w rozgrywkach o puhar Da\ isa wez­
mą udział Chiny. Znalazły się ow  w  
strefie amerykańskiej i już w najbliż­
szych dniach reprezentacja państwa 
Żółtego Smoka wyjeżdża do Amery­
ki. Chiny’ reDrezenmwać będzie  ̂w 
grach o puhar Davisa fylko iw ocj 
tenisistów, mianowicie Guy Cheng i 
Etlisu Sinke.

Mistrzowie Polski
w zaoasach

W  wadze półśrenrńoj tytuł zapaJe 
niczego mistrza p olski zdobył Zem 
brzuski, 2) Szajewski (Warszawa), 
3 ) kuligowdd (sląsk) W wadze 
średniej: 1) Gałuszka (Śląsk), 2) 
Łukasiewicz (Poznań), 3) Błaóyea 
(Śląsk). W wadze półciężkiej: 11 
Krysmarski (Śląsk), 2) Hebdi (W ar 
szawa), 3) Urgacz (Śląs1 ) W  Wa­
dze ciężkiej mistrzem Polski został 
Gwóźdź (Śląsk).

Nowe w ładze F.Z .G .S.
Doroczne walne zebranie PoKk.e- 

go Związku Gier Sportowych obrało 
prezesem ponownie pik. Mysłowskie- 

, . . . t  go, a wiceprezesami zostali inż. Mer-
ju ż go d ręczy ły  przykrę mysi:, ma spokojne sum ienu. | liński i m.j ■. Kierkowski. Pozatem
Teraz pozostawało tylko skłonienie „T rybu n y", by i ona kapitanami sportowymi zostali pp.- 
spełn iła  swój obowiązek.

W ychodząc z murów w ięzien ia , spostrzegł, że B ri- 
xon jes t czystsze i pogodniejszee, n iż przedtem . 
i wsiadł do autobusu z m ina człow ieka, k tóry  wyrusza 
na podbój miasta.

1 Lipiński (chazena), Lindner (szczy 
piorniak), Konwerski (siatkówka) i 

1 Piotrowski (koszykówka).

3.

W  szklanej klatce siedział w c iąż ten sam purtjer.
—  Czy mogę się zobaczyć z panem Shuckleworth?
—  Czy jest pan zam ówiony?
—  N ie , —  odparł Charlie.
P o r t je r  bardzo powoli potrząsnął głową, a potem 

on ieśm ielił go spo-rzeniem, które w yraża ło  głęboką li­
tość.

—  W obec tego nie ma pan żadnych szans na zoba­
czenie się z panem Shuckleworth Pan Shuckleworth 
je s t redaktorem  naczelnym i je s t bardzo za jęty .

—  W iem . w iem  ■—- zawoła! Charlie, n ie-chcąc dopu­
ścić do tego, by mu portje r imponował swem i w ojsko­
wym i mnnjerumi —  znam go przecież. Jestem Habble... 
pan sobie nie przypomina ? Charlie Habble. P isano o 
mnie w iele w w aszej gazecie przed dwoma tygodniam i.

—  W ięc  proszę wypełnić ten form ularz
(L). c. n,).

W przeddzień imienin
maisz. Piłsudskiego

W czora j w  przededniu im ienin 
mai-sz. Józefa  P iłsudskiego m ia­
sto zostało udekorowane flagam i 
narodowemi.

Ml 'eczorero odbyła się m an ife­
stacja na P lacu  P iłsudskiego.

Zebranie K oła towtezan
N adzw ycza jne walne zebranie 

czlonkuw kola b. wychowanków i 
wychowanek średnich szkół ło 
wic-kich odbędzie się w  sobotę 
23 II I .  w lokalu „L u tn i"  o g. 59-ej 
i o g. 19.30 w  drugim  term inie.

N a  porządku dziennym zm ia­
ny statutowe.
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W kręgu niesamowitoścl
Niezbadana dziedzina zja w is k  n a d p rzyro d zo n yc h

Przed  parom a dniam i p rzyta ­
czaliśm y szereg  w y ją tków  z nau 
kowego dzieła p ro f. R ichet, trait 
tu jącego o n iezbaaanej dotych­
czas dziedzin ie w iedzy metam- 
psych icznej. Jak w iadom o, me 
tampsycljiKa zaczyna coraz bar­
dziej in teresow ać najpow ażn iej 
szych przedstaw ic ie li św iata na­
ukowego i n iezwykle zjaw iska, 
n iewytłum aczone ob jaw y, niepo­
ję te  przez zw ykłych  śm ierteln i­
ków fakty są obecnie poddawane 
poważnym  badaniom.

K O N T A K T  D Z IE C K A  
Z Z A Ś W IA T E M

Do ciekawych zjaw isk, p rzy ta ­
czanych w  Trak tac ie  Metampsy- 
chicznym R icheta  znajdu jem y 
dziw ny wypadek kontaktu dzlee- 
ka ze św iatem  umarłych, a m ia­
now icie m ały, p ięc io letn i chłop­
czyk, któremu zmarł ośm iom ie­
sięczny braciszek opow iadał w  
dw a tygodn ie po jego  śm ierci, że 
w idzia ł braciszka w e śnie i  w ie  
napewno, że braciszek chce aby 
on był razem  z nim. Sen ten opo­
w iedziany przez m alca w yw arł 
silne w rażen ie na je g o  rodzicach. 
W  jak iś  czas potem sen s;ę pow ­
tórzył i  m ały opow iadał, że zm ar­
ły  braciszek znów ukazał mu się 
we śnie, że się do n iego śm iał i 
żc go w e ła ł do siebie. Z łow iesz­
czy sen spraw dził się —  mały 
umarł w krótce potem.

J A S N O W ID Z E N IE

Osobnik zahypnotyzowany, lub 
o zdolnościach m edjalnych, czy 
też człow iek szczegó ln ie w ra ż li­
wy na działan ia pewnych sił nad 
przyrodzonych  m ogą .b yć  n a rzę ­
dziem  niejako sił tajem nych i ca­
łego szeregu przedziw nych  p rze­
jaw ów , jak  np. jasnow idzen ia : 
psychom etrji, zdolności odczyty­
wania cudzych m yśli lub przesy 
łan ia m yśli, w reszcie w iz ji  p rze­
szłości, przyszłości lub spraw, 
które dzia ły  się w  ukryciu O b ja­
wy posiadania takiego nadprzy­
rodzonego daru są różne. Są lu- 
fzje, k tórzy  p o tra fią  w  sposób 
n iewytłom aczony w id zieć  p rzysz­
łość, są tacy, k tórzy p o tra fią  w y 
czytać ją  z kryszta łow ej kuli, fu- 
gow od kawy, czy b iałka od ja ja . 
Ktoś -może słusznie zauważyć, że 
wszelkie kule, fu sy  i t. d. są to 
sposoby używane przez jasn ow i­
dzów szarlatanów  —  niem niej 
jednak tychże samych kul czy fu- 
sów, pom agających skupić m yśii 
ążyw a ją  i ludzie obdarzen i na­

prawdę darem przen ikan ia  p rzy ­
szłości w zg lędn ie  odtw arzan ia  w 
6w ej św iadom ości obrazów, które 
m iały kiedyś m iejsce w  rzeczyw i­
stości. |

I
JA S N O W ID Z E N IE  W Y K R Y W A  

ZB R O D N IĘ

Ten dar szczególn ie bywa w y ­
korzystywany przy badaniach kry­
minalnych. Is tn ie ją  medja, które 
oddają n ieraz w ie lk ie  usługi po li­
c ji śledczej. Zresztą n ietylko „za ­
wodow e" medja mogą posiadać ta ­
ki far. Jest faktem , że np. A lfred  
Musset, m ia l pewnego razu zupeł­
nie n iespodziewanie w iz ję  zbrodni 
popełnionej w lasku, w  którym  
zwykł przechadzać się z p rzy ja ­
ciółm i. Inny, n iem niej dziw ny w y ­
padek m iał m iejsce u n ie jak ie j p. 
d ‘Ivray, u które j popełniono w ie l­
ką kradzież Po paru dniach pani 
Ivray zg łosiła  się do p o lic ji i poda­
ła dokładny rysopis złodzieja . W  
istocie dość szybko znaleziono o- 
sobn iia , k tóry  ściśle odpow iadał 
rysop isow i i rzeczyw iście  był 
sprawcą kradzieży. Rysopis poda­
ła pani Iv ra y  Sia podstaw ie opo­
w iadania swej m ałej córeczki, któ­
re j śniło się że jak iś mężczyzna 
okrada ich dom. P rzy tem  m ała o- 
pisała dokładnie jego w ygląd .

J \ K  W  F A N T A S T Y C Z N Y M  

F IL M IE

Jeszcze --dziwniejszy wypadek 
jasnow idzen ia  p rzy tra fił się po­
ważnemu lekarzow i dr. Suarez. 
K iedy pewnego w ieczoru, siedział 
w swem mieszkaniu, przy  biurku 
i studjował jak ieś dzieło m edycz­
ne, nagle ku jego  szalonemu zdu­
mieniu druk strony znikł a kartka 
stała się jakby przezroczysta, po- 
czem poczęły  się na n iej, tak jakby 
ilustracje  w yłan iać ruchome obra­
zy — zupełnie jak  na film ie . P rze ­
rażony lekarz przyg ląda ł się tym 
chyba najn iesam ow itszym  na św ie 
cie ilustracjom  Otóż zobaczył, że 
jakiś mężczyzna pochyla się nad 
uśpionym człow iekiem  i w b ija  je j 
w serce długą, cienką igłę. N astęp­
nie zbrodniarz w yciągnąw szy ig łę  
z serca, w yta rł spiesznie ślad —  
kroplę krw i i oddalił się. Poezem  
oczom lekarza ukazał się napis: 
Calle Rincon 8243 W  sekundę po­
tem obraź ten zatarł się na kar­
tach książKi i stronice jak  przed­
tem zaw iera ły  druk, zwykły druk.

Trzeba wypadku, że w  jak iś  czas

medyka, w  którym  rozpoznał za 
bćjcę ze swego niesam ow itego w i­
dziadła. W z ię ty  w  k rzyżow y ogień  
pytań, lekarz przyznał się do po­
pełn ien ia zbrodni na człowieku, 
który w yrządził mu w ielką k rzyw ­
dę.

D W U N A S T O LE N 1 E  M ED JU M

Szereg nieprawdopodobnych w y 
padków odtwarzania przeszłości 
m iał m iejsce przy przeprowadza­
niu dośw iadczeń z małą dziew ­
czynką, dwunastoletn ią M arją. 
P rzytacza  je  taka powaga nauka 
jak  p rof. R ichet. M iedzy innemi o- 
powiada, że małą, która przybyła 
do B razy lji, jako em igrantka z 
H iszpan ji, p rzy ją ł do swego domu, 
jako wychowankę lekarz z Saint 
Paul w B razy lji, dr. Y ig id a l. K ie ­
dy przekonano się, że mała ma 
zdolności m edjalne, doktór uśpił 
ją i w tedy mała w  transie opisała 
jakąś starszą osobę, przechadzają­
cą się po domostwie. Z opisu po­
staci i odzieży doktór w ywniosko­
wał, że m ała w idzi zjaw ę jego  
matk zm arłej przed trzem a m ie­
siącami. Ponadto dziewczynka u- 
dz ie liła  wskazówki —  że w  poko­
ju starszej pani w is i w  sza fie  
suknia, w  której kieszeni znajdu­
je  się w iększa suma pien iędzy. 
Rzeczyw iście, po skończeniu sean­
su z M arją  udano się do pokoju 
zm arłej matki lekarza i w  kiesze­
ni je j  sukni znaleziono portfe l z 
pokaźną sumą.

Mała M arja  stała się w  ciągu 
dwóch la t fenom enalnem  medjum. 
P rzed  niedawmym czasem do kaza­
no je j  pew ien pakiecik, zapytując, 
eo może zaw ierać. Dziewczynka 
zaczęła di żeć i s iln ie zdenerwowa­
na ośw iadczyła, ze pakiet zaw iera 
przedm iot, którym  zamordowano 
człow ieka Jeszcze chw ila  natęże­
nia myśli, mała wpatru je się siln ie 
w pakiet i  nie ro zw ija ją c  go. o- 
św iadcza —  a leż tak, to jest męski 
krawat, w idzę, jgk  jak iś  m ężczyz­
na w iesza się na nim i  kona. To 
straszne. —  Następn ie opisała do­

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Przy zwalczaniu chorob płucnych, 
bronch tu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Le­
karze „Balsam Thiocolau Age” , któ­
ry, ułatwiając wydzielanie sit nlwoc'- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego, Sprze- 

potem ów  lekarz spotkał pewnego apteki.

kładnie w yg ląd  samobójcy, doda­
jąc, że był to w ięzień, skakany na 
bezterm inowe ciężkie roboty za 
zabójstwo żony siekierą. W szyst­
kie szczegóły podane przez, m ło­
dociane medjum okazały się ściśle 
odpow iadające prawdzie.

Ochrona powietrza w stolicy
przed dymem i spalenizna

Zgodnie z obowiązującym juz obec­
nie planetu zabudowania miasta stoł. 
Warszawy, zatwierdzonymi orzecze­
niem Min. Rooóc Publicznych, teren 
miasta podzielony jest na trzy zasadni­
cze dzielnice, a więc: wyłącznie miesz­
kaniową, mieszkaniowo - przemysło­
wą (t. z. mieszaną) i wyłącznie prze­
mysłową.

„A wiste skandal"
w y w o t e ł  „ce w ild e w e t e n “  m e cen as

Przed  dwoma la ty  zmarł bł. p. j do kancelarji cm entarza żydow- 
Rotband, jeden  z najbo- J skiego przy  ul. Gęsiej i na tle  za-Paw eł

gatszych żydów w  W arszaw ie. 
D zieci zm arłego, zam ierzały po­
staw ić mu na cmentarzu pomnik, 
lecz zarząd gm .ny żydowskiej ro­
b ił im trudności i uzależnił swoje 
zezw olen ie od za łatw ien ia  przez 
sukcesorów b. p Rotbanda spra­
wy legatu  na rzecz gm iny żydow ­
skiej. Pon iew aż dzieci zm arłego 
nie kw apiły  się z załatw ien iem  
sprawy legatu, pomnik dotąd wo­
góle nie został postaw iony.

Onegdaj syn b. p. Rotbanda, 
mec. H enryk Rotband przyszedł

starzałego sporu urządził tam, 
jak  pisze „D e r  M om ent", dziki 
skandal (a w iste  skandal), po­
darł książki, zdem olował meble i 
brał się nawet do b ic ia  intenden­
ta cm entarza p. Gutlezera.

P rzyb y ły  na w ezw an ie persone 
lu kancelarji przodownik P. P 
p rzyw róc ił spokój, obronił zde­
nerwowanego intendenta i op isał 
awanturę, w yw ołaną przez roz­
wścieczonego (cew ild ew eten ) me 
cenasa protokule.

Nowopowstające zakłady przemysło­
we o t. z. przemyśle uciążliwym lub 
szkodliwym dla utoczenia, w myśl te­
go planu mogą być urządzane jedj nie 
w przeznaczonych na to dzielnicach, 
wyłącznie przemysłowych: na północo- 
wschodzie — w okolicy Bródna, Pelco- 
wizny, na Woli, przy linji średnico­
wej, na Kamionku i na Gro<-howie 
przy terenie kolejowym itd. W  oozo- 
stabch dzielnicach miasta, wy łącznic 
mieszkaniowych i mieszkan.owo - prze­
mysłowych powstawanie wyżej wymie­
nionych zakładów jest niedozwolone.

Podstawią do ograniczenia tego 
głównie są względy zdrowotne stolicy, 
a przedewszystkiem ochrona powietrza 
(dym i spaliny), w związku z przewu 
żająccmi u nas wiatrami z zachodu i 
z pólnoco - zachodu.

Oczywiście, zakłady już istniejące 1 
konieczności pozostaną w dzielni 
cacli mieszanych na miejscu, ze wzglę­
du na kosztowne urządzenia fabryczne. 
W  zakładach ty ch przeprowadza się 
jednak w miarę możności ulepszenia 
palenisk, co przyczynia się do zmniej­
szenia stopnia zanieczyszczenia powie­
trza dvmem i spalinami.

H i  s t o r y c z n e  p o s i e d z e n i e  R e i c h s t a g u

n a  k tó re m  u ch w alo n o  p ro k la m o w a ć  o b ow ią zek  p o w szech n e j s łu ż b y  w o jsk o w e j w N iem czech .
(.'d le w e j s tro n y  do p ra w e j s t o ją :  M in is te r  Dr- F r a n e k  I I ,  M in . P r o p a g a n d y  D r. G o eb b e ls , M in. M e issn e r , 
M in . D r . T r ic k , M in . P o p itz , M m . R u s t ,  P r e m je r  G o e rin g , M in . K e r r l ,  M in . S p r a w  Z a g ra n ic z n y c h  v . Neu- 
ra th , K a n c le r z  H it le r ,  s e k re ta rz  s t  an i’  D r . L a m m e rs , M in . R e ic h s w e h ry  v. B lo m b e rg , M in . D r . S c h a c h t, M in . 
N r, G u e rtn e r , M in . h r  S c h w e rin  v  K r o s ig k ,  M in  D a rre , M in . E lz  v . R ut-henach , M in . S e ld te  i  M in  P u n k
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Antoni lia r a y p s k i

Ze m s ta  h in d u s a
Powieść eqzotyczna

= N a jw iększą  p row in c ją  Indyj B ryty jsk ich  jest Birma, pod 
Orzględam geogra ficznym  należąca ju ż ao Tndocl.in. Ostatnim  
w ładcą  B irm y, państwa ongi tak rozległego, jak  dzisie jsze N iem ­
cy i F ran c ja  razem, był król Th ibaw , który w stąp ił na tron w  ro­
ku 3878-ym. Gorszego, głupszego, bardziej okrutnego i rozrzutne­
go m onarchy B irm a nie m iała przedtem  n igdy. Th ibaw , przeczuw a­
jąc, iż cały naród pow ita łby z radością jak iś zamach stańu, spró­
bował zabezpieczyć się przed tem w ten sposób, że pewnego dnia 
urządził isl ną rzeź wszystkich  krewnych, nie w y łącza jąc  swoiego 
rodzeństwa. K ilka  osób ocalało jednak, a wśród nich przyrodnia 
siostra króla, Szama, z synem Bahadurem  i siedm ioletnią córeczką, 
Kam alą. Księżn iczka Szama Pagan  w  przebarniu  zdołała zbiec za­
gran icę i os ied lił się z dziećm. pod Kalkuttą.

Th ibaw  nie zyskał nic przez tę zbrodnię, przeciw n ie zraził so­
bie resztę swoich zw olenn ików ; kiedy ustaw iczn ie przezeń obraża­
ni A n g licy  rozpoczęli nową w ojnę birmańską, nikt nie stanął w 
obronie okrutnika, b ia li za ję li reszte kraju  praw ie bez wystrzału . 
W  listopadzie roku 1885-go Th ibaw  dostał się cło n iewoli ang ie l­
skiej, został zdetron izow any i w ysłany aż pod Bombaj, gdzie też 
życia dokonał

A  czas b iegł. Księżniczka Kam ala wyszła zamąż za Bengalczy- 
ka nazw iskiem  Hangwani, k tóry należał w praw dzie do w ysokiej 
kasty, ale wśród swoich przodków nie m iał żadnego radży „an i na 
lekarstw o". M ezaljans ten oburzył dumnego Bahadura tak, że opu­
ścił dom i dopiero po latach Szama, leżąc na łożu śm ierci, zdołała 
swoje dzieci pogodzić z sobą. Naw iasem  mówiąc, Bahadur raczył 
m iłościw ie przebaczyć siostrze tylko dlatego, że ju ż owdowiała, 
poezem przyw łaszczył sobie stanowisko opiekuna je j tro jga  dzieci.

Lecz mniejsza o sprawy rodzinne, bardziej in teresu jące były 
występy Bahadura na innem polu. Jak wiadomo, po unieszkodli­

w ien iu  króla  Th ibawa Anglicy  zrob ili z B irm y sw oją  nową prow in ­
cję, zarządzaną przez gubernatora. Można w ięc w yobrazić  sobie 
ich zdziw ien ie, albo i wesołość, k iedy nagie „wpłynęłu  ‘ pismo, w 
którem n iejak i pan Bahadur Pagan  zada (tak, tak, nie prosi, ‘ ale 
kategoryczn ie żą d a !) przyw-*ócen'a n iepodległości Birmy, a dla sie­
bie tronu królewskiego.

—  Jak mu na to n iezw ykłe ultimatum odpow iedzieli, —  ciągnął 
dalej Lohar Bara, —  tego nie wiem. N ie przyznał mi się nigdy, 
choć pytałem  go o to często umyślnie, w idząc, że to najskuteczn iej 
podjudza jego  n ienaw iść do dzisie jszych  w ładców  B.rmy.

—  Dobrze w iedzieć, —  mruknął Rundstadsten. —  N o a z czego 
on ży je  w łaśc iw ie?  Czy A n g lic y  w yznaczyli mu jaką rentę?

—  Owszem, ale je j nie przyją ł. Za to w ytoczy ł rządow i proces 
o zw ro t rozległych  dóbr, które były pryw atną własnością rodziny 
Pagan.

Proces ten Bahadur w ygra ł, co bądźcobądź św iadczy chlubnie
0 bezstronności angielskich sądów. Dobra radżów  Pagan znajdują 
się w  północnej części Biriru u stóp gór Patkoi.

—  Ileż  tego jest w... powiedzm y, w  hektarach?
—  Na hektarach nie znam się, n iestety. W iem  natomiast, że Ba­

hadur oblicza swoje w łości na przeszło osiemset mu kw adrato­
wych, bez... ------

| —  Do pioruna, ależ to kilka naszych p ow ia tów ! I co on tam sa-
' dzi, czy s ie je?  ------

—  Ostatn ’0 , wzorem  plantatorów  z pobliskiego Assamu, fo r-
I suje uprawę krzew ów herbacianych, pozatem oczyw iście ryż, głów - 
i ny produkt ro lny Birmy. A le  wszystkie jego  posiadłości ziemskie 

w raz z budynkami i inwentarzem , to jeszcze nic w  porównaniu 
z niemal legendarnym  skarbem książąt Pagan, k tóry  przez k ilka­
dziesiąt la t był ukryty w  górach, aż...

—  Eeech, te wschodnie skarbce przy  w aszej bu jnej wyobraźni, 
t.U,„.

—* W ięc  oświadczam  panu, że baw iąc w  gościn ie u Bahadura 
j w idziałem  na w łasne oczy brylanty w ielkości gołęb ich  j a j ! D alej 
widziałem ....

Lohar Bara u m i l k ł  i w y jrza ł przez okno, bowiem  na u licy ro z­
legło się g łośne: ..Hip, hip, h u rra !"  Tym  gromkim okrzykiem po­
w itali c ierp liw i o fice row ie  dziewczynę, która dopiero teraz w yszła
1 bramy domu naprzeciw.

—  Co ona ma na ram ieniu, czy to jaka odznaka ’  —  spytał T « -  
har Bara, w yjm u jąc z kieszeni okulary.

—  Opaska z krepy. N osi żałobę po ojcu, tak mi p rz jn a jm n ie j na 
statku pow iedzia ła . A le  w róćm y do naszego nababa; cóż jeszcze 
w idzia ł pan w jego  skarbcu?

Lohar Bara zaczął w yliczać najwspanialsze kosztowności, ale 
po chw ili wywołano go znow u; trochę n iew yraźną m inę n va ł tym 
razem służący, który wszedł bezszelestnie, jak  przedtem  i lekkiem 
chrząknięciem  oznajm ił swoją obecność w  pokoju.

—  Przestraszyło  mnie, bydlę. Jabym mu dał wchodź,ć bez pu­
kania, nnno ! —  mruunął Rundstadsten niezadowolony.

N ie  m ając nic lepszego do roboty, spoglądał na ulicę. S zo fer 
ju ż puścił w ruch silnik, lecz samochód jeszcze stał, ponieważ z ty ­
łu były cztery m iejsca, musiał jeden  z o fice rów  za jać fo te lik  na 
p izedzie, obok szofera . N ik t oczyw iście nie re flek tow ał na to, każ­
dy chciał siedzieć jaknajb liżej uroczej towarzyszki.

—  Ja siadam z panią. —  Potężny bas kapitana było słychać aż 
tutaj, choć p rzecież Lohar Bara zamknął okno. —  N a leży  mi się 
słusznie z wieku, rangi, i za kontuzję, jaką dia pani poniosłem

Żartob liw y spór trw ał dalej. D ziew czyna zapytana, którogo 
z trzech poruczników skazuje na „w ygn an ie ", odpow iedziała z nie­
w ieścią  eh jtrością , że żadnego, gdyż w szyscy są przem ili.

—  N iecha j w ięc los rozstrzyga, —  mruknął bas,
—  Ba, ale jak  i czem losować ?
—  D ajc ie  mi chusteczkę, —  zażądała dziewczyna.
Na jednym  rogu chustki zrob iła  węzełek, poezem  wśród ogó lne­

go śmiechu odbyło się „w ie lk ie  c iągn ien ie". Rundstadsten odem­
knął okno. przyglądał się z zainteresowaniem  n iety le  zabawie, co 
je j  uczestnikom.

—  N a  czyj rachunek ona pracuje, ta szelma, —  mam rotał za­
myślony.

Jeden z poruczników w yciągnął „ fa ta ln y "  węzełek, odmaszero- 
wał na przód auta, pozostali za ję li składane fotelik i stylu, poezem 
rozbaw ione tow arzystw a w yruszyło w  drogę.

W chw ilę późn iej wpadł do palarn i Lohar Bara, niezwykła 
podniecony.

—  Przyszedł Bahadur? —  spytał Rundstadsten,
( D 4 c .  n .).
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CO gr. Notatki reklamowe —  1  zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za ryraŁ, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom ) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń Zgoda 1, tel. 691 55 —  biur# czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszrńslfi.

led a jc te r  odpow iedzia lny: Józef Matąi&zczyk. Druk. L iteracka S. z. e. o., W arsząwa. N ow y Św iat 22, tel. 666-óe, W v<U w «a : M A Z O W IE C K A  S P Ó IK A  W Y D A W N IC Z A


